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ematyka postępu technicz- 
B nego jest częstym gościem 

na naszych lamach. Jest to 
zupełnie zrozumiale, ponieważ 
problemy techniki splatają się 
nierozerwalnie ze sprawą ekono
micznego, efektywnego gospoda
rowania. Zresztą bliższa analiza 
ambitnych ^założeń pięciolatki 
1961-^- 1965 nieodparcie nasuwała 
wniosek, iż wymagają one przej
ścia od. ekstensywnych metod 
podnoszenia produkcji, charakte
rystycznych dla poprzedniego eta
pu industrializacji, do metod in
tensywnych. A intensywne meto
dy podnoszenia produkcji muszą 
sprowadzić się do skoku w dzie
dzinie wydajności pracy, oparte
go o nierozłącznie ze sobą zwią
zane usprawniania organizacji 
pracy i postęp techniczny.

Postęp techniczny wymaga 
równoległych wysiłków. w dwóch 
kierunkach:" .w kierunku dyna
micznego Rozwoju myśli nauko
wo - badawczej i w kierunku 
stworzenia optymalnych warun
ków dla wdrażania nowej techni
ki w przemyśle. Nie jest więc 
przypadkiem; że w obradach IV 
Plenum KC PZPR uczestniczyło 
szerokie grono działaczy gospo
darczych oraz partyjnych i 
bezpartyjnych naukowców i 
techników - specjalistów. Wraz 
bowiem z wchodzeniem w 
etap intensywnego rozwoju na
szej gospodarki rośnie zapotrze
bowanie na naukowe metody do
skonalenia procesów produkcyj
nych, rośnie tym samym rola 
techników i ekonomistów w życiu 
gospodarczym. Sięgnięcie do tej 
bogatej rezerwy jest porzebne i 
możliwe, ponieważ dysponujemy 
wielką już armią specjalistów 
różnych dziedzin, wychowaną i 
wykształconą w przeważającej 
mierze w Poisee Ludowej. Kadra 
ta, chociaż w znakomitej więk
szości młoda, ale wychowana na 
najlepszych tradycjach polskiej 
myśli technicznej i gospodarczej, 
często nie dysponuje jeszcze do
statecznym doświadczeniem prak
tycznym. Ma ona jednakże tę 
wielką zaletę, która jest atrybu
tem młodości: ambicję tworzenia, 
upór w przezwyciężaniu' trudno
ści, niechęć do konserwatyzmu.

Od metod kierowania gospodar
ką, a więc w znacznej mierze od 
kierowników przedsiębiorstw, 
zjednoczeń przemysłowych, re
sortów, a tym samym od ekono
mistów wszystkich szczebli, za
leżeć będzie w dużym stopniu, 
czy ten potencjał wiedzy i zapa
łu zasianie w pełni zdyskontowa
ny na rzecz szybszego rozwoju 
naszej gospodarki.

IV Plenum KC PZPR, stawia
jąc problemy jak najracjonalniej
szego wykorzystania techniki w 
centrum uwagi społeczeństwa, 
stworzyło najbardziej właściwą 
atmosferę dla pobudzenia twór
czej, produkcyjnej i naukowej 
działalności robotników, techni
ków, inżynierów i naukowców. 
Rezultatem. Plenum będzie z pew
nością owocne przejście od dys
kusji nad związkami między teo
rią i praktyką do konkretnej 
działalności.

Uchwala . IV Plenum nakreśliła 
w pełni słuszne, wynikające z 
analizy naszej sytuacji gospodar
czej i demograficznej, kierunki 
rozwoju postępu technicznego, 
akcentując wagę modernizacji po- 

, siadanych urządzeń wytwórczych 
oraz mechanizacji robót ciężkich 
i pracochłonnych,- Są to kierunki 
nią tylko uzasadnione rachun
kiem ekonomicznym, ale również

(Dokończenie na ^tr. 3)
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LNICTWO
Miniony rok na pewno nie należał, 

jeśli idzie o rolnictwo, do lat łat
wych. Trudności, jgkie od lat prze
żywa nasze rolnictwo, a zwłaszcza 
dysproporcja między wzrostem ho
dowli a nie nadążającym za jej po
trzebami poziomem bazy paszowej, 
została wzmożona- skutkami długo-
trwałej suszy, 
szy nastąpiło 
sieni ' i jej

Główne nasilenie su- 
wprawdzie na je- 

działanie odczujemy
w większym 
cym roku 
mniej jednak w sezonie

stopniu w 
gospodarczym,

bieżą- 
nic-

wege-
tacyjnym ubiegłego roku zaznaczył 
się w znacznych połaciach kraju 
dotkliwy niedobór wilgotności, co

DRDŁ

części 
wzrost 
dukcji

zybkość obiegu środków o- 
.brotowych w gospodarce 
przedsiębiorstw uspołecz
nionych jest wyraźnie nie
korzystna i powoduje prze
znaczanie zi 't wielkiej 

dochodu narodowego na 
zapasów obrotowych w pro- 
i handlu. Słowra fe. zamiesz-

czone na wstępie Zarządzenia Prze
wodniczącego PKPG wydanego dzie- 
s.ęć lat temu nie straedy mc ze swej 
aktualności.') Świadczą o tym dane 
przytoczone rok temu w artykule L. 
Glucka, jak również przyrost -zapa
sów w roku ubiegłym.')

Problem ten je^t nadal ._tualny 
ze względu na wymkający z założeń 
przyjętych w NPG, planowany na 
1960 r. przyrost zapasów.

Wagi tego zagadnienia nie może

zbiory słomy, zwłaszcza słomy ja
rej, pastewnej. Słabo wypadły zbio
ry zielonek w plonie głównym, a po- 
plony przepadly zupełnie; słabe wy
niki mieliśmy również w okopowych 
pastewnych. Jodynie siano wypadło
na poziomie ub. r nawet nieco

ton więcej niż w tym samym okre
sie poprzedniego roku. Stanowi to 
94 proc, planu skupu. Z tytułu do
staw obowiązkowych chłopi dostar
czyli państwu ponad 1.160 tys. ton, 
przekraczając tym samym roczny 
plan dostaw.

osłabić fakt, że w planie na br. prze
widuje s.ę przyrost zapasów w kwo_ 
c.e 12,4 mld zł, co w stosunku ao 
kwoty 9,7 mld zł planowanego na 
1959 r. przyrostu zapasów, oznacza 
wzrost o 27,8 proc. Wiadomo nato
miast, że planowana na 1960 r. pro
dukcja, w stosunku do wykonania w 
r. ub., wzrasta o 7.6 proc. Dane te 
wskazują na realne ustawienie na 
1960 r., w granicach naszych możli
wości, planowanego przyrostu zapa
dów.

„Nie mamy niestety — jak to po
wiedział w ekspose sejmowym w li
stopadzie r. ub. Premier Cyrankie
wicz — rezerw, aby można było po
zwolić na większy przyrost zapasów', 
choć w niektórych działach gospo
darki na pewno warto by to zrobić 
dla zapewnienia bardziej rytmicz
nej produkcji".

Utrzymanie przyrostu zapasów w 
granicach przyjętych w planie, po-

mimo realnego ich ustawienia, nie 
będzie, w świetle dotychczasowych 
doświadczeń, rzeczą łatwą. Wskazu
ją na to dane tabeli nr 1 (str. 3).

Z analizy przyrostu zapasów w 
lalach 1957 i 1958. wynika, że tak

wzrost 
dochodu

w stosunku do 195G r. 
skażnika zaangażowania 
narodowego w zapasach

powstał na skutek poważnego w 
tych latach wzrostu zapasów w prze
myśle. Wzrost tych zapasów, zwła
szcza w 1957 r., wpłynął na szczegól
nie niekorzystne ukształtowanie się 
wskaźników wzrostu zapasów (tab. 
1 kol. 7 i 8) w stosunku do wzrostu 
produkcji. Zjawisko to można usi
łować wyjaśnić poprawą warunków 
zaopatrzenia, jaka w r. 1957 wyraź
nie się zarysowała i która pozwoliła 
przemysłowi na odbudowę zapasów.

Ocena ta.wiąże się jednak ze 
stwierdzeniem, że przemyśl nasz pra
cował w 1956 r. przy minimalnych 
zapasach. Słuszność takiego stwier
dzenia może być kwestionowana, o 
iie porównamy wskaźniki, ilustrują
ce stosunek stanu zapasów w prze
myśle do produkcji w Polsce z ana
logicznymi wskaźnikami w NRD.

Okazuje s:ę, że w zestawieniu z 
poziomem produkcji globalnej prze
mysł w Polsce pracował nawet w 
latsch 1955—1956 z większymi reia- 
t- wnie o 24 do 27 proc, zapasami a- 
mżeli przemysł w NRD.

Jak wiadomo, wzrost nakładów 
inwestycyjnych w latach 1960—1965 
ma być pokryty nie w drodze zwię
kszonego udziału akumulacji w do- 
chodrie narodowym, lecz poprzez 
poważne, dalsze zmniejszenie do-
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wyższą wartość pastewną. Wrze,

trudną sytuację dla hodowli. w

230 tys.bazę paszową. Niższe byływ o

warunków 
podstawo- 
wcale nie

piono ogólerhMio końca ub. 
tys. ton. a więc, przeszło

lepiej, gdyż zbierane w korzystnych 
warunkach, miało przy mniej wię
cej podobnym jak w roku ub. zbio-znalazio swój wyraz w 

zbiorach.
Mimo niekorzystnych 

atmosferycznych plony 
wych roślin uprawnych

sumie niedobór pasz, który odczu
wamy rokrocznie, wzrósł w tym 
roku szacunkowo o około 2 mld. je
dnostek owsianych. Stwarzało to

Jak wypełniło nasze rolnictwo 
swe funkcje społeczne, wyrażające 
się, jak wiadomo, w pierwszym rzę
dzie w zaopatrzeniu społeczeństwa 
w środki jywności. Otóż zboża sku-
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wypadły źle. Jeśli chodzi o plony 
podstawowych 4 zbóż, które wynio
sły średnio dla całego rolnictwa 15,7 
q/ha, to stanowiły one rekordowy 
plon, pierwszy raz osiągnięty przez 
nasze rolnictwo. Również ziemniaki 
plonem 128 ą/ha przewyższyły nie
co (o 2 q/ha) plon roku ubiegłego. 
Wviatkowo dobrze wypadły oleiste, 
z których głównie rzepaki osiągnę
ły plon 14.8 q/ha w stosunku do 9,6 
q/ha w 1958 r. Bardzo niekorzystnie 
wvpadlv buraki cukrowe, których 
plon 160 q/ha, po rekordowych plo
nach osiągniętych w ub. r. (235 
q/ha), stanowił przykrą niespo
dziankę, tym bardziej, że szacunki 
plonów były dość optymistyczne. 
Dobra cukrowość. wynosząca 18 
proc, w stosunku do 16 proc, w ub. 
r.. częściowo skompensowała niski 
plon, jeśli chodzi o wydajność cu
kru.

Tak więc ujemne skutki suszy nie 
ujawniły się w plonach głównych 
roślin uprawnych, ale mimo to u- 
derzvly mocno nasze rolnictwo, 
gdyż trafiły w jego najsłabsze ogni-

hodowli zwierząt gospodarskich już 
w połowie roku zarysowała się nie
korzystna sytuacja. Spis czerwcowy 
wykazał wprawdzie bardzo pozy
tywny objaw w hodowli bydła. Ta 
podstawowa gałąź produkcji zwie
rząt ruszyła nareszcie z miejsca. 
Wzrosło pogłowie bydła o 1.7 proc. 
Wzrost to wprawdzie niewielki, a- 
le jednak wzrost. Jednocześnie po
głowie trzody chlewnej spadło o 6,7 
proc, oraz pogłowie owiec o 2,5 
proc. Wzrost pogłowia koni o 4,0 
proc, nie może być zaliczony' do 
zjawisk pozytywnych, a wręcz prze
ciwnie, zwłaszcza w obliczu nieko
rzystnej sytuacji paszowej.

W pierwszej części ankiety bada
ni uczniowie szkół warszawskich 
oceniali społeczny autorytet zawo
dów i stanowisk zawodowych. Część 
druga miałai) dostarczyć materiału, 
któfc’ pozwoliłby określić kicrumii 
wyubru zawodu, oraz motywy wy
bór ten uzasadniające. Jest rzeczą 
oczywistą, że odpowiedzi na posta
wione uczniowi siódmej klasy py
tanie: „Jaki zawód chcialbyś wy
brać dla siebie" me można uważać 
za wyraz w pełni już dojrzałej i 
ostatecznej decyzji. Wiek badanych 
wynosi średnio 14 lat. Mogą więc
oni w okresie czasu, który dzieli
ich od momentu rozpoczęcia pracy, 
nie raz jeszcze zmienić zapatrywa
nia w kwestii wyboru przyszłego
zawodu. Trzeba jednak pamiętać o 
tym, że jest to młodzież, która koń
czy siódmą klasę szkoły podstawo
wej, a więc staje wobec konieczno
ści wyboru dalszej drogi kształce
nia. Podjęcie zaś decyzji w tej o- 
statniej sprawie określa w jakiś 
sposób dalsze losy młodego człowie
ka i opiera się z pewnością w więk
szości wypadków na częściowo już 
wykrystalizowanym postanowieniu 
wyboru.

Z drugiej strony, odpowiedź na 
pytanie „Jaki zawód chcialbyś wy
brać dla siebie?" jest wyrazem pe
wnych pragnień, w których zawarte 
są elementy wartościowania atrak
cyjności i przydatności zawodu. 
Kształtuje się ona pod wpływem

usłyszanych, czy też wyrobionych 
na podstawie osobistego, skromne
go jeszcze wprawdzie doświadcze
nia, opinii. Wyraża pewien utarty 
w środowisku dziecka stereotyp 
człowieka, który coś w społeczeń
stwie znaciy, który temu społeczeń
stwu jest potrzebny. Z pewnością 
odgrywają tu jeszcze pewną rolę 
elementy myślenia kategoriami dzie
cięcej umyslowości, należy jednak 
stwierdzić, że występują one w o 
wiele mniejszym stopniu, niż by się 
tego można było spodziewać. Oka
zało się, że zdecydowana większość 
z 349 badanych chłopców i dziew
cząt, mimo swego bardzo młodego 
wieku, poważnie podchodzi do spra
wy wyboru przyszłego zawodu.

Przy analizie odpowiedzi na py
tanie dotyczące wyboru zawodu2) 
uczniowie zostali podzieleni na dwie 
grupy. Kryterium podziału była pleć 
dziecka. Wśród badanych znalazło 
się 171 chłopców i 178 dziewcząt.

Chłopcy wymienili 44 zawody. 
Można jc zgromadzić w sześciu ze
stawach grupujących zawody o po
dobnym charakterze. Zasanicze ten
dencje wyboru zawodów charakte
ryzuje tablica na stronie 2.

Z danych tych wynika, że w prze
ważającej większości odpowiedzi 
wyrażających pragnienie wyboru 
przyszłego zajęcia wymienione zo
stały zawody techniczne. 57,8n/o ca
łości chce zostać technikami, wzglę
dnie inżynierami, Wśród uczniów
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wybierających zawody techniczne, 
48 pochodzi ze środowiska robotni
czego, 15 wywodzi się z rodzin niż
szych urzędników, 22 — to synowie" 
przedstawicieli inteligencji twórczej 
i wolnych zawodów, a 5 legitymuje 
się pochodzeniem drobnomieszczań- 
skim.

Porównując te cyfry do ogólnej 
ilości chłopców z • poszczególnych 
środowisk (R — 73, I — 38, II — 
38, Prw — 13) można łatwo wy
wnioskować, że zwolennicy zawo
dów technicznych zdobyli sobie wy
raźną przewagę wśród synów ro
botników (65"/o tej grupy) oraz 
przedstawicieli inteligencji twór
czej i wolnych zawodów (61¼). 
Dzieci niższych urzędników i po
chodzące z rodzin „prywatnej ini
cjatywy" są skłonne wybierać za
wody techniczne w mniejszym stop
niu (w pierwszym wypadku 40". o, w 
drugim 31".u).

Zawód inżyniera interesuje prze
de wszystkim dzieci przedstawicieli 
inteligencji twórczej i wolnych za
wodów, w grupie tej 25"/o chłopców 
chcialoby zostać inżynierami. Nato
miast dzieci robotników nie mają 
zazwyczaj aż tak wysokich aspira
cji. Jedynie 13,7°.-'o spośród nich pra
gnie osiągnąć ten tytuł. Większość 
zadowoliłaby się zdobyciem kwali
fikacji technika, przy czym szcze
gólnie popularne są tu zawody ra
diotechnika i technika samochodo
wego,

Drugie miejsce w tablicy zajmują 
zawody robotników wykwalifikowa
nych. (Wymienione w 13,5"/o ogól
nej ilości odpowiedzi). Zawody te 
wybiera w największym stopn"u 
młodzież pochodzenia robotniczego 
(26°'o chłopców z tego środowiska). 
Wśród synów niższych urzędników 
znalazły się jeszcze 4 osoby pragną
ce zostać wykwalifikowanymi ro
botnikami, ale już w grupie mło
dzieży pochodzenia inteligenckiego 
nie ma nikogo z takimi zamiara
mi.

Trzecia pozycja tablicy, to inte
ligencja twórcza i wolne zawody 
(wymienione w 11,2% ogólnej ilo
ści odpowiedzi). W nich widzą 
swoją przyszłość przede wszystkim 
uczniowie pochodza.cy ze środowis
ka urzędniczego i inteligenckiego 
(w pierwszym przypadku 21% ogółu 
odpowiedzi w tej grupie, w drugim 
17% ). Synowie robotników nie ma
ją raczej zamiaru sięgać po laury 
naukowca, aktora, dziennikarza czy 
adwokata.

Spośród wymienionych, przez ba
danych uczniów, 44 zawodów można 
wyodrębnić pięć szczególnie dla 
chłopców atrakcyjnych. Są to: in
żynier (wymieniony w 16% ogółu 
odpowiedzi), radiotechnik (13%), to
karz (9%), elektrotechnik (791)’, 
technik samochodowy (7%). O 
atrakcyjności tych zawodów świad
czy fakt, że wskazała na nie poło
wa badanych chłopców,

Chłopcy pochodzenia robotnicze
go (grupa R) wybierają w odsetku 
większym od przeciętnego zawody 
tokarza, technika samochodowego i 
elektrotechnika. Synowie niższych 
urzędników (grupa I) oraz młodzież 
ze środowiska inteligenckiego (gru
pa II) wybiera w odsetku większym 
od przeciętnego zawód inżyniera. 
Nikt z tej ostatniej grupy nie chciał- 
by zostać tokarzem ani technikiem 
samochodowym, a tylko jeden chło
piec pragnie być elektrotechnikiem. 
Znamienne jest również i to, że 
młodzież pochodzenia drobnomie- 
szczańskiego w znikomym tylko 
stopniu wybiera zawody określone 
jako najbardziej atrakcyjne.

Przejdźmy obecnie do analizy kie-. 
runków wyborów zawodów wśród 
dziewcząt3).

Z analizy badań wynika, że zde
cydowana większość dziewcząt 
(73,7'1) koncentruje swoje zaintere
sowania wokół tradycyjnych wol
nych zawodów, inteligencji twór
czej, oraz zajęć o usługowym cha
rakterze. Wśród dziewcząt wybie-: 
rających wolne zawody jest naj- 
mniej dzieci robotników (27% 
odpow. tej grupy, najwięcej zaś có
rek inteligencji (69%). Natomiast 
inaczej przedstawia się sprawa z 
wyborem zawodów usługowych 
(krawcowa, ekspedientka, fryzjerka),
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ZAGADNIENIE 
inflacji w USA

Poniżej zamieszczamy materia! opracowany na podstawie szerszego 
opracowania przygotowanego przez Ch. L. Schultze dla połączonego 

Kongresu Stanów. Zjednoczonych, wrzesień 
n * Ód,,° °rygnaIu: »Keccnt Inflation In the United States".

(Study Paper no 1 Materials prepared in connection in the Study of 
Łmployment. Growth and Price Levels for consideratlon by the Joint 
Economic Comitee, Congress of the USA September 1959*

2ar“,czanP' « względu na to, że zawiera on oryglnal- 
pitalirtyc^^ ” łvyst^u^* «««su krajów ka-

N
iniejsze studium dotyczy Is
toty inflacji, a w szczegól
ności wzrostu ogólnego po
ziomu cen pomiędzy 1955 i 
1957 roKem. O ile istota i 
przyczyny inflacji w okre

sach wojny czy powojennego prze
stawienia produkcji nie budzą zasad
niczych kontrowersji, to istnieje za
sadnicza różnica zdań co do przyczyn 
względnie łagodnej inflacji ostatnich 
lat. Ci, którzy wierzą, że inflacja 
jest rezultatem, teraz jak i zawsze, 
„zbyt dużej ilości pieniądza obraca
jącego zbyt mało dóbr", natykają 
się co chwila na tych, którzy przy
pisują inflację powojenną nacisko
wi rosnących kosztów płacy na ceny. 
Niniejsze studium dochodzi do 
wniosków, że „pełzająca inflacja" 
(creeping inflation) nie może być 
wyjaśniona przez żadną z tych dwóch 
rodzajów analizy. W szczególności 
konkluzje niniejszego studium są na
stępujące:

1. Zasadniczy problem kontrower
sji pomiędzy zwolennikami teorii 
„nadmiernego popytu" (demand- 
pull) i „nacisku na koszty" (cost- 
push) odnosi się do wrażliwości cen 
i plac na zmiany w popycie na dobra 
i usługi. Jeżeli ceny i płace są bar
dzo wrażliwe, ogólna polityka mone
tarna i fiskalna może być wy korzy ■> 
śtana dla osiągnięcia pełnego zatrud
nienia i stabilizacji cen. Eliminacja 
globalnej (agregatowej) nadwyżki po
pytu zdławi inflację bez nieuchron
nego wywołania poważniejszego bez
robocia. Jeżeli natomiast ceny i pla
ce są względn:e niewrażliwe na u- 
miarkowane zmiany w popycie, 
prawdziwe są odwrotne twierdzenia.

2. We współczesnej gospodarce a- 
merykańskiej ceny i płace są znacz
nie bardziej wrażliwe na wzrost po
pytu niż na jego spadek, W rezulta
cie gwałtowna zmiana w strukturze 
popytu będzie prowadzić do ogól
nego wzrostu cen, nawet bez 'nad
miernego wzrostu ogólnego pozio
mu popytu lub autonomicznego na
cisku rosnących płac. Ceny zwyżku
ją w tych sektorach gospodarki na
rodowej, gdzie popyt szybko wzrasta,

a maleją w mniejszym stopniu, lub 
nawet me maleją wcale, w sekto
rach, gdzie popyt spada.

3. K edy struktura popytu zmienia 
się gwałtownie, ceny półfabrykatów 
i części mają tendencję do wzrostu, 
guyż zwyżka cen materiałów, na 
które istnieje silny popyt nie jest bi
lansowana przez spadek cen mate
riałów, których podaż jest nadmier
na. Podwyżki stawek płac w więk
szości gałęzi przemysłu wykazują 
tendencję zrównania się, albo pra
wie zrównania, z tymi podwyżkami, 
które zostały przyznane w tych ga
łęziach przemysłu, które przeżywa
ją szybką ekspansję. W rezultacie 
nawet w tych gałęziach przemysłu, 
które stoją w obliczu spadającego 
popytu na swe produkty, ma miej
sce wzrost kosztów produkcji. Wzma
ga to ogólny wzrost cen, gdyż przy
najmniej część zwiększonych kosz
tów zostaje przeniesiona do cen.

4. Spowodowana tym inflacja nie 
może być wyjaśniona ani w termi
nach ogólnej nadwyżki popytu pie
niężnego ani przez autonomiczny 
nacisk wzrastających plac. Raczej 
powstaje ona w rezultacie nadwyżki 
popytu w poszczególnych sektorach 
i rozszerza się na całą gospodarkę 
poprzez mechanizm kosztów, Jest 
to charakterystyczne dla procesu al- 
lokacji zasobów w gospodarce 
posiadającej szereg „sztywności" 
(rigidities) w swej strukturze cen. 
Niemożliwe jest analizowanie tego 
typu inflacji patrząc jedynie na da
ne agregatowe.

5. W okresie 1955-57 ogólny wzrost 
popytu pieniężnego nie był nadmier
ny. W okresie tym miał jednak miej
sce silny boom inwestycyjny przy 
równoczesnej przeciwwadze w po
staci spadku sprzedaży samochodów 
i domów. Ta gwałtowna zmiana w 
strukturze popytu doprowadziła do 
ogólnego wzrostu cen, w którym ga
łęzie przemysłu dóbr kapitałowych 
grały główną rolę.

6. Wzrost cen nie był rezultatem 
ogólnej nadwyżki popytu pieniężne
go, jak również nie był on w pierw
szym rzędzie spowodowany autono
micznym naciskiem rosnących sta

wek płac. Wskazuje na io wiele 
czynników. Np. na galęze przemy
słu dóbr kapitałowych i gałęzie zwią
zane z nimi, przypada dw;e trzecie 
wzrostu cen przemysłowych w roz
patrywanym okresie, ale w tych sa
mych gałęziach przemysłu ceny 
wzrosły znacznie bardziej n:ż wzrost 
kosztów plac. Zysk na jednostkę 
produkcji wzrósł w przemyśle dóbr 
kapitałowych, pom mo że w gospo
darce narodowej jako całości — zma
lał. ,

7. Największa część wzrostu kosz
tów całkowitych pomiędzy r. 1955 i 
1957 przypada nie na wzrost płacy 
roboczej ale na wzrost pensji i in
nych kosztów stałych. Ten wzrost 
z kolei związany był z boomem in
westycyjnym. Przedsiębiorstwa na
były poważne ilości nowych urzą
dzeń, zatrudniły w szerokich rozmia
rach różnego rodzaju specjalistów, 
personel techniczny, handlowy i u- 
rzędniczy oraz przyspieszyły prowa
dzone przez siebie wszelkiego tyou 
prace badawcze. Gdy produkcja n:e 
wzrosła, producenci usiłowali odzys
kać przynajmniej 'część tej zwyżki 
kosztów poprzez wzrost cen. To 
„przedwczesne" odzyskanie kosztów 
stałych wpłynęło dalej na wielkość 
ogólnego wzrostu cen.

8. Proporcjonalny udz'ał kosztów 
stałych w kosztach całkowitych 
wzrastał w ciągu całego okresu po
wojennego. Wzmocniło to sztywność 
struktury kosztów jeżeli chodzi o 
możliwość ich obniżki w większości 
gałęzi przemysłu.

9. Ta sztywność w zakresie moż
liwości obniżenia cen i kosztów 
wyznaczała nowy dolny pułap pod 
każdym coraz wyższym poziomem 
cen i w ten sposób przyczyniła się 
do powstania długofalowej zwyżko
wej tendencji cen.

10. Jakkolwiek mamy do czynienia 
z długofalowym trendem wzrostu 
poziomu cen, jego rozmiarów nie 
należy oceniać na podstawie zwyżki 
cen w okresie 1955-1957. Lata te 
bowiem charakteryzowały się nie
normalnie dużymi zmianami w 
strukturze popytu 1 szczególną kom
binacją wydarzeń, które doprowa
dziły do gwałtownego wzrostu kosz
tów stałych.

11. Ponieważ (ów wzrost cen) nie 
wypływa w pierwszym rzędzie z ist
nienia globalnej agregatowej nad
wyżki popytu, ale jest głównie skut
kiem nadmiernego popytu w posz
czególnych sektorach gospodarki, po
wolny wzrost cen nie może bvć 
kontrolowany poprzez ogólną poli
tykę monetórną i fiskalną, o ile peł
ne zatrudnienie ma być utrzymane. 
Kiedy, jak to miało miejsce w os
tatnich latach, ceny zwyżkują w ok- 
resie rosnącego nadmiaru mocy pro
dukcyjnych, Istnieje większe praw
dopodobieństwo, że dalsze ogranicza
nie globalnego popytu spowoduje 
wzrost kosztów wskutek zmniejsze
nia produkcji, niż że obniży koszty 
poprzez redukcję plac i marży zysku.

12. Jednakże polityką monetarna i 
fiskalna skierowana specjalnie Łna 
sektory gdzie mamy do czynienia z 
nadmiernym popytem może ograni
czyć efekt Inflacyjny gwałtownej 
zmiany w strukturze popytu. W la
tach 1955-1957 wolniejszy wzrost po

pytu inwestycyjnego, po’ączony z 
bardz!ej równomiernym wzrostem 
zakupów samochodów 1 domów 
mieszkalnych, dałby w wyniku 
mniejszą zwyżkę cen i większy przy
rost produkcji.

13. Cały problem selektywnych 
podatków i kontroli kredytowej 
znajduje się poza zakresem nin.ej- 
szego opracowania. Zastosowań e ich 
pociąga za sobą poważne problemy 
ekonomiczne i społeczne. Nin ejsze 
studium wskazuje natomiast, że po
lityka przeciwinflacyjna musi być 
tak skonstruowana, aby wziąć pod 
uwagę zarówno strukturę jak i 
wielkość nadmiernego popytu. Sto
sując politykę monetarną i fiskal
ną dla zapobieżenia powstania nad
miernego globalnego popytu, jeden 
typ inflacji — i to typ najbardziej 
szkodliwy — może być kontrolowany. 
Jednakże nawet w wypadku gay 
globalny popyt nie będzie rósł szyb
ciej niż możliwości podaży gospo
darki narodowej, inflacja może na
stąpić jeżeli struktura popvtu uleg
nie gwałtownej zmianie. Mając do 
czynienia z sytuacją tego typu mo
żemy próbować zmienić struktuię 
popytu stosując selektywną kontro
lę, względu e możemy zaakceptować 
stopniowy wzrost cen, który w prze
ciwnym przypadku wystąpi. W każ
dym razie problem nie może być 
rozwiązany w drodze dalszego 
zmniejszania popytu poprzez ogólną 
politykę monetarną i fiskalną.

W ostatnich latach, oświadczen a 
na temat polityki gospodarczej pań
stwa podkreślały, że wzrost stawek 
płac musi mieścić się w granicach 
wzrostu wydajności, o ile chcemy 
uniknąć inflacji. Niniejsze opracowa
nie kładzie natom ast nacisk na zna
czenie, jakie ma dla stabilizacji cen, 
reagowanie plac i cen na zmiany w 
popycie. Nie istnieje jakaś pojedyn
cza formula, która może określić 
właściwą zależność pomiędzy zmia
nami w wydajności, cenami i kosz
tami w poszczególnych gałęziach 
przemysłu. W elastycznej gospodar
ce, indywidualne zależności pomię
dzy placami — cenami — wydajno
ścią powinny odzwierciedlać siłę po
pytu w każdej gałęzi przemysłu. 
Gdyby przedsiębiorcy i przywódcy 
związków zawodowych stali się bar
dziej wrażliwi na popyt, a mniej 
wrażliwi na koszty, ogólna zależ
ność pomiędzy płacami a wydajnoś
cią sama ukształtowałaby się właś
ciwie, tak długo jak prowadzona 
jest inteligentna polityka monetarna 
1 fiskalna. Jednakże, jeżeli już mu
si się apelować do świata gospodar
czego i świata pracy odnośnie ich o- 
bowiązków w stosunku do „interesu 
publicznego", nacisk powinien spo
czywać na potrzebie bardziej ścis
łego powiązania decyzji cenowych 
i płacowych z warunkami rynkowy
mi. Stale powtarzanie tezy, że „prze
ciętny wzrost stawek płac nie po
winien wyprzedzać przeciętnego 
wzrostu wydajności" nie wystarcza, 
aby un.ożliwić kierownictwu I związ
kom zawodowym w poszczególnych 
przedsiębiorstwach ustalenie z Ich 
strony tego rodzaju polityki cen i 
płac, która potrzebna jest dla o- 
s^ągnięcia większej stabilizacji po
ziomu cen w gospodarce o pełnym 
zatrudnieniu.

ORZECZNICTWO
SOLIDARNA ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA SZKODY 
SKLEPU, KTÓRY NIE ZAWIADOMIŁ

O PRZESTĘPCZEJ DZIAŁALNOŚCI KIEROWNIKA

Sąd Najwyższy zajął stanowisko w ciekawej sprawie o dużym znaczeniu 
praktycznym, mianowicie odpowiedzialności pracowni a 
wodowane przez innego pracownika (w danym przypa u ‘ ' 
sklepu), jeżeli wiedząc o wyrządzającej szkodę działalności w-po^ra o..- 
nika (kierownika sklepu), nie przeszkodził jej, a zwasxza a 
domił o tym we właściwym czasie kierownictwa przedsiębiorst a.

A oto krótki przebieg sprawy:
Sąd Wojewódzki zasądził solidarnie od Henryki G. i StanisławyN. :na 

rzecz Warszawskiej Spółdzielni Spożywców kwotę 6083, o ;
odszkodowania za niedobór powstały w sklepie, który wyżej j e
prowadziły pod odpowiedzialnością wspólną, pierwsza — Juko K.eroA- 
niczka, druga — jako jej zastępczyni.

Sąd Wojewódzki miał m. in. na uwadze, że pozwana G. została już 
skazana karnie na podstawie art. 286 § 2 kodeksu karnego za spowodo
wanie wspomnianego niedoboru, powstał on bowiem wskutek przyw łasz
czenia sobie przez nią pieniędzy i towarów’ ze sklepu. Co do Stanisław} .. . 
Sąd Wojewódzki zasądził od niej solidarnie powstałą w wyniku nie^obo. i 
szkodę, ponieważ nie przeciwdziałała — wbrew swoim obowiązkom — 
powstaniu szkody drogą zawiadofnienia kierownictwa spółdzielni we właś
ciwym czasie o spostrzeżonych nadużyciach.

Rozpatrując sprawę powyższą w wyniku rewizji, złożonej przez Się.i.- 
sław'ę N., Sąd Najwyższy orzeczeniem z dnia 15 września 1958 r. nr ICH 
883 57 wypowiedział następujący pogląd prawny:

Pracownik ponosi odpowiedzialność także wtedy, gdy wprawdzie sam 
swym działaniem szkody nie spowodował, ale przyczynił się do jej wyrzą
dzenia przez niezawiadomienie w czasie właściwym kierownictwa przed
siębiorstwa (w danym przypadku — zarządu Warszawskiej Spółdzielni 
Spożywców) o przestępnej działalności innego pracownika (w danej spra
wie — kierowniczki sklepu), odpowiedzialność ta jest przy tym solidarna 
z mocy art. 137 w związku z art. 136 kodeksu zobowiązań, bowiem do 
sprawców szkody zaliczyć należy także osoby, które nie przeszkodziły czy
nowi wyrządzającemu szkodę, choć taki obowiązek na nich spoczywał, 
a w wyjątkowych wypadkach — także osoby zachowujące się biernie, 
ponieważ takiego obowiązku nie mają, jeśli szczególne okoliczności uza
sadniają przypisanie im winy. Za taką szczególną okoliczność, uzasadnia
jącą winę nawet w braku obowiązku zawiadomienia ze stro
ny danej osoby, byłoby Jej bierne zachowanie się, gdy wchodzi w ra
chubę ochrona mienia społecznego.

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

BUDŻET PAŃSTWA NA ROK 1960

W nr 72 (ostatnim) Dziennika Ustaw z 1959 r. ogłoszona została ustawa 
budżetowa na rok 1960, uchwalona przez Sejm w dniu 21 grudnia 1959 
(poz. 454). t

Dochody budżetu Państwa ustalone zostały w wysokości 195 977,5 min 
zł. zaś wydatki w wysokości 194 711,9 min zŁ

Szczegółowo dochody i wydatki objęte ustawą budżetową, podane są 
w załącznikach do ustawy,

UDZIELANIE WYJAŚNIEŃ NAJWYŻSZEJ IZBIE KONTROLI

Wobec stwierdzenia, że wyjaśnienia udzielane w odpowiedzi na wystą
pienia Najwyższej Izby Kontroli są niekiedy niepełne i nadsyłane w ter
minach spóźnionych, oraz że część wniosków NIK jest pomijanych mil
czeniem, a także że nie Informuje się NIK o przedsięwziętych krokach, 
mających na celu usunięcie stwierdzonych przez NIK uchybień. Prezes 
Rady Ministrów zarządzeniem nr 226 z dnia 22 grudnia 1959 r. (Monitor 
Polskl Nr 104, poz. 561) polecił ministrom (kierownikom urzędów central
nych), przewodniczącym prezydiów rad narodowych, kierownikom i dy
rektorom instytucji, zjednoczeń i przedsiębiorstw państwowych bez
względne przestrzeganie zasad terminowego i pełnego udziela
nia NIK wyjaśnień oraz informowania o podejmowanych krokach w związ
ku z jej wnioskami. Jeżeli wystąpienia NIK zostały przesłane w odpisie 
także do wiadomości jednostki nadrzędnej, odpisy wyjaśnień skierowanych 
do NIK również powinny być przesłane tym jednostkom.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Największe zainteresowanie tymi 
zawodami wykazują dziewczęta po
chodzenia robotniczego (40% od po w. 
w tej grupie), najmniejsze zaś mło
dzież inteligencka (6,6%),

Podobnie jak u chłopców 1 tutaj 
wyodrębnić można zawody szczegól
nie atrakcyjne, to znaczy te, które 
zostały wybrane przez największą 
ilość dziewcząt. Należą do nich: 
aktorka (wymieniona w 9% odpo
wiedzi), nauczycielka (9%), stoma
tolog (9%), krawcowa (9%), ekspe
dientka (7%), lekarz (6%), fryzjer
ka (6%),

Córki robotników Zamierzają 
przede wszystkim zostać krawcowy- 
mi, ekspedientkami, fryzjerkami 
(także nauczycielkami). Natomiast 
dzieci ze środowiska Inteligencji 1 
wolnych zawodów wybierają w naj
większym odsetku zawody stoma
tologa i aktorki. Charakterystycz
ne, że „przyszłych gwiazd filmo
wych" jest stosunkowo mniej wśród 
dziewcząt wywodzących się z ro
dzin robotniczych niż wśród córek 
niższych urzędników i inteligentów. 
(Świadczy to być może o tym, że 
dzieci ze środowisk robotniczych 
realniej o tych sprawach myślą od 
dzieci inteligencji).

*
Spróbujemy teraz uchwycić w 

przedstawionym wyżej obrazie ja
kieś zasadnicze tendencje. Istnieje 
duża różnica między kierunkami 
wyboru zawodu wśród chłopców z 
jednej strony i dziewcząt z drugiej; 
Chłopcy skłonni są przede wszyst
kim wybierać zawody techniczne, 
dziewczęta natomiast w przeważa
jącej większości widzą swoją przy
szłość w tzw. wolnych zawodach 
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ców i dziewcząt jest rzeczą natu
ralną. Również oczywistymi są kle. 
runki, w których idą Ich zaintere
sowania. Mówią o tym zresztą da
ne statystyczne.

Natomiast problemem bardziej 
złożonym, nie ujętym — wydaje się 
dotychczas statystycznie, jest zróż
nicowanie kierunldiw wyboru za
wodu uzależnione od pochodzenia 
społecznego. Jak wiadomo obser
wuje się obecnie niepokojące zjawi
sko pewnego zmniejszenia się od
setka młodzieży pochodzenia robot
niczego na wyższych uczelniach. 
Składa się na to na pewno cały 
szereg przyczyn. Jedną z nich jest 
chyba to, że selekcja rozpoczyna się 
już w szkole podstawowej, czego 
wyrazem są wyżej przedstawione 
poglądy na sprawę wyboru przy
szłego zawodu dzieci z różnych śro
dowisk społecznych,

Młodzież pochodzenia robotnicze
go wybiera w największym odsetku 
zawody nie wymagające wyższego 
wykształcenia. Jedna czwarta ba
danych chłopców chce zostać ro
botnikami wykwalifikowanymi, po
łowa chciałaby osiągnąć zawód 
technika. Jest to zjawisko niewąt
pliwie pozytywne. Natomiast może 
budzić pewien niepokój to, że za
wody wymagające wyższego wy
kształcenia chce wybrać jedynie 
około jednej piątej chłopców z tej 
grupy. Zainteresowanie tymi ostat
nimi zawodami jest o wiele więk
sze wśród chłopców pochodzenia 
inteligenckiego i wywodzących się 
ze środowisk niższych urzędni
ków,

Podobne tendencje Jeszcze wyraź
niej występują wśród dziewcząt; 
Córki robotników Interesują się w 
zdecydowanej większości zawodami 
związanymi ze sferą usług (kraw
cowa, ekspdientka, fryzjerka). Na
tomiast zawody wymagające wyż
szego wykształcenia — to domena 
zainteresowań dziewcząt pochodze
nia inteligenckiego. Tym niemniej 
można już w tej chwili wysunąć 
pewne hipotezy, wymagające rzecz 
jasna, dalszych sprawdzeń, Wydaje 
się, że wybór zawodu związany jest 
z pewnymi wzorami kulturowymi i 
tradycjami danego środowiska. Cho
dzi tu zarówno o środowisko ro
dzinne, jak i środowisko społeczne 
w szerszym tego słowa znaczeniu.

Z pewnych zestawień porównaw
czych wynika, że zawody wybiera
ne przez młodzież pochodzenia ro
botniczego, nie we wszystkich wy
padkach zostają przez nią ocenione 
jako bardzo dobre, Jedna czwarta

DZIECI 
wyhierufa zawód
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dzieci robotników wybrała zawody, 
którym w trakcie wartościowania 
wymienionych w pierwszej części 
ankiety „postawiła" tylko dobrą 
ocenę. Świadczy to chyba o real
nej ocenie możliwości zdobycia o- 
kreślonyćh kwalifikacji zawodo
wych, która każę często zrezygno
wać z pragnienia wyboru bardzo 
dobrego zawodu,

Duże znaczenie mają tutaj rów
nież postępy w nauce uwarunkowa
ne zresztą różnymi przyczynami. W 
trakcie naszych badań uzyskaliśmy 
dane o ogólnych postępach w nau
ce każdego badanego ucznia. Poz
woliło to ustalić średnie stopnie dla 
uczniów z różnych środowisk spo
łecznych, Stosunkowo najlepiej uczą 
się dzieci pochodzenia Inteligenckie
go (średnia ocena 3,7). Drugie miej
sce zajmuje młodzież ze środowisk 
robotniczych (średnia ocena 3,3), 
trzecie młodzież pochodzenia drob- 
nomieszczańskiego (średnia ocena 
3,2). Dane te świadczą o wpływie 
postępów w nauce na wybór zawo
du. Ta młodzież, która uczy się 
stosunkowo gorzej, wybiera w więk
szym procencie zawody wymagają
ce mniejszego’ wykształcenia. Jest 
to jeden z czynników określających 

Wybór zawodó#
Zastawy zawodów Ilość wybierających w poszcze

gólnych grupach środowiskowych Razem
I II Prw In

Inżyńlerółile 1 teehn. 4S 15 22 5 8 98
Robotnicy wykwalifik. 15 4 3 1 23
Inteligsncja twórcza 
i wolne sawody 5 8 6 — 19
Pracownio? aparatu państwowego 1 4 1 1 7
Pracownicy usług 2 1 3 • 6
Inni • 2 3 5

Brak odpowiedzi 2 6 4 1 - 13
Razem 73 38 38 13 9 171

x/Sybole, którymi oznaczono poszczególne grupy środowiskowe należy 
odołytywać w następujący sposóbt
k - dzieci robotników i pracowników usług
I - dzieci niższych urzędnikówII* dsisci średnich i wyższych urzędników oraz przedstawicieli

„ inteligencji twórczej i wolnych zawodów
i1* - dzieci pochodzenia drobnofflieszczańskiego

i w zajęciach związanych ze sferą 
usług. Rzecz charakterystyczna, że 
zawód lekarza, który, jak wynika 
z odpowiedzi na pytanie o prestiżu 
społęcznym, zajął w hierarchii ocen 
pieiwsze miejsce, jest atrakcyjny 
szczególnie dla dziewcząt. Chłopcy 
pragną go wybrać jedynie w mini
malnym odsetku (2,3%). Jeszcze bar
dziej różnica ta występuje przy 
Wyborze zawodu nauczyciela. Chce 
nim zostać tylko jeden . chłopiec. 
Natomiast wśród dziewcząt znajdu
je się 16 przyszłych kandydatek do 
tego' zawodu. Odmienność zawo
dowych zainteresowań wśród chłop

1) Badania przeprowadzone zostały 
wśród uczniów 7-ych klas warszawskich 
szkól podstawowych w czerwcu 1958 r. 
pod kierunkiem dr Wlderszplla. Ankie
terami byli - oprócz autorów niniejsze
go artykułu - studenci Wyższej Szkoły 
Nauk Społecznych: J. Blochowicz, 2. 
Kitllński, J. Soltyk. Konsultacji przy 
doborze próbki statystycznej udzielał 
mgr J. Holzer.

2) Pytanie miało charakter otwarty,
to Jest nie sugerowało żadnych odpo
wiedzi.

’) 32 zawody wymienione w odpowie
dziach na pytanie: „Jaki zawód chcia-
labym wybrać dla siebie?" zgromadzo
no w 8 zestawach.

Id* ■
Opracował: JOZEF ZIELIŃSKI

wybór zawodu, z pewnością jednak 
nie jedyny. Nie ma większej róż
nicy między postępami w nauce 
tych dzieci pochodzenia robotniczego 
1 Inteligenckiego, które wybrały za
wody techniczne, jednak te ostatnie 
w znacznie większym stopniu chcla- 
lyby zdobyć pozycję Inżyniera

Wszystkie te uwagi należy trak
tować jako hipotezy, wymagające 
dalszej weryfikacji. Nowego mate
riału mogą tu dostarczyć opraco
wywane obecnie odpowiedzi na py
tanie dotyczące wyboru wykształ
cenia, oraz wyniki badań prowa
dzonych wśród dorosłych,

STANISŁAW WIDERSZPIL 
JANUSZ JANICKI

PRAWO PRACOWNIKA DO ZASIŁKU RODZINNEGO. JEŻELI 
W DANYM MIESIĄCU OPUŚCIŁ DNI PRACY

Do Redakcji zwróciła się grupa pracowników w następującej sprawie:
Prasa niezbyt wyraźnie wyjaśniła sprawę nowych zasad wypłacania 

zasiłków rodzinnych. Szczególnie dotyczy to prawa do zasiłku rodzinnego 
w wypadku opuszczenia przez pracownika jednego lub więcej dni pracy 
bez usprawiedliwienia oraz w wypadku opuszczonych dni usprawiedli
wionych, tzn. gdy pracownik nie w pełni przepracował miesiąc. Pragniemy 
szerszego wyjaśnienia zasad wypłacania zasiłku rodzinnego.

ODPOWIEDZ:
„ŻYCIE GOSPODARCZE" «— w przeciwieństwie do prasy codziennej — 

W zasadzie tylko problematyką gospodarczą, toteż innymi 
dziedzinami a także przepisami ich dotyczącymi interesuje się tylko 
o tyle, o ile one wiążą się z zagadnieniami gospodarczymi. Z tej przy
czyny „Z..G." nie mogło i nie może omawiać na swych lamach m. in. 
nowych przepisów o zasiłkach rodzinnych, jakkolwiek zdajemy sobie 
rKnndo Prasy 
codziennej, bądź też do czasopism fachowych, poświęcających się próbie- 
matyce socjalnej.

Niemniej, aby spełnić życzenie osób, które zwróciły się do nas w na
ruszonej sprawie, wyjaśniamy najogólniej, co następuje:

Pomijają tu podstawowe waranki, od spełnienia których nowe nrze- 
1959 r- Uzależniają nabycie prawa do 

zlnnych (minimalny okres pracy w danym zakładzie praev, 
zatrudnienie w pełnym wymiarze godzin, wiek dzieci i inne) zasiłek 
rodzinny przysługuje obecnie pracownikowi, który w dan*m miesiącu 
kalendarzowym przepracował - w zasadzie - wszystkie dni ro- 

wane, jeżeli pracownik otrzymał za te dni wynagrodzenie bądź zasiłek 
pmSo  ̂ Ch°^by 1 Ponadto, do dni
FZJTIŁJSŁ?* okresy U8Praw’edliwionej nieobecności

do uzyskania zasiłku rodzinnego XXr Pols^ wymaganych 
ostatnie zarządzenie wylicza ki^dTXeT^

=;r

Podczas gdy zarządzenie nr 223 miało zastosowanie •
wypłacanych za grudzień 1959 r., zarządzeni nr 5 obiwiSu  ̂
stycznia br., to znaczy przepisy jego będą uwzeledninn8 dopiero od 
prawa do zasiłków rodzinnych M styczeń 1960? u prZy ustaIan,u 
w pierwszych dniach lutego br " kt°rych

»»lera
Znak: Up-0^52 w sprawie Sny wlrunków nabvwt„^ e™dnia 1959 r> 
zasiłków rodzinnych", wydana przez Central Itadę ZwTazkńu 
wych (Centralny Zarząd Ubezpieczeń Sooiecznvnh^
w nakładzie 180 tysięcy egzemplarzy. Treść toi r'

jednak obecnie zmiany bądź Uzupełnienia w związku z 'treści?383
w,») »r 223 1 „r 5 Min ls<S

Naszym zdaniem, sprawą zapoznania z treścią nowvch •’
ailkach rodzinnych szerokich rzesz robotniczych winny K ?? 7a' 
zakładowe komórki związkowi ’ y pilnie



/t u rodukcja pływających miast
JJ* i Pływających fabryk — to
' zupełnie co innego niż wy-

J;Ł twa.rzanie np. obrabiarek,
czy nawet samochodów.

.. Statek, pomijając już jego
wielkość i materiałochłonność, za
wiera wielką ilość najrozmaitszych 
aparatów, agregatów, mechanizmów, 
silników, sprzętu, urządzeń, służą
cych bardzo zróżnicowanym potrze
bom. Z tego powodu stocznie są 
przedsiębiorstwami typowo koope- 
racyjnymi, korzystającymi z usług i 
dostaw rozwiniętego zaplecza ma
szynowego. Na wartość statku skła
dają się w 65 proc, czyste materiały 
i koopęracja. Ta ostatnia — to pra
wie połowa (45 proc.) wartości pły
wającego ob.cktu. A więc rozwój 
naszego przemysłu okrętowego, to w 
granem rzeczy przedę wszystkim 
problem rozwiniętej, sprawnej bazy 
kooperacyjnej.

Każdy z kierownictwa Stoczni 
Gdańskiej spytany o te sprawy, od
powiada bez namysłu, iż kooperacja 
jest dla przedsiębiorstwa trudnością 
nr 1. Nieterminowość i często zła ja
kość — to bolączki wzmagające się 
z roku na rok, w miarę wzrostu pro
gramu produkcyjnego stoczni. A 
wiadomo, że jest to największa na
sza stocznia, dająca prawie 3/4 ca
łego polskiego tonażu i w blisko 80 
proc, zasilająca pulę eksportową w 
zakresie statków. Każde wahnięcie 
w dół lub w górę wpływa natych
miast w stopniu prawie analogicz
nym na wyniki całego • przemysłu 
okrętowego. Jednocześnie rozmiary 
produkcji, to dodatkowy czynnik, u- 
trudniający i komplikujący współ
pracę z dostawcami.

:— Brak wyprzedzenia odbija się 
na naszej pracy w sposób oczywisty 
— powiadają mi. — Stocznia czeka 
na kooperantów, gdy powinno być 
odwrotnie.

Zwłaszcza plan roku 1960 stwarza 
wyjątkowe napięcie. Podczas gdy w 
r. 1959 (w porównaniu z r. 1958) pro
dukcja globalna stoczni wzrosła o 25 
proc, a towarowa o ok. 7 proc., to w 
roku bieżącym przy 21 proc, przy
roście produkcji globalnej, produk
cja towarowa zwiększa się o 43 
proc., a tonaż wodowany o 40 proc. 
To znaczy, że szczególnie szybko roś
nie w tym roku zakres i wartość ro
bót wyposażeniowych, te zaś 
są z kolej uzależnione od do
staw' kooperacyjnych. W dodat
ku rok bieżący jest okresem in- 
tensywnego przechodzenia na 

budowrę statków motorowych. O 
ile odsetek ich w ogólnej ilości 
statków wynosił w r. 1958 ok. 33 
proc., to w roku 1960 rośnie do 66 
proc. W związku z tym 4—5-krotn-ie 
rośnie zapotrzebowanie na tzw. elek- 
tiotechnikę, co kooperantów obarcza 
wyjątkowo napiętymi zadaniami. 
Mało tego. Skończyły się „dobre cza 
sy“, gdy budowano dług.e serie stat
ków. Stocznia, przystosowując się 
elastycznie do żądań armatorów, 
każdy statek wypuszcza właściwie w 
innej wersji oraz z roku na rok 
zwiększa ilość prototypów. Wszyst
ko to oznacza, że trudności.w dzie
dzinie kóbperatji" zcstaihą spotęgo
wane w ; "śLcpniu niespotykanym. 
Przy tym wszystkim Stocznia Gdań
ska należy do tych zakładów, gdzie 
zadania w zakresie podniesienia wy
dajności pracy są stosunkowo naj
większe. Ten bez precedensu w hi
storii przedsiębiorstwa skok produk
cji ma być uzyskany przy tej samej 
liczebnie załodze i nie zwiększonym 
funduszu płac, wydajność zaś ma 
wzrosnąć o blisko 20 proc.

*
Dyrektor naczelny Stoczni Gdań

skiej, inż. Wychowski .sytuację pod
sumował następująco:

■— Zadania tegoroczne ^robotnicy 
nasi przyjmują z wyjątkowym 
wprost zrozumieniem. Sami infor
mują o rezerwach i deklarują wzrost 
wydajności pracy. ■ Stawiają jednak 
warunek: tak. jak dotychczas być nie 
może; dostawy materiałowe i koo
peracyjne muszą przychodzić w ter
minie, postoje muszą być zlikwido
wane.

Od paru miesięcy odbywa się w 
stoczni tzw. społeczny przegląd sta
nowisk roboczych przy udziale 1.500 
pracowników stoczni. Akcja będzie 
zakończona w styczniu. Jej celem 
jest wyszukanie wszelkich możliwoś
ci zmniejszenia pracochłonności, u- 
sprawnień techniczno - organizacyj

KOOPERACJA
w Stoczni Gdańskiej

nych, lub tam gdzie konieczne, za
ostrzenia norm pracy. Opracowany 
społecznie plan postępu techniczne
go liczy już ok. 1.500 pozycji, z tego 
wiele pochodzi ,,od dołu" w wyniku 
owej społecznej akcji". Tegoroczny 
plan produkcji jest już opracowany 
w szczegółach, każdy wydział otrzy
mał już absolutnie wszystkie wskaź
niki. go obowiązujące, nie wyłącza
jąc funduszu płac. Główną niewia
domą, jak dotąd, jest zaopatrzenie i 
kooperacja, to znaczy — jak w prak
tyce to będzie wyglądało. Dotych
czasowe doświadczenia nie napełnia
ją optymizmem. Opóźniające się do
staw}’ stawiają już pod znakiem za
pytania wykonanie planu I kwarta
łu. Brak farb i lakierów, brak tlenu, 
brak drewna, brak niektórych mate
riałów stalowych. Na wiele elemen
tów kadłubów i wyposażenia z ko
operacji — jak np. linie wałów, czę
ści sterów, dziobnice i tylnice, tur
bogeneratory z elbląskiego Zame- 
chu, elektrotechnika z Gdańskich 
Zakładów Maszyn Elektrycznych, 
pompy z Gliwickich Zakładów Tech
nicznych itd. itd. — stocznia na próż
no czeka od miesięcy. Terminy wo
dowania lub oddawania do eksplo
atacji tuż, tuż, a montaż czeka, wpi
sując w straty tysiące godzin posto
jowych, które — naturalną rzeczy 
koleją — sprowadzają potem godzi
ny nadliczbowe, gorączkowy po-- 
śpiech, pracę dzień i noc, jak to by
ło np. w ostatnich dwóch miesiącach 
roku ubiegłego.

W tak ogromnym i złożonyną apa
racie. produkcyjnym jak przemysł 
okrętowy, przyczyny zaburzeń są 
różnorodne. Szybki wzrost zadań 
przy • jednoczesnej zmianie profilu 
(motorowca) i produkcji w zasadzie 
jednostkowej, w warunkach dra
stycznych oszczędności finansowych 
— to czynniki same przez się kom
plikujące współpracę licznych ogniw 
produkcyjnych (zaznaczamy tu na
wiasowo, że przemysł okrętowy ko
operuje z ponad 200 zakładami). Nie- 
watnliw'e w grę wchodzi niska ja
kość produkcji, nienadążanie mo
cy produkcyjnych kooperantów za 
zadaniami stoczni, i niedostateczna

sprężystość samej służby zaopatrze
nia i kooperacji i wadliwa organiza
cja pracy zarówno u dostawców jak 
i odbiorcy. Zresztą kooperanci czę
sto cierpią za winy niepopetaione. 
Takie np. Gdańskie Zakłady Maszyn 
Elektrycznych N-ll mają aż 25 pod- 
dostawców, na których same lejĄ 
gorzkie łzy. Opóźnienia dostaw z fa
bryk kabli w’ Krakowie i Bydgosz
czy, A-8 w Bielsku, A-2 w Łodzi się
gają kilku miesięcy, a zadania pro
dukcyjne N-ll rosną w bieżącym ro
ku prawie 2-krotnie. Również elblą
ski Zamech nie może się wywiązać 
z wielu terminów wskutek niesolid
ności (czy może także przyczyn o- 
biektywnych) wielu poddostawców.

WŁABYSŁ.IW KUDLIŃSKI

Np. wspomniane wyżej linie wałów 
n.e mogą być wy kończone z powodu 
braku drzewa gwajakowego z im
portu. Stalowa Wola zaś wciąż opóź
nia dostawy trzonow do kotwic, fa
brykowanych dla stoczni w Zame- 
chu. Można by długo ciągnąć listę 
przyczyn tzw. ob.ektywnych, które 
zresztą w jakimś ogniwie okazują 
się zgoła subiektywnymi.

Nie można także pom.nąć i tego, 
że baza kooperacyjna przemysłu o- 
krętowego jest w toku opracowywa
nia właściwej organizacji, racjonal
nego podziału specjalizacyjnego 
(proces zaplanowany na lata 1959— 
1961) i znacznych inwestycji zwięk
szających jej zdolność produkcyjną.

Wszędzie jednak dokąd reportera 
prowadzi! ślad błędów kooperacyj
nych, powyższe przyczyny nie były 
wysuwane na plan pierwszy. I w sa
mej Stoczni Gdańskiej, i w CBKO, 
i w N-ll, i w ,,Zamechu“, a także 
w Zjednoczeniu Przemysłu Okręto
wego — za pierwszy powód aktual
nych zaburzeń kooperacyjnych uwa
żano zgodnie: opóźnienia dokumen
tacji.

Owa swoista reakcja łańcuszkowa 
rozpoczyna się zanim nawet zostanie 
położona stępka. Do chwili obecnej 
nie zawarto jeszcze szczegółowych 
kontraktów na 13 statków (z ogólnej 
liczby 29), które w roku bieżącym 
mają być wodowane lub znajdować 
się w budowie na pochylni, nie mó
wiąc już o tym, że kontraktu takie
go nie posiada żaden statek do pro- 
dukcji- w r. 1961. Żadna zaś stocznia 
na świecie — wedle, słów fachowców 
— nie odda statku wcześniej, niż w 
dwa lata po podpisaniu kontraktu. 
Dopiero bowiem na podstawie tego 
rodzaju umowy, ściśle precyzującej 
żądania armatora, można sporządź ć 
projekt wstępny i techniczny, potem 
rysunki robocze statku. Zatwierdze
nie projektu technicznego oraz do
kumentacja robocza umożliw'a loko
wanie konkretnych zamówień. Po
nieważ jednak zaprojektowanie stat
ku wymaga czasu, zamówienia mu
szą być składane z odpowiedmm wy
przedzeniem (kwartalnym, półrocz
nym i rocznym), a stocznię naglą 

terminy wodowań i oddania obiek
tów pływających — cykle między 
dostawą dokumentacji a wyprodu
kowaniem zamówionego na jej pod
stawie wyrobu są niezwykle napięte.

I tak rzeczy toczą się z góry na 
dół. Stocznia zbyt późno dostarczo
ną dokumentację przekazuje, natu
ralnie z opóźnieniem kooperantom, 
ci z kolei stawiają napięte terminy 
poddostawcom i sami kręcą się jak 
w ukropie, aby jako tako sprostać 
zamówieniom stoczni i wykonać 
swoje planowe zadania. Ponadto do
kumentacja, zwłaszcza prototypowa, 
często zawiera błędy, marnuje się 
czas na poprawki, korespondencję, 
monity, spory — i oto źródło dal

szych opóźnień. Np. „Zamech" do 
połowy stycznia nie miał dokumen
tacji na podstawowe asortymenty 
okrętowe (tylnice, dziobnice, lin:e 
wałów, trzony stalowe) z terminem 
dostawy w maju, czerwcu i wrześ-. 
ni u, gdy dokumentacja ta powinna 
wpłynąć już w październiku r. 1959. 
Bywa, że rysunki techniczne nad
chodzą do producenta z opóźnieniem 
(w stosunku do żądanego terminu 
dostawy) kilkumiesięcznym. W ten 
sposób płyną dwa przeciwstawne 
nurty pretensji. Z góry, od stoczni, 
w dół do kooperantów i poddostaw
ców — o spóźnienie dostawy wyro
bów, w kierunku odwrotnym zaś, 
niemniej uzasadnione, z powodu 
opóźnień dokumentacji. W gruncie 
rzeczy zatem wszyscy mają rację, 
nikt nie jest winien. Tylko, że koo
peracja n:e działa jak należy.

Tak więc w splocie licznych przy
czyn chaosu kooperacyjnego kwestia 
dokumentacji odgrywa rolę bardzo 
istotną. Jak dotąd, niestety, nega
tywną. Niewątpliwie, opóźnienia na 
etapie kontraktowania statków 
wpływają w dużym stopniu najdal
sze napięcia. Aczkolwiek w grę 
wchodzi tu wiele momentów ze zro
zumiałych względów trudnych do o- 
pracowania, czynniki nadrzędne po
winny wysunąć z tej sytuacji kon
struktywne wnioski co do opera
tywności transakcji. Są jednak i in
ne przyczyny, całkowicie wewnętrz
ne i całkowicie możliwe do usunię
cia, które z nieznanych nie tylko 
reporterowi, ale i najbardziej zain
teresowanym powodów, wykazują 
zdumiewającą trwałość. Rzecz — w 
systemie plac obowiązującym w 
Centralnym Biurze Konstrukcji 
Okrętowych.

Otóż ze wszystkich możliwych sy
stemów płac, jakie można by w tego 
rodzaju instytucji zastosować, wy
brano najbardziej absurdalny: akor
dowy. Praca projektantów opłacana 
jest przede wszystkim od arkusza, 
od ilości wyrysowanych kresek. Ro
dzi to, rzecz zrozumiała, pęd do fa
brykacji możliwie wielkiej ilości 
arkuszy dokumentacyjnych. Zapano
wało tam coś w rodzaju sztuki dla 

sztuki. Projektanci nie mają w tyćh 
warunkach czasu 1 ochoty na studio
wanie technologii w celu dostoso- . 
wania do jej zasad i wymogów kon
strukcji, nie interesowali się posia
danym przez stocznię zapasem wy- 
tobów, aby je zastosować w kon
strukcji. Na próżno również oczeki
wać w takiej sytuacji tendencji do 
unifikacji pewnych elementów stat
ku, ponieważ każda nowa, czy rze
komo nowa kreska dawała tytuł do 
większego zarobku. Opowiadano mi, 
że na zaprojektowanie tzw. wanien
ki do spływu wody na trawlerze, 
czyli zwykłego pudełka metalowego' 
bez pokrywki,'zużyto 9 arkuszy pro
jektanckich.

System, którego celem było przy
spieszenie i nadanie należytej 
sprawności procesowi projektowa
nia, przyczynił się do czegoś wręcz 
przeciwnego. Wskaźnik ilościowy — 
jako kryterium oceny — sprawił, że 
marnowało się i marnuje mnóstwo 
potencjału projektanckiego, wysiłki 
zaś ludzi rozproszył na rzeczy mar
ginesowe. W sum.e — był i jest m. 
in. istotną przyczyną opóźnień do
kumentacji technicznej dla statków i 
jej braków jakościowych, hamulcem 
ich modernizacji i unowocześnienia 
technologii produkcji. Jeżeli jednak 
stocznie nasze i samo CBKO uzy
skało znaczne osiągnięcia, uznawane 
zresztą na całym świecie, to uzyska
ło je nie dzięki temu systemowi płac, 
lecz wbrew niemu, czy mimo niego; 
uzyskało je natomiast dzięki innym 
czynnikom, wśród których zapał 
wielu ludzi, ich rzetelność i głęboka 
wiedza odgrywały rolę niepoślednią. 
W gruncie rzeczy błąd nie polegał 
na tym, że system taki w ogóle za
stosowano. Próbować można i nale
ży wszystkiego, a pomyłki są osta
tecznie rzeczą ludzką. Ale trudno 
znaleźć jakieś logiczne uzasadnienie 
dla faktu, że system od dawna kry
tykowany przez zainteresowanych 
nie wyłączając CBKO, obowiązywał 
8 lat. Podobno od 1 marca ma być 
zastąpiony innym, analogicznym do 
obowiązującego obecnie dla pracow
ników inżynieryjno-technicznych w 
całym przemyśle. Najprawdopodob
niej echo westchnienia ulgi, jakie 
wydadzą we wszystkich naszych 
stoczniach, dotrze aż do Warszawy.

Dalsze sprawy wymagające zmia
ny, to organizacja CBKO i stan 
kadr. Mimo, że CBKO projektuje 
coraz więcej prototypów’, a ponadto 
nawet w serii każdy statek jest in
ny’ — organizacja Biura wciąż jesz
cze przystosowana jest do etapu po
przedniego, kiedy to wypuszczano 
długie serie jednakowych statków. 
Oprócz niezbędnej w tej sytuacji re
organizacji, której koncepcję ma kie
rownictwo CBKO, konieczne wyda- 
jc się wzmocnienie kadrowa i przy
stosowanie w’ ten sposób potencjału 
Biura do szybko rosnących potrzeb 
przemysłu. CBKO posiada w tej 
chwili ok. 400 konstruktorów okrę
towych, gdy tymczasem np. prze
mysł okrętowy NRD o potencjale 
równym mniej więcej 60—70 proc, 
naszej produkcji, zatrudnia takich 
konstruktorów ok. tysiąca.

W celu usprawnienia kooperacji 
istnieje oczywiście potrzeba wielu 
przedsięwzięć, o których wyżej 
wspomniano, i z których zresztą 
większość jest w toku. Niemniej pro
blem dokumentacji jest tym, który 
w widoczny sposób dopieka wszyst
kim, stwarza nieopisany chaos w 
harmonogramach dostaw niezależ
nie od innych trudności i trudności 
te potęguje. Reorganizacja i zracjo
nalizowanie samego procesu projek
towania wprowadzi niewątpliwie 
istotny element porządku i odpowie
dzialności.

Po
IV Plenum

(Dokończenie ze str. 1) 

przemawiające wprost do każde
go pracującego. Odpowiadają one 
bowiem zarówno naszytn potrze
bom, jak i możliwościom finanso
wym. Równocześnie podkreślenie 
konieczności postępu techniczne
go w dziedzinie najbardziej o- 
szczędnego i efektywnego wyko
rzystania paliw, energii, materia
łów oraz surowców, jest kierun
kiem umożliwiającym przełama
nie barier rozwoju, które stwarza 
napięty bilans płatniczy i niezin- 
tensyfikowana należycie bazc. su
rowcowa.

Kierunki natarcia w dziedzi
nie postępu technicznego określo
ne są więc celnie. Nie rozstrzy
gają one oczywiście szeregu kon
kretnych rozwiązań w dziedzinie 
budowy nowych zakładów prze
mysłowych, niezbędnych dla 
rozwarcia „wąskich gardeł" 
wzrostu gospodarczego, ani nie 
przesądzają ostatecznie, gdzie, 
kiedy i w jakim zakresie stoso
wać modernizację, mechanizację, 
automatyzację, nową technologię 
produkcji. Nad konkretyzacją i 
sprecyzowaniem w szczegółach 
kierunków postępu technicznego 
określonych generalnie przez IV 
Plenum, otwarta została szeroka, 
ogólnonarodowa dyskusja.

Dyskusja ta odbywać się bę
dzie przede wszystkim w zakła
dach produkcyjnych, w instytu
tach naukowo - badawczych, w 
zakładach naukowych, w labora
toriach, w stowarzyszeniach eko
nomicznych i naukowo - tech
nicznych. Jest sprawą nas wszys
tkich. aby dyskusja ta nie spro
wadziła się do krótkotrwałej, 
jednorazowej akcji.

Chcielibyśmy więc — niezależ
nie od konkursu na temat postę
pu technicznego, jaki Ogłosiliśmy 
w grudniu ub. r. — otworzyć dla 
tej dyskusji lamy naszego ty
godnika. Tak by najcelniejsze 
wnioski nie zostały zamknięte w 
ramach zebrań, lecz by stały sic 
impulsem dalszych, kumulatyw
nie narastających inicjatyw.

J. G.
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PRZYPOMINAMY 
naszym czytelnikom, 

że termin nadsyłania prac
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Nadmierne zapasy 
— sprawa wciąż aktualna

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tychczasowego tempa przyrostu za
pasów.

Udział przyrostu ' zapasów w do
chodzie narodowym założony w- pla
nie na rok bieżący wynosi poniżej 
4 proc., a w 1965 r. ma obniżyć się 
do 3.3 proc. Realność tych założeń 
wynika z mniejszego, aniżeli przy
jęto w planie, zaangażowania w 
1956 r. dochodu narodowego w przy
roście zapasów.- Zwłaszcza, że przy
jęty w planie udział przyrostu za
pasów w dochodzie narodowym 
przekracza stosunek przeciętnego z 
tego tytułu zaangażowania dochodu 
narodowego w krajach kapitalisty
cznych. Udział przyrostu zapasów w 
dochodzie narodowym w latach 
1950—1954 wynosił średnio w Belgii 
1.1 proc., w Danii — 1,2 proc., we 
Francji — 16 proc., w NRF — 3.4 
proc., we Włoszech — 0,8 proc, i w 
USA — 1,1 proc. Trudno tu mówić 
o pełnej porównywalności owych 
danych. Ze względu bowiem na dy
namikę naszej gospodarki i metody 
obliczeń dochodu narodowego udział 
ten w naszych warunkach będzie 
zawsze nieco większy. Niemniej je
dnak tego redzaju porównani da,je 
nam pewność, żę przyjęte w planie 
założenia są realne.

ZAPASY W 1960 R.
Według planu na 1960 r. produk

cja przemysłowa wzrasta o 7,6 proc., 
a zapasy o 4;7 proc., podczas gdy w 
1959 r. wskaźnik wzrostu produkcji 
przemysłowej wynosi 8,8 proc., a 
wskaźnik wzrostu zapasów 10 proc.

W ujęciu resortowym . wskaźnik 
wzrostu zapasów (z wyjątkiem Mi
nisterstwa Przemysłu Ciężkiego) 
kształtował się w r. ub. poWyżej 
wskaźnika wzrostu produkcji- Nato
miast z założeń planowanych przy

jętych w br. wyn’ka, że wskaźnik 
wzrostu zapasów, w zależności od 
resortu, ma wahać się w granicach 
od 0 do 75 proc, wskaźnika wzrostu 
produkcji. W świetle dotychczaso
wych doświadczeń, można stwier
dzić, że zadania, jakie stawia się re
sortom w r. 1960, są bardzo trudne 
do zrealizowania. Niemniej jednak, 
przy zachowaniu pewnych warun
ków, które zostaną omówione osob
no, zadania te mogą być w pełni 
zrealizowane.

W przedsiębiorstwach podległych 
np. Min. Przemysłu Ciężkiego, po
mimo najkorzystniejszego ukształto
wania planowanego wzrostu zapa
sów (7,5 proc.) do wskaźnika wzro
stu produkcji (o 10,1 proc.), zarów
no w ub. r., jak i w założeniach pla
nowanych na rok bieżący, wykona
nie zadań postawionych przed tym 
resortem wcale nie jest łatwiejsze 
od zadań pozostałych resortów. Za
łożony bowiem w planie na br. przy
rost zapasów w przedsiębiorstwach 
tego resortu jest o 900 min zł niż
szy od przewidywanego przyrostu 
zapasów w ub. r. Oznaczałoby to, że 
wzrost, w stosunku do przewidy
wanego wykonania planu produk
cyjnego, ma być uzyskany przy 
mniejszym przyroście zapasów.

Taki wniosek można by wyciąg
nąć, ograniczając się do operowa
nia jedynie cyfrą globalnego przy- 
rostu zapasów. Nie należy jednak 

r?zapcminać o zadaniach, jakie wyni
kają i uchwały Komitetu Ekonomi
cznego Rady Ministrów nr 151, W 
ramach tej uchwały przedsiębior
stwa przemysłu ciężkiego zgłosiły, 
po dokonaniu weryfikacji spisów, 
zbędne zapasy na 1.1 mld zł. Zniko
ma tylko część tych zapasów zosta
ła upłynniona w r. ub. Przewidy
wana ma rb. suma zapasów, która 
musi być upłynniona zgodnie z wy

mienioną uchwałą, wyniesie blisko 
miliard złotych. W miejsce upłyn
nionych zapasów przedsiębiorstwa 
będą mogły zwiększyć o tę kwotę 
zapasy gospodarczo uzasadnione. 
Przedsięb.orstwa przemysłu cięż
kiego mogą więc przez likwidację 
zbędnych zapasów zwiększyć stan 
potrzebnych im zapasów.

Inaczej przedstawia się sytuacja 
w Ministerstwie Przemysłu Chemi
cznego. Tutaj niekorzystny w 1959 r. 
stosunek wskaźnika wzrostu zapa
sów (17,3 proc.) do wzrostu produk
cji (24,9 proc.) w poważnym stopmu 
wynika z uruchomienia w tym roku 
nowych działów produkcji (np. kau
czuku syntetycznego). Jas wiadomo, 
przy uruchomieniu nowej produkcji 
występuje w pierwszym etapie dys
proporcja, wyrażająca się w niepro
porcjonalnie dużym do uzyskanej 
produkcji zaangażowaniu środków. 
Ponadto, w przedsiębiorstwach tego 
resortu struktura posiadanych za
pasów od szeregu lat ulegała nieko
rzystnej zmianie (wzrost wartości 
przedmiotów nietrwałych). Przyczy
ną tej niekorzystnej zmiany w stru
kturze zapasów był obowiązujący 
tryb rozliczeń przedmiotów nie
trwałych. ’) Chcąc zapobiec temu 
stanowi Resort wydał w październi
ku r. ub. zarządzenie w sprawie po
działu i ewidencji przedmiotów nie
trwałych. Zarządzenie to ustala li
stę przedmiotów nietrwałych, któ
rych wartość powinna być z tytułu 
zużycia co miesiąc umniejszana.

Realizacja tego zarządzenia i lik
widacja zapasów zbędnych, ujaw
nionych w ramach uchwały nr 151 
pozwoli i w tym resorcie na utrzy
manie zapasów na poziomie przyję
tym w planie.

Rozmiary niniejszego artykułu nie 
pozwalają na analogiczne omówie
nie sytuacji w pozostałych resor
tach. Należy jednak zaznaczyć, że 
wykonanie zadań wynikających z 
NPG przez wszystkie resorty w 
pierwszym rzędzie zależne jest od 
tego, w jakim stopniu postanowie
nia zawarte w uchwale nr 151 zosta
ną wykonane. Pierwsze spostrzeże
nia z przebiegu wykonania tej u- 
chwały nie pozwalają na wyciągnię
cie zbyt optymistycznych wniosków. 
Świadczy o tym zamieszczone zesta
wienie upłynnienia zbędnych zapa
sów (tablica. 2).

W pierwszym etapie realizacji u- 
chwały ujawniło się szereg trudnoś
ci hamujących przebieg całej akcji. 
Do trudności tych, które niewątpli
wie zostaną usunięte, zaliczyć nale
ży przede wszystkim:

e) wielką pracochłonność całej 
akcji, zwłaszcza w przypadku dużej 
ilości ujawnionych artykułów przy 
znikomej ich wartości;

b) niedostateczne (ze względu na 
wielkość marży) zainteresowanie tą 
masą towarową jednostek zbytu;

c) niechęć do podejmowania przez 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia de
cyzji o złomowaniu zapasów, pomi
mo komisyjnego ich zakwalifikowa
nia na złom.

Mówiąc o przyroście zapasów nie 
należy zapominać, że na wielkość 
tego przyrostu wpływa również 
przekroczenie planów produkcyj
nych. Jak wykazało doświadczenie 
z lat ubiegłych, nie każde przekro
czenie planu jest zjawiskiem ko
rzystnym. Np. przekroczenie przez 
przedsiębiorstwo planu w tych asor
tymentach, w które rynek jest do
statecznie już zaopatrzony powodu
je zbędny gospodarczo przyrost za
pasów. Analogiczne zjawisko wystę
puje przy przekraczaniu planów 
przez zakłady kooperujące z zakła
dami wykonującymi ostateczny pro
dukt w planowanej wysokości.

Pomijając już sam fakt zużycia 
na ponadplanową produkcję mate
riałów, które mogłyby być zużyte 
bardziej celowo, zauważyć należy, że 
wykorzystany przy wykonaniu tej 
produkcji dodatkowy fundusz plac 
powoduje zachwianie założonej w 
planie równowagi gospodarczej. Na 
zagadnienie to, ze względu na przy
jęty w planie na br. minimalny 
wzrost funduszu płac, należy zwró
cić szczególną uwagę.

W walce o prawidłowy przyrost 
zapasów należy ściśle przestrzegać 
zasady, że zamówienie potrzebnych 
materiałów musi być poprzedzone 
zawsze ostatecznym ustaleniem pro
gramu produkcyjnego; uniknie się 
wtedy dokonywania zamówień ma
teriałów jak i dostaw z kooperacji 
na tzw. „wyczucie".

Następnym warunkiem utrzyma
nia zapasów w planowanej wysoko
ści jest przeprowadzanie wszelkich 
zmian w programach produkcyjnych 
przedsiębiorstwa w terminach umo

żliwiających, w porozumieniu z do
stawcami, dokonanie odpowiedniej 
korekty złożonych już zamówień.

Przestrzeganie zasady rytmicznego 
spływu, w granicach technicznie 
możliwych, wykonywanej produkcji 
pozwoli na podniesienie jej jakości 
oraz umożliwi lepszą jej kontrolę i 
pozwoli, w wielu przypadkach, unik
nąć trudności przy wysyłce tych 
wyrobów. Przyczyni się to również 
do poprawy terminowości dostaw u 
odbiorców, a tym samym wywrze 
dodatni wpływ na prawidłowe u- 
kształtowanie się zapasów.

Utrzymanie zapasów w granicach 
wynikających z założeń NPG jest 
możliwe przy częściowym nawet wy
konaniu tych podstawowych postu
latów.

Dla bieżącego wykrywania przy
czyn, które mogą spowodować pow

TABELA 1

Rok

Planowany 
wzrost 
zapasów 
w mld zł

Rzeczywisty 
wzrost zapa
sów w mld zł 
/w nawiasach 
podano wzrost 
w cenach no-

•minalnyci^

W % 

je

udział 
przyro
stu za
pasów w 
docho
dzie na 
rodowym

udział
P° 

uwzględ 
nieniu 
przece
ny w %

1 Procent wzrostu
I Froduk-
I c-ji

Zapa-

1 2 3 4 5 6 7 e'
1953 12,6 18,9 150 117,9 122,5 

107,0
107,6 
112,1

1954 8,1 9,9 122 5,6 4 4 111,5
1955 4,9 11,0 /9,5/ 225 4,2 4,5 11131956 4,1 7,6 /6,8/ 186 2,7 2,8 109,01957 7,7 21,6 /26,3/ 281 8,6 7,0 109,6 124,81958 11,2 19,7 /17,9/ 176 5,2 6,4 10%6 Uli5 

110,01959 9,7 17,9 /15,7/ 184 4,2 5,0 108,8

TABELA 2

W przedsiębiorstwach 
podległych

Ujawniono w 
ramach Uchwa
ły nr 151 za
pasów zbęd

nych 
w min zł

Upłynniono 
lub złomowa
no ii trzecim 
kwartale 

1959 r. w min zł

Upłynnienie w %,do sumy zapa
sów zgłoszo

nych *

MiruGórnictwa i Energet. 
" Przeto. Ciężkiego
11 " Chemicznego
" " Lekkiego
" ” Spoż.i Skupu
" Bud.i Przen.Mat.Bud.
" Leśn.i Przetn.Drzewu.

150,0
1121,7 
138,0
304,4
82,6
89,3

175,7

19,2
90,0
16,7
47,0
13,4
18,8
55.5

- 17 
8

12,3
15
16
21
32 . ' .

stanie gospodarczo nieuzasadnionych 
zapasów, konięczne jest przeprowa
dzanie, na wszystkich szczeblach or
ganizacyjnych, okresowych analiz 
kształtowania się zapasów.

Ujawnione w toku tych analiz 
nieprawidłowości powinny powodo
wać wydawanie odpowiednich dy
spozycji, w wyniku wykonania któ
rych nastąpiłaby likwidacja gospo
darczo nieuzasadnionych zapasów.

TADEUSZ CHOLIŃSKI

') Zarządzenie Przewodniczącego PKFG 
z 12 kwietnia 1950 roku w sprawie mo
bilizacji rezerw drogą przyspieszenia o- 
bicgu środków obrotowych!

!) „Zycie Gospodarcze" nr 50/378 z 14 , 
grudnia 1958.

') Umarzanie 50 proc, wartości przed
miotu z momentem wydania do użytko
wania, a pozostałej wartości dopiero na 
podstawie protokolarnego stwierdzenia 
jego znlszirzema.
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Z
godnie z zamierzeniami 
podstawą funduszu pre
miowego pracowników u- 
myslowych w przemyśle ma 
być w roku 1960, podobnie 
jak to ma miejsce w przy

padku funduszu zakładowego — po
prawa wyników w stosunku do ro
ku ubiegłego. Ma się on składać 
z części zasadniczej za osiągnięcie 
wyniku równego wynikowi roku u- 
biegłego i z części dodatkowej za 
jego przekroczenie. Likwiduje to 
antynomię między funduszem za
kładowym i funduszem premiowym, 
czyniąc z funduszu premiowego bo
dziec do napiętego planowania i 
maksymalizacji wyników ekonomi
cznych przedsiębiorstwa.

Minęło już prawie pół roku od 
ukazania się na łamach naszego 
pisma pierwszych artykułów na ten 
temat*).  Były one oparte na wstęp
nych propozycjach ogólnych zało
żeń tej reformy. Od tego czasu w 
kolejnych wersjach projektów na
stąpiła ostateczna weryfikacja i 
konkretyzacja poszczególnych zało
żeń i trzeba już zastanowić się nad 
ich realizacją w praktyce.

•) S. Frenkel: „Dawno oczekiwana re
forma", Z.G. Nr 31/1959,

Istotnym osiągnięciem ostatecznej 
wersji wytycznych jest zdecydowa
ne określenie obowiązku doprowa
dzenia wyników dwóch kolejnych 
lat do porównywalności w celu u- 
zyskania realnego wskaźnika popra
wy rentowności: „Jeżeli wynik gos
podarczy roku, za który przyznaje 
się premie, nie jest porównywalny 
z wynikiem roku ubiegłego ze 
względu na zmiany ilości i struktu
ry asortymentów oraz cen — przed
siębiorstwo obowiązane jest dopro
wadzić wyniki roku ubiegłego do 
warunków porównywalnych",

Do znaczniejszych Innowacji w 
stosunku do pierwotnych założeń 
należy również ustalenie wyjątkowo 
ostrej progresji: odpisów dodatko
wych. Za każdy procent poprawy 
rentowności w przedziale od 1% do 
12% — odpis ma wynosić 0,15% 
planowanego funduszu płac, w prze
dziale od 12,1% do 14% — 1,0%, 
od 14,1 do 16% - 1,8%, od 18,1% 
do 20% — 2,5% i powyżej 20% — 
3% funduszu płac. Rzuca się w oczy 
nierównomierny rozkład progresji. 
W przedziale od 1% do 12% ma jej 
nie być w ogóle, a sam odpis ma 
być minimalny. Natomiast bardzo 
silna progresja ma się koncentro
wać w przedziale od 12% do 20% 
poprawy wyników, po czym ma za
niknąć, ale przy takim wysokim 
poziomie, że każdy procent popra
wy rentowności będzie dawał dwu
dziestokrotnie wyższy fundusz pre
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miowy niż w przedziale od 1% do 
12"'».

Zjawisko to nie znajduje odpo
wiednia w systemie funduszu za
kładowego. Tam progresja jest- o 
wiele bardziej umiarkowana i 
mniej więcej równomiernie rozłożo
na. Większa ostrość odpisów do
datkowych na fundusz premiowy 
niewątpliwie utrudni zadania władz 
wykonawczych, odpowiedzialnych 
za prawidłową realizację tej refor
my. Na przykład zrównanie startu 
wszystkich przedsiębiorstw w moż- 
bwościach osiągnięcia przedziału 
zaostrzonej progresji odpisów do
datkowych na fundusz premiowy 
wymaga przy opracowaniu tabel 
dla poszczególnych branż I przed
siębiorstw większej jeszcze precy
zji, aniżeli to jest potrzebne z punk
tu widzenia funduszu zakładowego.

Inną ważką zmianą pierwotnych 
zamierzeń jest zaostrzenie sankcji 
za pogorszenie wyników. Jeżeli po
czątkowo zakładało się obniżenie 
części zasadniczej funduszu premio
wego o 4% za każdy 1% pogorsze
nia wyników w przedziale od 1% do 
10% i 6% — za każdy 1% w prze
dziale od 10% do 20% — to obecnie 
przewiduje się, że „...zasadniczy fun
dusz premiowy ulega zmniejszeniu 
o 10% za pogorszenie w granicach 
do 1%, a po dalszych 15°,'o za drugi 
i trzeci procent pogorszenia i 30% 
za czwarty i piąty procent pogor
szenia wyników". Tak więc pozba
wienie funduszu premiowego ma 
występować w przypadku pogorsze
nia wyników o 5%, a nie jak daw
niej dopuszczano — o 20%,

Nieco nowemu sprecyzowaniu u- 
legł również tzw. fundusz gwaran
cyjny, powstający z nagromadzone
go przez przedsiębiorstwo funduszu 
premiowego. Początkowo zakłada
no, że górną granicą tego funduszu 
będzie wartość podwojonego fundu
szu plac personelu kierowniczego. 
Obecnie ograniczono jego wielkość 
dwudziestokrotnie, tzn. do 10%, a 
zarazem obniżono górną granicę 
wypłat z tego funduszu do 5% fun
duszu plac. Wszelkie nadwyżki fun
duszu premiowego, przekraczające 
wartość 10% funduszu płac mają 
być przelewane w poczet zysku. 
Zmiana ta zabezpiecza przed gro
madzeniem zbyt dużych rezerw pie
niężnych w przedsiębiorstwach, a 
zarazem zwiększa zainteresowanie 
pracowników w stałym wygospoda
rowywaniu nadwyżek,

Drobniejszą już innowacją w sto
sunku do pierwszych wersji projek
tów jest obniżenie górnej granicy 

udziału części zasadniczej funduszu 
premiowego z 25% planowanego 
osobowego funduszu plac personelu 
do 20% i proporcjonalne zwiększenie 
dopuszczalnych rozmiarów części 
dodatkowej. Rozszerza to zasięg 
atrakcyjności przekraczania pozio
mu wyników z roku ubiegłego,

W załączniku do ostatniej wersji 
Wytycznych znowelizowano rów
nież ramowe zasady przyznawania 
1 wypłaty indywidualnych premii. 
Najogólniej biorąc, premie te mają 
się dzielić na regulaminowe (obej
mujące 80%—90% funduszu premio
wego) i tzw. uznaniowe. O podziale 
premii regulaminowych pomiędzy 
poszczególne komórki organizacyjne 
przedsiębiorstwa 1 pracowników ma 
decydować dyrektor każdego przed
siębiorstwa w porozumieniu z radą 
robotniczą. Ma on ustalać warunki, 
od których będzie zależała wypłata 
premil,

Przykładowo wyplata premii kie
rownikowi działu produkcji powin
na być uzależniona od wykonania 
zadań ilościowych, zachowania re
żimów jakościowych i wykonania 
planu uruchomienia. Dla kierowni
ka działu zatrudnienia takimi wa
runkami byłyby: utrzymanie lub ob
niżenie udziału kosztów siły robo
czej w ogólnych kosztach wykona
nia i wykonanie planu wydajności 
pracy. Dla kierowm:ka zaopatrzenia 
i zbytu — nieprzekroczenie norma
tywów surowców, materiałów i wy
robów gotowych oraz zgodny z 
harmonogramem przebieg dostaw. 
Dla główmego technologa — wyko
nanie planu uruchomień i planu po
stępu technicznego, nieprzekrocze
nie normatywów zużycia materiało
wego i zachowanie reżimów jakoś
ciowych. Dla głównego mechanika 
— bezawaryjna praca maszyn i,u- 
rządzeń, a także wykonanie harmo
nogramu remontów. Dla główmego 
energetyka — bezawaryjna praca u- 
rządzeń energetycznych, nieprzekra- 
czanie normatywów zużycia energii 
1 wykonanie harmonogramu remon
tów. Dla kierowników wydziałów i 
oddziałów produkcyjnych, kierow
ników zmian, st. mistrzów 1 mi
strzów — wykonanie planów praco
chłonności, nieprzekroczenie planów 
kosztów i wykonanie planów iloś
ciowych.

Jeżeli premie pochodzą z fun
duszu dodatkowego, to przy roz
dziale powinien być uwzględniony 
wkład poszczególnych pracowników 
w to osiągnięcie.

*

Omówione tutaj zmiany, jakie 
mają nastąpić w systemie bodźców 
zainteresowania materialnego, na 
pewno będą jeszcze bardziej szcze
gółowo sprecyzowane w zarządze
niach wykonawczych resortów 1 zje
dnoczeń. Chodzi więc przede wszyst
kim o to, żeby w procesie tych 
adaptacji nie zagubić podstawowego 
celu reformy, którym jest uczynie
nie z funduszu premiowego bodźca 
do racjonalnego 1 napiętego plano
wania. Dlatego warto już teraz za
stanowić się nad tym, w jakim 
stopniu te, sprecyzowane już osta
tecznie na szczeblu centralnym 
przepisy, odpowiadają warunkom 
każdego przemysłu, branży i przed
siębiorstwa,

T
rzej naukowcy - adiunkci 
Z. Łaski, T. Madej i S. Ry
chlik — przez szereg mie
sięcy badali rezerwy wy
dajności pracy w przemy
śle maszynowym Szczecina.

Wyniki tych badań stały się przed
miotem zainteresowania nie tylko — 
jak to zwykle, u nas bywa — małej 
grupki naukowców. Szczeciński Od
dział Polskiego Towarzystwa Ekono
micznego wspólnie z Wydziałem 
Ekonomicznym Komitetu Woje
wódzkiego PZPR opublikował je w 
obszernym skrypcie, który został ro
zesłany wśród miejscowych działa- ( 
czy gospodarczych (a zwłaszcza o- 
sób zajmujących kierownicze stano
wiska w przedsiębiorstwach prze
mysłowych oraz wśród działaczy in
stancji partyjnych) i następnie PTE 
wraz z KW PZPR zaprosiły tych lu
dzi na dwudniową sesję naukową 
poświęconą sprawom rezerw wydaj
ności pracy w szczecińskim przemy
śle maszynowym.

To chyba po raz pierwszy w kra
ju próbowano w tak bezpośredniej 
formie wiązać pracę naukowców z 
działalnością aktywu gospodarcze
go. Fakt, że nad zadzierzgnięciem tej 
więzi pracuje towarzystwo naukowe 
wspólnie z terenową- instancją par
tyjną — bodajże również nie miał 
u nas jeszcze precedensu. Ale inicja
tywa Szczecina zasługuje na uwagę 
nie tylko ze względu na warte na
śladowania formy więzi nauki z 
praktyką gospodarczą. Badania 
przeprowadzone w szczecińskich za
kładach przemysłu maszynowego o- 
raz dyskusja nad ich wynikami 
wskazują na szereg problemów waż
nych również dla innych zakładów 
przemysłowych, oczywiście nie tyl
ko szczecińskich.

*
Na terenie czterech dużych zakła

dów pracy: Stoczni Szczecińskiej, 
Szczecińskiej Fabryki Motocykli, 
Szczecińskiej Fabryki Maszyn Bu
dowlanych i Szczecińskiej Fabryki 
Urządzeń Budowlanych badano re
zerwy wydajności pracy przy aktu
alnym stanie wyposażenia technicz
nego. Chodzi tu więc o rezerwy 
tkwiące w intensywności pracy, jej 
organizacji, kwalifikacjach, warun
kach bytowych załogi itp.

Rezerwy tkwiące w intensywnoś
ci to przede wszystkim możliwości 
lepszego wykorzystania czasu pra
cy. Do ustalenia trendów intensyw
ności pracy służyło — oprócz obser
wacji bezpośredniej — badanie po
ziomu zużycia energii elektrycznej 
w różnych okresach czasu przez te 
stanowiska, w których zużycie to 
jest na ogół proporcjonalne do in
tensywności pracy maszyn i ludzi (a 
w przemyśle maszynowym stanowi
ska takie stanowią poważny udział).

Badania rytmiczności pracy wy
kazały istnienie różnych specyficz
nych dla poszczególnych przedsię
biorstw tendencji. Ale poważnym 
walorem tej analizy jest też wyka
zanie pewnych ogólnych prawidło
wości występujących we wszystkich 
badanych, zakładach, a^.więc praw- 
dopodbbffie właściwyćłf*fównież  in
nym podobnym ■ przedsiębiorstwom 
przemysłowym. Jakie to prawidło
wości?

Badając trendy intensywności 
pracy w ciągu poszczególnych dni 
roboczych wykazano bardzo duże za
chwianie rytmiczności pracy w prze
kroju dobowym, tygodniowym, mie
sięcznym i rocznym. I tak np. jeśli 
chodzi o dzień pracy — intensyw
ność ta w ciągu pierwszej godziny 
pracy jest dość niska, ale stopniowo 
rośnie i w drugiej oraz częściowo 
trzeciej godzinie pracy osiąga za
zwyczaj swój punkt szczytowy. Póź
niej maleje, mniej więcej do przer
wy śniadaniowej, po której znowu 
jej poziom podnosi się na okres 1—2 
godzin, rzadko jednak osiągając 
ranny punkt szczytowy, a następnie, 
w ostatnich dwóch godzinach, in

tensywność wyraźnie I szybko spa
da. W ten sposób na osiem godzin 
pracy przypadające od 7—15-ej — 
tylko trzy są stosunkowo dobrze wy
korzystane (w przybliżeniu między 
8-mą a 9-Łą rano i między 11-tą a 
13-tą w południe).

W przekroju tygodnia — stosun
kowo najwyższą Intensywność za
obserwowano we wtorek i środę, w
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przekroju miesiąca — w dniach od 
8—13-go i od 20—29-go, w przekro
ju rocznym — pod koniec roku ka
lendarzowego. Poza tym zaobserwo
wano znaczne obniżenie intensyw
ności pracy w miesiącach letnich, w 
dniach wypłat i bezpośrednio po 
nich następujących oraz w dniach 
poświątecznych.

Oczywiście w pewnym stopniu 
przejawiają się tu ogólne prawidło
wości fizjologiczne pracy ludzkiej 
wyrażające się w rosnącej krzywej 
intensywności po codziennych i 
świątecznych okresach odpoczynku, 
aż do osiągnięcia punktu szczytowe
go, po którym intensywność pow’oli 
spada dopóki nie da się organizmo
wi możliwości regeneracji sił. Bliż
sza analiza tych trendów’ wykazała 
jednak, że wahania rytmiczności 
pracy w naszych przedsiębiorstwach 
są zbyt duże, by dały się uzasadnić 
samymi tylko czynnikami natury’ 
fizjologiczno - psychicznej: szczegól
nie nie znajdują tu usprawiedliwie
nia zbyt długie okrasy zaniżania in
tensywności i to zaniżania nader du
żego w stosunku do optimum fizjo
logiczno - psychicznego.

Zarówno omówione tu badania 
jak i przeprowadzona nad nimi póź
niej dyskusja wykazały, że źródło 
tego stanu rzeczy tkwi przede wszy
stkim w niewłaściwym ustawieniu 
bodźców ekonomicznych. Robotnicy 
boją się pracować wydajniej, aby na 
skutek zbyt dużego przekraczania o- 
bowiązujących norm nie doszło do 
takiego ich zawyżenia, które by spo
wodowało obniżenie efektywnych 
zarobków. Dość często dają oni wy
raz przekonaniom, że zwiększenie 
wydajności pracy w praktyce nie 
tylko nie prowadzi do zwiększenia 
dochodów robotnika, ale może przy
czynić się do ich obniżenia — więc

norm 1 
płac nie daje ich zdaniem żadnej 
gwarancji, że zwiększanie udziału w 
wytwarzaniu dochodu narodowego 
przynosi jakiekolwiek korzyści wy
twórcom.

Na nierytmiczność produkcji w 
dużym stopniu wpływa też fakt, że 
robotnikom znacznie bardziej opła
ca się praca w godzinach nadliczbo
wych, aniżeli w ciągu normalnego 
dnia pracy. Stąd np. w Stoczni 
Szczecińskiej w ciągu jednego tyl
ko roku z jednej strony, jak wyka
zały omówione tu badania, robotni
cy ..przebumelowali" ok 1,4—1,9 mi
liona roboczogodzin podczas ośmio
godzinnych dni pracy, a z drugiej — 
przepracowali w godzinach nadlicz
bowych 350 tysięcy roboczogodzin.

Ponieważ oprócz wymienionych 

już bodźców przyczyną tego stanu 
rzeczy jest też nierytmiczność do
staw ze strony kooperantów — w 
dyskusji szczecińskiej kładziono du
ży nacisk na konieczność większego 
zainteresowania materialnego koo- 
perujących zakładów w termino
wym wywiązywaniu się ze swych 
zobowiązań. I- to nie tylko drogą 
zaostrzenia kar konwencjonalnych;
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podkreślono hamujący również pod 
tym względem wpływ wskaźnika 
produkcji globalnej (i od niedawna 
— oszczędności na funduszu płac) 
jako mierników efektywności pracy 
przedsiębiorstwa, gdyż w rezultacie 
nader często przedsiębiorstwom nie 
opłaca się produkować wielu asor
tymentów (zwłaszcza gdy są to asor
tymenty pracochłonne).

Na podstawie omawianych badań 
postulowano też np. potrzebę prze
dłużenia przerwy śniadaniowej: 
przerwa zbyt krótka nie wystarcza 
na odpowiednie „odprężenie", zresz
tą w praktyce i tak jest przekracza
na, co powoduje ogólne rozprzężenie 
organizacyjne na znacznie dłuższy 
okres. Przytoczono przykłady kra
jów zachodnio-europejskich, gdzie 
w wielu fabrykach wprowadzono 
dwugodzinną przerwę obiadową, co 
znacznie podniosło wydajność pod
czas drugiej, odpowiednio przesu
niętej w czasie części dnia robocze
go — oczywiście po zapewnieniu ro
botnikom wygodnych warunków 
przejazdu do domu lub spożycia po
siłku i wypoczynku na terenie fa
bryki.

W omawianych tu badaniach wy
kazano też wpływ na obniżenie wy
dajności pracy faktu, że najtańsza 
i najbardziej dostępną rozrywką jest 
u nas picie wódki, co szczegól
nie przejawia się w zaniżeniu tren
du intensywności po wypłatach. Or
ganizowanie atrakcyjnych imprez, 
szczególnie w tych dniach, miałoby 
więc nie tylko kulturalne znacze
nie.

Z niską intensywnością pracy ży
wej ściśle wiąże się niewystarcza
jący stopień wykorzystania maszyn 
i urządzeń. Badania przeprowadzo
ne np. w Szczecińskiej Fabryce U- 
rządzeń Budowlanych wykazały, iż 
szlifierki są tatń wykorzystywane w’ 
59,5 proc, czasu normsSnego, a 76,7 
proc, czasu planowanego, natomiast 
tokarnie — już tylko w 19,4 proc, 
czasu nominalnego, a 29,8 proc, cza
su planowanego. Wielu podobnych 
przykładów dostarczają inne zakła
dy, co dobitnie świadczy o rezer
wach wzrostu wydajności pracy 
przy aktualnym stanie wyposażenia 
technicznego.

Rezerwy takie tkwią również w 
możliwościach podniesienia kwalifi
kacji pracowników, jak jednak wia
domo nie tylko brak u nas bodźców 
zainteresowania materialnego dla 
podnoszenia umiejętności zawodo
wych. ale nawet działają tu pewne 
ant^bodżce. Podobnie jeśli chodzi o 
stabilizację załóg: niczym nie uza
sadnione różnice w płacach za tę 
samą pracę przy braku wystarcza-

AKTUALNOŚCI gospodarcze
Produkcja przemysłowa
Ostatnie szacunki określają wzrost pro

dukcji naszego przemysłu w 1959 roku na 
ok. 8,8’/«. Należy Jednak zwrócić uwagę, 
iż w grudniu 1959 roku nastąpiło wyraź
ne zahamowanie dynamiki wzrostu pro
dukcji przemysłowej, tak że była ona 
tylko o ok. 2,1*/«  wyższa niż W analogicz
nym okresie 1958 roku.

Plan produkcji glohnlnej przemysłu na 
1959 rok został w rezultacie wykonany w 
ok. 101,5%. Zawdzięczamy to jednak 
głównie przekroczeniu zadań planowych 
i wzrostowi produkcji w przemyśle Wy
twarzającym środki produkcji. Plan bo
wiem produkcji środków spożycia nie 
został wykonany.

W porównaniu więc z dynamiką roz
woju poszczególnych gałęzi przemysłu w 
latach poprzednich nastąpiły w r. ub. do
syć Istotne zmiany. Obserwujemy wyraź
ne przyspleszpnle tempa rozwoju prze
mysłu maszynowego, górnictwa I energe
tyki oraz hutnictwa 1 przemysłu chemicz
nego; osłabieniu uległa natomiast dyna
mika rozwoju przemysłu lekkiego, spo
żywczego i drobnego.

Znajduje to m. in. wyraz w niewyko
naniu planu rocznego przez resort prze
mysłu spożywczego 1 skupu oraz przez 
przedsiębiorstwa podległe Komitetowi 
Drobnej Wytwórczości.

Poważny wzrost miał miejsce w pro
dukcji artykułów konsumpcyjnych trwa
łego użytku. Produkcja motocykli wzro
sła o 21,W«, motorowerów 5-krotn.ie, ro-' 
werów o 26%, telewizorów 2-krotnle, lo
dówek o 33% 1 pralek o 76%. Piany pro
dukcji tych artykułów, z wyjątkiem 
motocykli 1 pralek, nie zostały Jednak 
Wykonane.

Opóźnienia rozwoju 
energetyki

Korzystna ńs przestrzeni pierwszych 
trzech kwartałów 1959 roku sytuacja 
energetyczna W czwartym kwartale po
nownie uległa pogorszeniu, tak że w 
grudniu niedobory mocy sięgające w go
dzinach szczytu do 400 MW powodowały 
przestoje Wielu zakładów, przemysło
wych,

To pogorszenie sytuacji energetycznej 
wiąże się z wysoką awaryjnością urzą
dzeń w nowych elektrowniach oraz z 
niewykonaniem planu Inwestycyjnego 
energetyki. Na planowane bowiem do 
uruchomienia w 1959 roku 560 MW no
wych mocy faktycznie uruchomiono nie
całe 400 MW. Pomyślny zatem przebieg 
realizacji planu budownictwa inwesty
cyjnego w 1959 roku nie dotyczy tak 
istotnego wąskiego gardła rozwoju pro
dukcji, jakim jest energetyka.

Obawiać się też należy, że opóźnienia 
budowanych turbozespołów w Zakładach 
„M-5“ oraz energetycznych kotłów pako
wych mogą spowodować opóźnienie uru
chomienia turbozespołów w elektrowni 
konińskiej i w rezultacie doprowadzą do 
dalszego zahamowania rozwoju energe
tyki również w br.’

Rozwój budownictwa 
inwestycyjnego

Wzrost nakładów inwestycyjnych w 
1959 roku był, jak wiadomo, znacznie 
wyższy niż w latach poprzednich 1 wy
nosił około 16*/»,  podczas gdy w latach 
1956—1957 nie przekraczał 2%, a w roku 
1958 dochodził do 10'/,.

Globalnie biorąc, plan Inwestycji w 
1959 roku został wykonany i to zarówno 
jeżeli chodzi o Inwestycje scentralizowa
ne, Jak 1 inwestycje terenowe, co wyma
ga szczególnego podkreślenia.

Poza energetyką opóźnienia w realiza
cji programu inwestycyjnego dotyczą 
głównie melioracji gruntów rolnych i bu
downictwa mieszkaniowego. Wiąże się to 
w znacznym stopniu z planowym zaha
mowaniem robót Inwestycyjnych w 
czwartym kwartale 1959 roku.

Ponadplanowy wzrost Inwestycji do
prowadził w 1959 r. do ponownego .za
ostrzenia się dysproporcji pomiędzy tem
pem rozwoju budownictwa, a wzrostem 
produkcji materiałów budowlanych, co 
również nie pozostało bez wpływu na 
kształtowanie realizacji planu na wielu 
odcinkach inwestycji budowlanych.

Istnieją obawy, że dysproporcja ta 
utrzyma się I w roku bieżącym, tak że 
już na początku wiosennego sezonu bu
dowlanego przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowe będą odczuwały braki mate
riałów budowlanych,

Zaznaczyć Jeszcze należy, że w 1959 r. 
Inwestycje przemysłowe koncentrowały 
się głównie na wielkich obiektach, któ
re pozwalają na osiągnięcie Istotnego 
przyrostu produkcji w latach następ
nych.

Zmiany w zatrudnieniu
Wzrost zatrudnienia, który miał miej

sce w okresie trzech kwartałów 1959 roku 
doprowadził m. In. do ąnacznego obniże
nia liczby osób poszukujących pracy, 
która w okresie letnim kształtowała się, 
według danych Urzędu Zatrudnienia, po
niżej 20 tys. osób; czyli na szczególnie 
niskim, od szeregu Już lat nie notowa
nym, poziomie.

Zmiany w założeniach polityki gospo
darczej, które miały miejsce w drugiej 
połowie 1959 r. doprowadziły do radykal
nej zmiany sytuacji na odcinku zatrud
nienia.

W wyniku akcji zmierzającej do upo
rządkowania zatrudnienia 1 wzmocnienia 
dyscypliny plac już w listopadzie I grud
niu 1959 roku liczba osób poszukujących 
pracy była wyższa niż liczba wolnych 
miejsc pracy. Tego rodzaju sytuacja w 
ostatnich latach miała miejsce Jedynie 
na początku 1956 1 1957 roku, tj .w okre
sie szczególnych trudności w dziedzinie 
zatrudnienia. W tym to okresie, Jak wia
domo, powstał fundusz aktywizacji ma
łych miast, wprowadzono też ułatwienia 
dla osób podejmujących prace chałupni
cze, w rzemiośle Itp.

Pamiętać przy tym trzeba, te z reguły 
najtrudniejsza sytuacja w dziedzinie za
trudnienia występuje u nas na początku 
każdego roku. Wówczas bowiem liczba 
wolnych miejsc pracy Jest zazwyczaj 
najniższa, a liczba osób poszukujących 
pracy najwyższa. Przypuszczać należy, 
że dysproporcje pomiędzy liczbą wolnych 
miejsc pracy, a liczbą osób poszukują
cych pracy, według wszelkiego prawdo
podobieństwa, uległy dalszemu pogłę
bieniu.

Stan hodowli
Spis kwartalny z grudnia 1959 roku 

wyk Cal pewną poprawę w stanie pogło
wia zwierząt gospodarskich. Znajduje to 
przede wszystkim wyraz we wzroście 

pogłowia trzody chlewnej o około 3*/,  W 
porównaniu ze stanem pogłowia trzody 
w grudniu 1958 roku.

W najbliższym czasie nie należy się 
jednak spodziewać bardziej Istotnej po
prawy w poziomie skupu trzody chlew
nej I dostaw mięsa na rynek. W grud
niu bowiem 1959 roku stan trzody chlew
nej w wieku od 6 do 9 miesięcy był o 
około 10*/«  niższy niż w grudniu 1958 ro
ku i o około 15% niższy niż w czerwcu 
1959 roku. Wzrost stanu pogłowia trzody 
w grudniu 1959 roku ma miejsce dopie
ro w odniesieniu do zwierząt w wieku 
poniżej 6 miesięcy, których pogłowie na 
koniec 1959 roku było o 11% wyższe niż 
w grudniu 1958 roku 1 o 22’/, wyższe niż 
w czerwcu 1959 roku.

Pewnego zatem wzrostu skupu trzody 
chlewnej i poprawy zaopatrzenia rynku 
w mięso spodziewać się można dopiero 
w drugim kwartale bieżącego roku.

Ruch pasażerski 
po zmianie 

opłat taryfowych
Przeprowadzona w 1959 roku regulacja 

osobowej taryfy kolejowej i przerzuco
na na zakłady pracy podwyżka cen mie
sięcznych biletów pracowniczych przy
czyniły się do pewnego ograniczenia ru
chu pasażerskiego. W 1959 roku przewo
zy pasażerów kształtowały się, według 
szacunków PKP o około 6% niżej niż w 
1958 roku.

Jest .to jednak wskaźnik roczny, pod
wyższony dużym ruchem pasażerskim na 
początku roku, tj. przed zmianą taryfy. 
Po zmianie taryfy, np. w listopadzie 1959 
roku przewozy pasażerów kształtowały 
się na poziomie o ponad 15’/, niższym 
niż w analogicznym miesiącu 1958 roku. 
Na podobnie niskim poziomie kształtu
ją się przewozy pasażerów w roku bie
żącym.

Wypłaty na rzecz ludności
Pierwsze dane o wynikach wzmocnie

nia dyscypliny wypłat r.a rzecz ludności 
w drugiej połowie 1959 roku wskazują, 
że akcja ta przybrała poważne roz
miary.

Wypłaty z tytułu płac za cały 1959 rok 
kształtują się wprawdzie na poziomie o 
9—101/, wyższym niż w 1958 roku, poczy
nając jednak od września tempo wzrostu 

wypłat zostało zahamowane tak, że w 
grudniu 1959 roku wypłaty z tytułu płac 
były Już tylko o !•/> wyższe niż w grud
niu 1958 roku.

Wypłaty na delegacje służbowe, które 
za cały okres 1959 roku były o około 10'/< 
wyższe niż w 1958 roku, w czwartym 
Kwartale 1959 roku, jeżeli się uwzględni 
wzrost taryf kolejowych, zostały obniżo
ne w porównaniu z tym samym okresem 
1958 roku.

Podobnie ukształtowały się wypłaty 
przedsiębiorstw uspołecznionych na rzecz 
przedsiębiorstw prywatnych, chałupni
ków itp. Pomimo, że wypłaty te były w 
1959 roku o kilka procent wyższe niż 
w 1958 roku, to Jednak w czwartym 
kwartale 1959 roku były one Już, jak to 
wskazują statystyki NBP, o około 3«/, 
niższe niż w czwartym kwartale 1958 ro
ku.

Obroty 
handlu detalicznego

W cenach bieżących wzrost obrotów 
handlu detalicznego w 1959 roku szacuje 
się na 9 — 10%, a więc na bardzo 
podobnym poziomie, Jak wzrost wy
płat z tytułu wynagrodzeń za pracę; 
wypłat na delegacje służbowe I na 
znacznie wyższym poziomie niż wzrost 
wypłat z tytułu skupu i wzrost trans
akcji instytucji uspołecznionych z wy
twórniami prywatnymi, a więc chałup
nikami, rzemiosłem itp.

Oznacza to, że miał w 1959 roku miej
sce pewien wzrost aktywności handlu 
detalicznego, pomimo Istotnego obniże
nia obrotów w końcu 1959 roku, kiedy to 
kształtowały się one poniżej poziomu 
obrotów z końca 1958 roku. Szczególnego 
podkreślenia wymaga przy tym fakt, że 
podany r.rrost obrotów handlu detalicz
nego miał w 1959 roku miejsce przy jed
noczesnym poważnym, bo ponad 50'/« 
wzroście wkladó oszczędnościowych 
PKO. I na tym jetfnak odcinku w czwar
tym kwartale 1959 roku nastąpiło wyraź
ne zahamowanie dynamiki wzrostu.

Pokrycie towarowe narastających, 
wkładów oszczędnościowych w chwili' 
obecnej, ogólnie biorąc nie nasuwa obaw. 
Pomimo bowiem niewykonania w 1959 
roku planu produkcji dóbr konsumpcyj
nych 1 znacznego wzrostu obrotów rok 
1959 zamknęliśmy dalszym dosyć znacz
nym ponadplanowym przyrostem zapa
sów towarów przemysłowych.

W zasadzie więc w br. podobnie jak w 
ub. r., na przeszkodzie dalszego, szyb
szego wzrostu wypłat na rzecz ludności 
1 dalszego wzrostu obrotów stoi jedynie 
powolne tempo wzrostu produkcji żyw

ności I szybki wzrost zapotrzebowania 
na nią, towarzyszący wzrostowi wypłat 
na rzecz ludności. Aktywizacja zatem 
handlu nadwyżkowymi artykułami prze
mysłowymi w br. posiada szczególnie do
niosłe znaczenie.

Zaopatrzenie rynku 
po regulacji cen mięsa
Prowizoryczne dane na temat kształto

wania popytu na artykuły spożywcze I 
wyroby przemysłowe oraz Jego zaspo
kojenie, po przeprowadzeniu regulacji 
cen mięsa wskazują jedynie na dosyć 
istotne zmiany w strukturze zakupów 
żywności. Nie obserwuje się natomiast 
wyraźniejszego przesunięcia struktury 
zakupów na korzyść wyrobów przemi
ałowych.

Poczynając od grudnia 1959 roku do 
chwili obecnej ma miejsce względne 
zrównoważenie rynku mięsnego przy ok. 
10’/« niższych niż na początku 1959 roku 
dostawach. Zrównoważenie to najwyraź- 
nsej występuje w odniesieniu do mięsa 
wołowego i wędlin, obserwuje się nato
miast, na niektórych terenach, braki 
mięsa wieprzowego 1 wyrobów wędliniar
skich. Niedostateczne są, w porównaniu 
z zapotrzebowaniem, dostawy tłuszczów 
wieprzowych I oleju jadalnego, pomimo 
że dostawy tego ostatniego wzrosły o 
około 40%, pełne jest natomiast w za
sadzie pokrycie zapotrzebowania na 
margarynę; nie można jednak tego 
powiedzieć o maśle. Być może, że wiąże 
się to w pewnym stopniu z naruszeniem, 
W wyniku zmian cen mięsa i przetwo
rów, poprzedniej relacji cen między ty
mi artykułami a masłem.

Zmianie relacji cen spowodowanej re- 
gulacją cen mięsa i przetworów mię
snych, należy też chyba przypisać obser
wowany obecnie wyraźny wzrod zapo
trzebowania na jaja, m^eko i przetwory 
mleczne. Te same przyczyny są też za- 
pewne źródłem znacznie wyższego obec
nie niż w 1958 r. I na początku' 1959 ro
ku, zapotrzebowenia na przetwory zbo
żowe, które w znsadzie, dzękj wysokim 
zbiorom 4 zbóż, może być zaspokojone. 
^Zapotrzebowanie rynku na artykuły 
przemysłowe .kształtuje się podobnie jak 
wvli, Pon,iBj Przewidywań plano
wych. Nie oznacza to jednak, że ma

PC'uC asortymentowe
potrzeb rynku. Nadal otjerwujc sie braki zwłaszcza niektórych wyrcbówQ poń
czoszniczych, (głównie helanco), ciepłej 
bielizny dąmsk-lej 1 niektórych wy tonów 
pasmanteryjnych.

(Pis.)



Jncych bodźców przywiązujących 
pracowników na dłużej do okrcślo- 
n5’eh działów i zakładów pracy, u- 
możliwiają ograniczenie fluktuacji 
kadr,

*

Głównym walorem omawianych 
badań nie jest ani jakieś „odkry-

I SZANSE
DZENIA
GŁOHACKI

de" zależności np. między stosowa
nym u nas systemem bodźców a wy
dajnością pracy, ani też nowator
stwo wysuwanych stąd postulatów. 
Przecież o tych zależnościach i ko
nieczności wyciągnięcia stąd odpo
wiednich wniosków mówi się i pi
sie u nas już od dość dawna. Ale 
dzięki takim badaniom, jak prze
prowadzone ostatnio w Szczecinie — 
wysuwane dotychczas wnioski prze- 
stają być dyskusyjnymi hipotezami, 
a stają się naukowo uzasadnionymi 
faktami, z którymi trzeba się bar
dziej liczyć.

M. DOM/liSK!

Wiatach 1955—1959 występują znaczne odchy
lenia w sprzedaży na rynek wewnętrzny kon
sumpcyjnych wyrobów spirytusowych, w po

staci spirytusu butelkowego i wódek z produkcji prze
mysłu spirytusowego, a mianowicie:

sprzedaż ogólna 
w min Itr 100° 

przypada
na 1 mieszkańca

1955 1956 1957

66,0 66,8 80,7

2,29 2,37 2,82

Podczas tych badań f dyskusji 
nad ich wynikami nie tylko próbo
wano ustalić wielkość rezerw wy
dajności pracy, ale też wykazano, 
że czynniki determinujące aktualny 
stan rzeczy na tym odcinku ściśle 
się ze sobą wiążą. Bowiem niska in
tensywność pracy, niepodnoszenie 
kwalifikacji i brak stabilizacji załóg 
to rezultaty niewłaściwego oddzia

ływania tego samego systemu plano
wania i wynagradzania. I nie tylko.

Badania szczecińskie wykazały 
również zależność wydajności pracy 
od takich czynników, jak panujące 
w przedsiębiorstwie stosunki społe
czne, a zwłaszcza wpływ robotni
ków na decyzje dotyczące różnych 
przedsięwzięć wewnątrzzakładowych 
(w sondowaniu opinii na ten temat 
olbrzymia większość badanych wy
rażała się ujemnie o roli samorządu 
robotniczego i związków zawodo
wych, narzekano na brak możliwoś
ci skutecznej krytyki, na tolerowa

Fot. Zygmunt Rytel

Można zaryzykować twierdzenie, że przy niewłaści
wie prowadzonej walce z alkoholizmem, rzeczywiste 
spożycie wyrobów spirytusowych nie spada w takim 
stopniu jakby to wynikało z oficjalnych statystyk, 
a tylko zmienia się udział w zaopatrzeniu rynku 
w wyroby spirytusowe legalnego i nielegalnego pocho
dzenia.

Na podstawie wykrywalności, ilość tajnych gorzelni 
istniejących w kraju szacuje się na 10.800, a ich pro
dukcję na ok. 2 min Itr 100° spirytusu. Są to przeważ
nie gorzelnie wiejskie o niewielkich rozmiarach, trud
no wykrywalne, niemniej jednak wypierające z rynku 
ok. 2 min Itr 100° spirytusu legalnego pochodzenia 
i w rezultacie powodujące poważną stratę akumula
cji państwa. Ponadto, istnienie tak poważnej ilości 
tajnych gorzelni przynosi naszej gospodarce narodowej 
straty 'wynikające z marnotrawstwa artykułów spo
żywczych, używanych zazwyczaj do potajemnej pro
dukcji spirytusu.

Za tezą, że niewłaściwe stosowanie środków admini
stracyjnych powodujące gwałtowne zahamowania 
sprzedaży spirytusu legalnego pochodzenia, nie zmniej
szając rzeczywistego spożycia napojów spirytusowych 
przemawia wzrost tajnego gorzelnictwa w 1958 r., 
znajdujący swój wyraz we wzroście wykrytych tzw. 
bimbrowni z 2654 w 1957 r., do 3013 w 1958 r., przy 
niedostatecznych środkach i metodach walki z tym 
przestępstwem.

Wydaje się więc, że walka z alkoholizmem w pierw
szym rzędzie powinna zmierzać do wytępienia plagi 
bimbrownictwa, gdyż domowe gorzelnie wiejskie bar
dziej sprzyjają rozwojowi alkoholizmu niż nabywanie 
wyrobów spirytusowych legalnego pochodzenia, choć
by dlatego, że te ostatnie są znacznie droższe.

Następnym źródłem, zaopatrującym rynek w spiry
tus nielegalnego pochodzenia są tzw. „przecieki" spi
rytusu (kradzieże i inne nadużycia) z przedsięb’orstw 
produkujących surowy spirytus i przedsiębiorstw prze
rabiających oraz zużywających spirytus. Szacunkowo, 
tzw. „przecieki" określone zostały na ok. 4 min Itr 100° 
spirytusu rocznie, co powoduje wyparcie z rynku od
powiednich ilości spirytusu legalnego pochodzenia i 
zmniejszenie akumulacji ZP Spirytusowego o ok. 
600 min zł rocznie.

Przeciętne więc spożycie napojów spirytusowych na 
1 mieszkańca wyniesie ok. 2,70 Itr 100° spirytusu.

Rozmiary tzw. przecieków wskazują na niedostatecz
ną skuteczność kontroli, zwłaszcza w gorzelniach rol
niczych. Podzielenie kontroli gorzelń rolniczych mię
dzy specjalny nadzór podatkowy o ogramczonych 
uprawnieniach i organa Ministerstwa Rolnictwa w 
praktyce daje ujemne rezultaty. Wydaje się więc, że 
ze względu na ogólną utratę ok. 1 min zł akumulacji 
rocznie, przy niezmniejszonym rzeczywistym spoży
ciu napojów spirytusowych, zachodzi potrzeba zorga
nizowania jednego i jednolicie kierowanego aparatu 
wyposażonego w odpowiednie uprawnienia i zdolnego 
do prawidłowej ochrony rynku przed lokowaniem na 
nim spirytusu nielegalnego pochodzenia.

1958 1959 1960
plan

73,5 74,0 73,5

2,53 2,50 2,47

nie różnego rodzaju marnotrawstwa 
itd. itd.).

Szczególnie chodzi tu o rolę eko
nomistów i pracowników inżynier- 
sko-technicznych w przedsiębior
stwie. W dyskusji na szczecińskiej 
sesji naukowej podkreślano fakt 
(czego dobitnym wyrazem była m. 
in. wypowiedź dyrektora stoczni), że 
w systemie odgórnego ustalania 
szczegółowych wskaźników prakty
cznie nie ma nie tylko bodźców ale 
i możliwości dla inicjatywy ekono
mistów i inżynierów, możliwe są na
tomiast wypadki, w których inicja
tywę tych ludzi chcących uspraw
nić działalność przedsiębiorstwa 
trzeba realizować... w tajemnicy 
przed władzami zjednoczenia.

Przyczyny niewykorzystania mo
żliwości wzrostu wydajności pracy 
tkwią więc w mankamentach nie 
tylko systemu planowania i wyna
gradzania, ale systemu zarządzania 
w ogóle. A zatem samo tylko np. 
zrewidowanie norm i obcięcie fun
duszu płac może doraźnie to 1 owo 
,.załatać" — na dłuższą metę nie 
wiele zmieni. Potrzebne jest tu kom
pleksowe rozwiązywanie problemów 
.modelowych.

Przykład Szczecina, dowodzi, że 
wbrew poglądom, jakoby usprawnia
nie gospodarki a zwłaszcza wykry
wanie rezerw wzrostu wydajności 
pracy wymagało przede wszystkim 
centralistycznej inicjatywy, organi
zacji, kontroli i w ogóle „odgórne
go" nacisku administracyjnego — 
„teren" widzi duże możliwości zwię.. 
kszenia wydajności pracy i nawet 
troszczy się o ich wykorzystanie. 
Chodzi tylko o stworzenie warun
ków, w których takie inicjatywy e- 
konomistów i inżynierów, naukow
ców 1 działaczy partyjnych — mia
łyby jak największe szanse powo
dzenia.

CZY TYLKO BANKOWA
KONTROLA FUNDUSZU PŁAC?

ZBIGNIEW KRXViKIEWICX

B
ankowa kontrola funduszu 
płac, działająca w stosun
ku do wszystkich uspołecz
nionych przedsiębiorstw 
jest niezmiernie ważną in
stytucją kontrolną.

Zadaniem kontroli bankowej jest 
przeciwdziałanie naruszaniu zasady 
szybszego wzrostu wydajności pra
cy niż płacy przeciętnej. W tym ce
lu należy badać, czy w wyniku pra
cy, za którą dokonano wypłaty fun
duszu płac, uzyskano odpowiedniej 
wielkości produkcję. Punktem wyj
ściowym dla badań jest plan przed
siębiorstwa, ustalający zarówno wiel
kość produkcji, jak i funduszu płac. 
Porównując faktycznie wypłacone 
place z planem funduszu płac a wy
konaną produkcję z planem produk
cji, można ustalić czy dochowano 
w danym przedsiębiorstwie przyto
czonej tutaj zasady. Zazwyczaj fak
tyczne wykonanie produkcji prze
kracza wielkości planowane.

Ponieważ przekroczenie zadań 
produkcyjnych pociąga za sobą 
wzrost funduszu płac, trzeba go od
powiednio korygować (podwyższać). 
Korekta nie może jednak polegać na 
podwyższaniu płac proporcjonalnym 
do wykonania planu produkcji, gdyż 
wzrost wydajności pracy powinien 
wyprzedzać wzrost płac. Wiąże się 
to także z faktem, że nie wszystkie- 
prace są zakordowane i nie wszę
dzie stosuje się progresywny system 
premiowy. Ponadto prosta obserwa
cja, potwierdzona wieloletnim do
świadczeniem, wskazuje, że prze
kroczenie zadań planowych nie wy
wołuje proporcjonalnego wzrostu 
plac, lecz niższy. Dlatego obliczając 
prawidłowy przyrost płac stosuje 
się wskaźniki korygujące, które są 
niższe od jedności. Ostatnio posta
nowiono, że wskaźnik korygujący nie 
powinien w zasadzie przekraczać wy
sokości 0.5, co oznacza, że za każdy 
1 proc, przekroczenia planu produk
cji podwyższa się fundusz plac co 
najwyżej o 0,5 proc.

Zdarzają się sytuacje, kiedy fak
tyczne wypłaty przekraczają fun
dusz płac skorygowany o wskaźnik 
przekroczenia zadań produkcyjnych. 
Przyczyna może polegać na propor
cjonalnym lub wyższym ukształto
waniu się płac niż procent ponad
planowego wykonania zadań produk
cyjnych. Może także wynikać z nie
wykonania planu' produkcji przy 
planowych wypłatach z funduszu 
płac. Niekorzystne ukształtowanie się 
tych proporcji może być niekiedy o- 
biektywnie uzasadnione i ekonomicz
nie celowe.

Najczęściej jednak przekrocze
nie płac jest wyrazem nieprawidło
wej gospodarki przedsiębiorstwa, 
wymagającej reakcji banku. Korygo
wany osobowy fundusz płac, doty
czący przede wszystkim robotników, 
jest wypłacany nawet mimo zaist
nienia przekroczeń. Natomiast kwota 
przekroczenia potrącana jest z pre
mii pracowników umysłowych. Czę
sto premia jest znacznie niższa od 
potrącanego przekroczenia funduszu 
płac. Jednak bank ma na celu 
przede wszystkim uruchomienie 
bodźców materialnego zainteresowa
nia, oddziaływających we właści
wym kierunku na kierownictwo 
przedsiębiorstwa i tych pracowni
ków umysłowych, od których zależy 

kształtowanie się poziomu wypłat.
Praktyka bankowa wykazuje, że 

pojawiające się przekroczenia nie są 
wysokie, a 1 te s; zazwyczaj likwi
dowane w ramach roku kalendarzo
wego. Np. w warszawskim, okręgu 
NBP, obejmującym stolicę i woje
wództwo, przekroczenia funduszu 
plac przedsiębiorstw przemysłowych, 
liczone w rachunku narastającym na 
koniec września, stanowią zaledwie 
8 promille łącznie wypłaconego fun
duszu płac.

Uruchamiane bodźce materialnego 
zainteresowania są więc skuteczne. 
Uzyskiwane rezultaty, chociażby mie
rzone przytoczonym wskaźnikiem z 
okręgu warszawskiego, który nie jest 
ani znacznie lepszy ani gorszy od 
wskaźników Innych okręgów, po
twierdzają stawianą tezę w prakty
ce. Bieżąca kontrola funduszu płac 
stanowi zorganizowany system. O 
wynikach kontroli decyduje nie su
biektywny stosunek pracowników 
bankowych, ich spostrzegawczość, 
pomysłowość czy nawet stopień zaa
wansowania w umiejętnościach za
wodowych, lecz jednakowe działan e 
systemu we wszystkich oddziałach 
banku.

Skoro więc posiadamy tak bez
względnie i systematycznie działają
cy mechanizm kontrolny, jak może 
w ogóle występować w skali krajo
wej nadmierny, zbyt duży w sto
sunku do produkcji, przyrost fun
duszu płac?

Dzieje się tak dlatego, że przed
siębiorstwa i ich jednostki nadrzęd
ne już w fazie sporządzania i za
twierdzania planu ustalają nad
miernie wysoki fundusz płac przy 
stosunkowym zaniżaniu planu pro
dukcji. W ten sposób tworzą wygod
ną rezerwę, w której można ukryć 
różne przekroczenia. Utworzenie re
zerwy może być wynikiem świado
mego dziąłania lub popełnienia błę
du. Rezultat jest jednak taki sam.

Bankowa kontrola funduszu płac 
musi opierać się na prawidłowo 
sporządzanych planach. Jeśli jed
nak już w planie przedsiębiorstwa 
tkwią nieprawidłowości, system bie
żącej kontroli bankowej nie jest w 
stanie zapewnić oczekiwanych rezul
tatów. Bank musiałby bowiem skon
trolować prawidłowość powstawan:a 
planu, co oznacza dublowanie pracy 
organów powołanych do planowa
nia. Niemniej jednak w przypad
kach rażących, lub wtedy gdy błędy 
mogą być wykryte przy analizie pla
nów techniczno-przemysłowo-finan- 
sowych, bank ustosunkowuje s:ę 
także do planów przedsiębiorstw. 
O swych spostrzeżeniach zawiada
mia nadrzędne jednostki przedsię
biorstw, domagając się usunięcia 
nieprawidłowości. Tę działalność, 
przekraczającą zakres bieżącej kon
troli, nazywa się w banku meryto
ryczną (ekonomiczną) kontrolą fun
duszu płac.

Istnienię ukrytej rezerwy płac w 
planie umożliwia liberalne i zbyt 
hojne gospodarowanie funduszem 
płac w przedsiębiorstwie. Umożli
wia także nadużycia w polityce 
plac. Niezasłużenie wysokie opłaca
nie pracy, manipulacje kartami pra
cy, tzw. kominy płacowe mogą być 
tolerowane przez lekkomyślnych lub 
niesumiennych kierowników przed
siębiorstw wówczas, gdy nieprawi

dłowo sporządzony plan chroni przed 
ingerencją kontroli bankowej.

Podstawowe znaczenie dla sprawy 
ma obliczenie i zatwierdzenie pra
widłowych norm pracy. Brak słusz
nych norm pracy utrudnia bowietn 
ścisłe i adekwatne zaplanowanie 
funduszu plac. W późniejszej razie, 
przy obliczaniu należnego pracow
nikom wynagrodzenia, brak pra
widłowych norm formalnie i pozor
nie legalizuje naliczane płace. U— 
trudnią kontrolę wewnątrzzakłado
wą, sprzyja niesłusznemu uprzywi
lejowaniu niektórych grup pracow
ników. Dlatego rewizja norm pracy 
jest jednym z palących zagadnień. 
Jednakże brak prawidłowych norm 
nie może usprawiedliwiać złego pla
nowania z jego negatywnymi skut
kami.

Obowiązujący system bieżącej 
bankowej kontroli funduszu płac nie 
może wnikać w preces tworzenia 
planów przedsiębiorstw i wykony
wania ich we wszystkich technicz
nych szczegółach. System musi być 
prosty, aby był jednolicie i bez
względnie stosowany do kilkudzie
sięciu tysięcy uspołecznionych jed
nostek. Niezależnie cd wszystkich 
możliwych zmian i wariantów sy
stemu bieżącej kontroli funduszu 
plac, warunek prostoty i jednolito
ści musi być zachowany, gdyż sta
nowi on gwarancję możliwie naj
korzystniejszych rezultatów.

Drugim warunkiem jest prawidło
wość planowania w ogóle i współ
działania wszystkich form kontroli 
wykonania planów gospodarczych 
z bankową kontrolą funduszu plac. 
Stanowi ona bowiem część całego 
systemu kontrolnego. Wadliwość 
planowania, niewystarczająca kon
trola przebiegu produkcji pod ką
tem zgodności z planem, wreszcie 
niedomagania w bardzo ważnej we
wnątrzzakładowej kontroli płac, 
obniżają efektywność kontroli ban
kowej, nawet zakładając całkowicie 
bezbłędne jej funkcjonowanie.

Niewiele może tu pomóc prowa
dzona równolegle przez bank kon
trola merytoryczna. Wprawdzie pra
cownicy banku dokonują w przed
siębiorstwach inspekcji, badając 
źródłowo sposób naliczania płac, in
teresują się tećhnicznym przebie
giem produkcji, kooperacją, norma
mi itp., jednakże tak szeroko poję
ta kontrola nie może i nie powinna 
być kompletna. W samym założeniu 
musi tkwić incydentalność badań. 
Bank wprowadzając ten typ kontroli 
tylko z konieczności dubluje czyn
ności kierownictwa przedsiębiorstw 
i jego jednostek nadrzędnych. Chęć 
objęcia kontrolą tego typu wszyst
kich przedsiębiorstw na wszystkich 
odcinkach łączących się z funduszem 
plac musialaby pociągnąć za sobą 
dodatkowe zatrudnienie w bankach 
kilku tysięcy ludzi. Byłoby to jed
nak niecelowe, gdyż rolę tę powin
ny spełniać istniejące już w organi
zacji gospodarki narodowej komór
ki oraz kierownictwo przedsię
biorstw i ich jednostki nadrzędne.

Nie tylko barkowa kontrola fun
duszu płac, ale współdziałanie wszy
stkich ogniw właściwych dla plano
wania i kontroli wykonania planów 
gospodarczych może zapewnić wpro
wadzenie pełnej dyscypliny płac.

W roku 1956, w stosunku do roku 1955, występuje 
normalny wzrost sprzedaży, proporcjonalny do wzro
stu ludności w ówczesnych warunkach ekonomicznych 
i zdolności nabywczych konsumentów.

V/ roku 1957 wzrost sprzedaży napojów spirytuso
wych na 1 mieszkańca przekracza normalny przyrost 
ludności. Niewątpliwie główną przyczyną znacznego 
wzrostu sprzedaży w tym okresie był wzrost siły na
bywczej ludności, wskutek podwyżek płac przypadają
cych na ten okres.

W roku 1958, pomimo wzrostu ludności o ok. 500 tys., 
nastąpiło znaczne zmniejszenie ogólnej sprzedaży na
pojów spirytusowych, co znalazło swój wyraz w 
zmniejszonej sprzedaży przypadającej na 1 mieszkań
ca.

Podwyżka cen wyrobów spirytusowych, która miała 
miejsce w sierpniu 1957 r„ działająca w ciągu całego 
1958 r., to jedna tylko z przyczyn zmniejszenia sprze
daży napojów spirytusowych w roku 1958 w stosunku 
do roku 1958. Praktyka lat ubiegłych wykazuje bo
wiem, że podwyżki cen wyrobów spirytusowych, do
stosowane do zdolności nabywczych ludności, powodu
ją przejściowe tylko zahamowanie sprzedaży w pierw
szym okresie po podwyżce cen. Później sprzedaż sta/- 
bilizuje się na normalnym poziomie. Dalszy więc spa
dek sprzedaży wyrobów spirytusowych w 1959 r., przy
padający na 1 mieszkańca, przy założeniach normal
nego przyrostu ludności, wskazuje na działanie innych 
przyczyn, poza podwyżką cen z sierpnia 1957 r.

Jedną z głównych przyczyn spadkowej tendencji 
sprzedaży są zarządzenia administracyjne, ograniczają
ca podaż napojów spirytusowych. Sposób wykonywa
nia tych zarządzeń często sprzeczny jest z ich założe
niami, zwłaszcza wówczas gdy zamiast rozsądnego, sto
pniowego zmniejszenia (rozrzedzania) sieci detalicznej 
sprzedaży napojów spirytusowych następuje gwałtow
na zupełna likwidacja punktów sprzedaży w całych 
rejonach gospodarczych, szczególnie wiejskich, nie 
cbjętych skuteczną kontrolą.

W tych warunkach, planowa walka z alkoholizmem 
przeradza się w częściowe, żywiołowe wprowadzanie 
próh'blcji o wiadomych skutkach, wynikających z 
ułatwienia wkroczenia na rynek zwiększonych ilości 
spirytusu nielegalnego pochodzenia, nie obejmowanych 
oficjalnymi statystykami. Identyfikowanie wówczas 
cptdku sprzedaży napojów spirytusowych legalnego 

, pochodzenia ze spadkiem rzeczywistego spożycia 1 wy
ciąganie stąd wniosków o zmniejszeniu się alkoholiz
mu wydaj e się błędne.

Baza kooperacyjna przemysłu okrętowego
Polski przemysł okrętowy znajduje się w fazie Inten

sywnego rozwoju. W przyszłej 5-Iatce wyprodukujemy 
286 statków o tonażu 1.840 tys. TDW, z tego dla kraju 
przypadnie ok. 640 tys. TDW. W tym okresie na po

chylniach znajdzie się 19 typów statków, w tym 13 prototy
pów (nie Ucząc jednostek specjalnych i holowników), o no
woczesnych właściwościach technicznych 1 żeglugowych. Bę
dą to statki motorowe z silnikami Diesla. Jednocześnie kon
tynuowano będą badania nad zastosowaniem turbin spalino
wych I napędów atomowych.

W latach 1961—1965 wybudujemy blisko 5 razy więcej stat
ków niż w ciągu planu 6-letniego. O ile w r. 1958 udział 
statków o napędzie motorowym wynosił 33'/., to w r. bież, 
wzrasta do 667., w roku zaś 1962 napęd taki będą już posia
dały wszystkie statki produkowane w polskich stoczniach. 
Ok. 907, zaplanowanej do r. 1965 produkcji ma pokrycie w 
zamówieniach lub umowach międzypaństwowych. Pozostałe 
10'/. to rezerwa niezbędna dla zdobycia nowych rynków itp.

Ponieważ, jak wiadomo, przemysł okrętowy jost typo
wym przemysłem kooperacyjnym, jego zadania wymagają 
Intensywnego rozszerzenia zaplecza maszynowego. Koopera
cja w tym przemyśle rozkłada się na trzy człony - Import, 
kooperacja zewnętrzna 1 wewnętrzna, przy czym udział każ
dego członu jołt w chwili obecnej prawie jednakowy (mniej 
więcej po 15-167. wartości produkcji statków). Baza koope
racyjna jest Jeszcze zbyt słaba w stosunku do zadań stocz
ni, zarówno pod względem ilościowym, jak 1 jakościowym 
oraz poziomu nowoczesności urządzeń. Jest założenie, że 
w ostatnim roku przyszłej 5-latki krajowa baza maszynowa 
prawie w pełni pokryje potrzeby stoczni. Import, którj' za
wsze będzie w pewnych granicach uzasadniony, zmaleje do 
ok. 6V«. Udział dostaw krajowych» np. w zakresie silników 
głównych (800-8000 KM) wzrośnie z 20'/. w r. 1960 do 857» 
w r. 1965, agregatów prądotwórczych - z 30 do 90'/«, urzą
dzeń chłodniśCych — z 40 do 80'/., nawigacyjnych z 10 do 
607., sterowych i pokładowych - z 55 do 957», aparatury 
i silników prądu stałego 1 zmiennego - z 80 do 90'/., wen
tylacji i klimatyzacji - z 30 do 807., urządzeń radiowych — 
z 15 do 607. itd. Produkcja pewnych urządzeń zostanie do
piero podjęta. I tak np. zapotrzebowanie na urządzenia pr. e- 
twórstwa rybnego (dla trawlerów-przetwórni) zostanie w r. 
1966 zaspokojone w 307., na łańcuchy kotwiczne 1 wirówki -- 
W 807..

Nasze stocznie kooperują obecnie sponad 200 zakładami, 
w tym z 15-ma podległymi bezpośrednio Zjednoczeniu Prze
mysłu Okrętowego, W miarę malejącego importu bardziej 
Jednak będzie wzrastał udział tzw. kooperacji zewnętrznej 
(do ok. 22-23«/. wartości statku), niż wewnętrznej (do ok. 
187>). Trzeba stwierdzić, że przemysł nasz z dużymi opora
mi podejmuje się dostaw dla stoczni, uruchomienie prostej

często produkcji trwa latami (np. aparaty telefoniczne bez- 
bateryjne, wentylatory kabinowe, zawory wylewowe przelo
towe i kątowe) itp. Zdarza się, że nl stąd ni zowąd zakład 
zaprzestaje rozpoczętej już produkcji, zostawiając „na lo
dzie- przemysł okrętowy, jak zrobiły to np. Zakłady M-9 
z pewnymi slłniczkaml lub Gliwickie Zakłady Urządzeń 
Technicznych z pompami elektrycznymi. Ponadto dostawy 
to są często nieterminowe i złe jakościowo. Klopotj- zresztą 
sprawia cala kooperacja z wielu przyczyn, które teraz po
miniemy.

Jeśli idzie o kooperację wewnętrzną, to przemysł okręto
wy rozwija produkcję tałńch maszyn i urządzeń, które ule 
mają zastosowania w Innych gałęziach przemvslu, a które 
potrzebne są w ilościach uzasadniających uruchomienie pro
dukcji. ilość nowych asortymentów opanowanych przez te 
zakłady w produkcji wyniosła; w r. 1957 - 83, w r. 1938 - 
170, w r. 1959 - ok. 200. Ponadto w zakładach kooperujących 
w ramach ZPO coroczny przyrost produkcji planowany 
jest wyżej niż w samych stoczniach, a to z uwagi na ko
nieczność osiągania niezbędnego wyprzedzenia. O ile np. w 
1959 r. to wyprzedzenie planowych zadań zakładów koope-u- 
jących wynosiło tylko 2-3«/., to już w r. 1960 - ok. 107. 
W związku z rosnącym w- ogólnej produkcji udziałem mo-' 
torowców 1 wielokrotnym w związku z tym wzrostem zapo
trzebowania na maszynj’ t urządzenia elektryczne tegorocz
ny plan Gdańskich Zakładów Maszyn Elektrycznych (N-jn 
jest wyższy o 907. (wartościowo). Od r. 1953 do r. 1960 pro
dukcja tego zakładu rośnie przeszło 7-krotnie i znacznie roz
szerza się jej asortyment. Jednak ze względu na szybki 
przyrost produkcji zakład ten, jak zresztą I inne ma no- 
ważno trudności. p

Wszystkie^ zakłady kooperacji wewnętrznej ZPO (przejęte 
w latach 1952—1938 od przemysłu terenowego w stanie bardzo 
zacofanym) są Intensywnie doinwestowywane i unowocześ
niane. Rozbudowa tych zakładów, pochłaniająca znaczne na
kłady, trwać będzie co najmniej do r. :|M3. Zabezpieczają 
one w większej częścL potrzeby stoczni w zakresie mecha
nizmów pokładowych (windy ładunkowe, maszyny slerowo 
parowe, elektrohydrauliczne, maszyny elektryczne, stacje 
rozdzielcze, napędy łodzi ratunkowych), mebli oraz wieloty
sięcznego drobnego asortymentu wyposażeniowego. Produk
cja zakładów kooperacji wewnętrznej rośnie w r. 1965 w 
porównaniu z r. 1958 o 200-460% Największy wzrost uzys
kają Bydgoskie Z-dy Sprzętu Okręgowego N-16 - 469% 
Gdańskie Z-dy Mechanizmów Okrętowych N-14 - 430% zr-- 
kłady tej samej nazwy ze znakiem N-4 - 3607., ząklndy 
N-ll - 3507. oraz Stargardzka F-ka Mebli N-18 - 3507.,

Niemniej w związku z szybko rosnącymi zadaniami stocz
ni, istnieje potrzeba przejęcia i rozbudowy dla notrzeb kca- 
pcracji wewnętrznej dalszych zakładów, (wd)



Bowej mechanizacji uprawy kukury
dzy, jak również 765 szt. silosokom- 
bajnów. Ponadto rolnictwo otrzyma 
w ramach Funduszu Rozwoju Rol
nictwa około 7.000 zestawów trak- 
torowo-maszynowych,

| DOKOŃCZENIE ZE STR.

Gorszy przebieg miał, jak wiado
mo, skup mięsa. Roczny plan skupu 
został wykonany w 89 proc., co wy
nika z dużego spadku stanu pogło
wia trzody chlewnej. Ale i tu do
bry przebieg miały dostawy obo
wiązkowe, gdyż plan dostaw •wyno
szący 300 tys. ton przekroczono o 8 
tys. ton. Mleka skupiliśmy 3705 min 
litrów nie wykonując planu, który 
wynosił 3.93-1 min Itr. Przekroczono 
plan skupu ziemniaków o 2 proc. 
Poważnym osiągnięciem była wyraź
na poprawa w hodowli drobiu, wy
rażająca się w efekcie dobrym prze-

nizować metody produkcji rolnej 
poprzez szerokie wprowadzenie 
traktorów i maszyn rolniczych, a 
więc nowej techqjki produkcji. Ce
le te zostaną osiągnięte jeśli fundusz 
nie będzie akcją samą w sobie, lecz 
wiązać będzie ze sobą wszelkie 
dźwignie w rolnictwie, a przede 
wszystkim wzrost wiedzy fachowej 
rolników.

PGR, które od 
nily gospodarza, 
zarząd prezydiów

lipca ub. r. zmie- 
przechodząc pod 
wojewódzkich rad

biegiem zarówno 
drobiu rzeżnega.

Jeśii porównać

skupu jaj jak i

dobre warunki
produkcji w ostatnim roku z jej wy
nikami zarówno w postaci produk-
cji globalnej, 
to wnioski r

jak towarowej,

I na tym polu też zrobiono wie- 
•le; nastąpił znaczny wzrost ilości 
niższych szkól rolniczych, których 
mamy obecnie 1800, w tym 1570 
szkół przysposobienia rolniczego, 
prowadzonych przez Ministerstwo 
Oświaty w oparciu o szkoły podsta
wowe, oraz 230 niższych szkół rol
niczych ogólnych i specjalistycznych 
prowadzonych przez Ministerstwo 
Rolnictwa.

upoważniają do
pesymizmu. Osiągnięte w trudnych 
warunkach wyniki produkcyjne 
wskazują na jakiś dodatkowy wysi
łek producentów, na pewną popra
wę ich metod pracy, a więc na 
wzrost umiejętności fachowych. Re
kordowe plony zbóż, wyższy niż w 
poprzednim roku (wcale nienajgor
szy pod tym względem) zbiór ziem
niaków, uzyskany w niekorzystnych 
warunkach — to powód do słusznej 
dumy naszych rolników. Wykonanie 
dostaw w sumie lepiej niż w po
przednich latach, świadczy o wzroś
cie dojrzałości społecznej chłonów, o 
zaufaniu i poparciu dla polityki rol
nej rządu i partii. Szczególną wy
mowę ma przekroczenie planów 
dostaw obowiązkowych. Jest w tym 
chyba nie tylko poparcie dla nowej 
polityki rolnej w ogóle, lecz także 
dla jej formy przyjętej w 19^9 r. w 
postaci Funduszu Rozwoju Rolnic
twa, którego źródłem są właśnie do
stawy obowiązkowe.

Bolesna była sprawa braków na 
rynku mięsnym i związana z tym 
podwyżka cen mięsa i jego prze
tworów. Sprawa ta została już do
statecznie wyjaśniona i nie ma po
trzeby do niej wracać. Ale w ar
tykule, który dotyczy oceny rolnic
twa za 1959 r., nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, że przesadny pesymizm • 
towarzyszący tej operacji, nie był 
zupełnie uzasadniony. Jednostronne 
patrzenie w owym czasie na rolnic
two, poprzez pryzmat trudności mię
snych, budziło panikę w stosunku do 
wyników rolnictwa w ogóle. Krótki 
przegląd tych wyników niezbicie 
wykazuje, że panika nie była uza
sadniona. Wprost przeciwnie, wy
niki jakie osiągnęliśmy w tak trud
nych warunkach, przemawiają na 
korzyść rolnictwa.

Operacja „cenowa" była zresztą 
zapowiedziana już wcześniej i mu
skałaby nastąpić nawet w warun
kach pełnego zaspokojenia potrzeb 
rynku mięsnego. Oczywiście byłoby 
lepiej, gdyby przeprowadzono ją w 
bardziej korzystnej sytuacji rynko
wej. Sytuacja na rynku została już 
w zasadzie opanowana, a próbne 
spisy zwierząt, przeprowadzone w 
międzyczasie przez GUS, wskazują 
na postępującą poprawę w hodowli 
trzody chlewnej. Tak więc w wa
runkach niezwykle napiętej sytuacji 
paszowej sytuacja w hodowli kształ
tuje się dość korzystnie.

Jeśli przypominamy sobie po
przedni kryzys mięsny z lat 1950— 
52, którego początek był podobny 
jak w roku ub., ale skutki były bez 
porównania głębsze i długotrwałe, 
to możemy w pełni ocenić, jak różni 
się obecna sytuacja w rolnictwie ód 
ówczesnej, a wreszcie można rów
nież wyciągnąć wyniosek, ile się 
poprawiło w polityce rolnej, w 
metodach kierowania rolnictwem.

Opracowano również plan rozwo
ju powszechnej oświaty rolniczej. 
Plan ten przewiduje powołanie do 
1965 r. przynajmniej po 1 szkole rol
niczej w każdej gromadzie. Stworzy 
to warunki wprowadzenia powszech
nej obowiązkowej oświaty rolniczej 
dla młodzieży pozostającej na wsi. 
Zapewni to, jeżeli plan ten zosta
nie przez rząd zatwierdzony, pod
stawy dla lepszego przygotowania 
fachowego ogółu rolników, co w po
wiązaniu z lepszym zainwestowa
niem rolnictwa poprzez FRR, zwła
szcza z nową techniką produkcji, 
stworzy pewme podstawy' dla przy
śpieszenia postępu w rolnictwie,

*

Poddając ocenie wyniki rolnictwa 
w 1959 r. jako całości, nie od rzeczy 
będzie poświęcić nieco uwagi PGR- 
om, dla których rok ten był o tyle
przełomowym, 
utrzymały się 
wego deficytu, 
do osiągnięcia

że po raz pierwszy 
w granicach plano- 
stwarzając podstawy 
w następnym roku

rentowności produkcji. Bilans gospo
darstw podległych Woj. Zarządom 
PGR za rok 1958/59 zamknął się 
stratą w wysokości 1.388 min zł.; 
strata ta jest o 108 rhln zł mniejsza 
od planowanej, a o przeszło 1,8 mld 
zł mniejsza niż w poprzednim ro- 
ku,

Plan na rok gospodarczy 1959/60 
przewiduje jeszcze minimalną stra-
tę w wysokości ok. 40 min
zł., a więc rok ten byłby już pra
wie rokiem likwidacji dopłat pań
stwowych do produkcji PGR. Za
mierzenia, te zbstaną prawdopodob
nie wykonane, jeśli skutki suszy je
siennej nie staną na przeszkodzie.

Już w, ub. roku prawie co trzecie 
gospodarstwo PGR było rentowne, 
podczas gdy w 1957/58 r. jednostek 
rentownych^ było tylko 13 proc. W 
wyniku wzrostu produkcji z jednej 
strony, a likwidacji przerostów za
trudnienia (zwłaszcza administracji) 
z drugiej, wydajność pracy w PGR 
wzrosła w ostatnich 3 latach o ok. 
40 proc. Droga od 5,3 mld zł strat 
w 1956 r. do wyników obecnych nie 
była łatwa i trzeba ocenić pozytyw
nie wysiłek załóg i kadr inżynie
ryjno - technicznych oraz kierow
nictwa PGR,

*

Rok 1959 był pod wielu względa
mi rokiem szczególnym dla rolnic
twa. W roku tym odbył się pierwszy 
krajowy zjazd kółek rolniczych, na 
którym, ustalono ostatecznie podsta
wowe formy działania samorządu 
chłopskiego. Powołano do życia Fun
dusz Rozwoju Rolnictwa, planując 
przekazanie w okresie 5 lat olbrzy
miej sumy 25 mld zł na inwestycje 
W rolnictwie. Sposób realizacji FRR 
jest tak «pomyślany, by zrewolucjo-

Dlatego też niesprawiedliwe jest 
rzucanie gromów na PGR za 
Umniejszenie hodowli trzody chlew
nej. Na pewno błędem było, że 
zmniejszenie w PGR tej nierentow
nej w ubiegłym okresie hodowli, 
zbiegło się w czasie ze spadkiem po
głowia świń u innych hodowców. A- 
le jako jedno z zagadnień wewnętrz
nych PGR, dążących do rentowności, 
pociągnięcie to było logiczne. Oba
wy budzi nacisk, na PGR w kie
runku gwałtownej odbudowy pogło
wia trzody, nie uwzględniający cza
sami rachunku ekonomicznego,

e-

narodowych, są na dobrej drodze do 
pełnego uzdrowienia swojej gospo
darki. A więc i na oćr inku państ
wowego sektora w rolnictwie nowa 
polityka rolna zdała egzamin ży-

Jakie są w aktualnej sytuacji per
spektywy dalszego rozwoju produk
cji rolnej? Zadania planowe ustalo
ne na rok 1960 przewidują wzrost 
produkcji globalnej o 2,8 proc., w 
tym produkcji roślinnej o 5 proc., 
zwierzęcej o 2 proc. Produkcja to
warowa ma wzrosnąć jeszcze w 
większym stopniu, gdyż o 7,5 proc, 
w porównaniu z 1959 r. Oznacza to, 
że trzeba będzie skupić 2.260 tys. 
ton zboża, 3 min ton ziemniaków, 
1,6 min ton żywca, 4 mld Itr mleka 
oraz 2,4 mld szt. jaj.

Są to zadania trudne, nawet na 
przeciętny rok w rolnictwie; trud
ności te zostaną dodatkowo pogłę
bione skutkami suszy jesiennej. 
Szacuje się, że nie obsiano jesie- 
nią ub. r. około 10 proc, ozimin; 
stan ozimin, jest przeważnie nie-

Trudne zadania, jakie stoją przed 
rolnictwem nie zwalniają chłopów 
od spłaty zaległości z lat ubiegłych 
niezależnie od płacenia państwu na
leżności bieżących. Należności z te
go tytułu nie są małe, gdyż wyno
szą 5,1 mld zł. Likwidacja ich ma 
nastąpić w ciągu najbliższych dwóch 
lat. (Zaległości podatkowe i niepo-' 
datkowe istnieją również w mieście 
lecz wynoszą mniej, gdyż około 2.2 
mld zł i mają być ściągnięte w cią
gu bieżącego roku).

Założenie ściągnięcia zaległości 
jest słuszne. W interesie dłużników, 
oczywiście dobrze zrozumiałym inte
resie, leży również pozbyć się dłu
gów, bo to uzdrowi ich ekonomikę.
Ściąganie należności obecnych

zadowalający zachodzi
że część z nich trzeba

obawa,
bądzie na

wiosnę zaorać. Nie wykonano rów
nież znacznej ilości orek zimowych. 
Oznacza to znaczne zwiększenie, w 
stosunku do innych lat, zadań na o- 
kres wiosenny. Oblicza się. że trze
ba będzie zasiać w tym czasie do
datkowo około 1.30,0 tys. ha zbóż 
jarych. Zadania te, zależnie od 
przebiegu pogody, mogą być więk-
sze lub mniejsze; 
korzystniejszych 
wyjątkowo duże.

Mobilizacja do

ale nawet w naj- 
warunkach będą

wykonania tych 
zadań wymaga- uprzedniego przygo-
towania dostatecznej ilości nasion 
oraz zmobilizowania całej, jaką ma
my do dyspozycji, siły pociągowej 
żywej i mechanicznej. Jeśli idzie o 
nasiona, to zboża muszą być zgro
madzone głównie w drodze samo- 
zaopatrzenia rolników, a potrzeba 
ich będzie ponad normalne wiosen
ne zużycie dodatkowo około 250 tys. 
ton. Zgodnie z podjętą przez Komi
tet Ekonomiczny Rady Ministrów u- 
chwałą, Ministerstwo Rolnictwa do
starczy rolnikom, dotkniętym klęską 
posuchy, na warunkach kredyto
wych 16,5 tys. nasion zbóż jarych. 
Ponadto rolnictwo otrzyma od CZHR 
i N 18,7 tys. ton kwalifikowanych 
nasion zbóż jarych oraz w drodze ' 
wymiany sąsiedzkiej od gospodarstw 
reprodukcyjnych około 70 tys. ton 
nasion jednolitoodmiąnowych.

Najtrudniejsza będzie sytuacja w 
zakresie nasion pastewnych, ponie
waż zbiory tych roślin znacznie" ob
niżyły się w ub. roku. Deficyt na
sion roślin strączkowych wyniesie 
około 5,5 tys. ton. Przewiduje się 
zastąpienie ich kukurydzą (import 
nasion kukurydzy wyniesie 8,300 
ton) oraz słonecznikiem pastewnym 
importowanym w ilości 1.200 ton i 
lucerną (900 ton). Są też pewne za
pasy nasion koniczyny i lucerny z 
lat ubiegłych.

Szczególnie ważną sprawą jest roz
szerzenie uprawy kukurydzy, i to 
nie tylko z uwagi na usprawnienie 
zabezpieczenia w nasiona tej upra
wy, ale i dlatego, że w warunkach 
suszy ub. r. kukurydza ■wykazała w 
sposób niezbite swa wyższość w sto
sunku do innych roślin pastewnych. 
Plan obsiewu kukurydzą areału 172 
tys. ha w plonie głównym i 25 tys. 
ha w popłonach powinien być w 
pełni zrealizowany.

Zapas kwalifikowanych sadzenia
ków ziemniaka pozwoli na obsadze
nie w 1960 r. 8 proc, upraw ziem
niaka materiałem kwalifikowanym. 
Jest to niezmiernie mało i wydaje 
się< że uprawie ziemniaków powin
no się u nas w latach najbliższych 
poświęcić szczególną uwagę.

Pomoc dla rolnictwa w trudnych 
zadaniach wiosennych ze strony pań
stwa wyrażać się będzie wzrostem 
puli nawozowej o 14.3 proc w sto
sunku do ub r., większą ilością 
środków ochrony roślin oraz dostar
czaniem 150 zestawów do komplek-

warunkach, w jakich znalazło sic 
rolnictwo, wymaga szczególnie 'ela
stycznej polityki. Musi ono odbywać 
się tak, by nie naruszyło zdolności 
produkcyjnych gospodarstw.

Różny jest stosunek do rolnictwa 
grup ludności nierolniczej. Z regu
ły trudności aprowizacyjne przyczy
niają się do wzrostu nastrojów 
antychłopskich. Ten wybitnie szkod
liwy pod względem politycznym ob
jaw, godzący w sojusz robotniczo - 
chłopski, jest również niebezpiecz
ny z punktu widzenia gospodarcze
go. Prowadzi bowiem do takich de
cyzji władz terenowych, jak prze
rzucanie kredytów przeznaczonych 
w budżecie dla rolnictwa na inne 
działy gospodarki, przechwytywanie 
wiejskiej puli materiałów budowla
nych na budownictwo miejskie itp. 
Wydaje się, że jest u nas wielu lu
dzi, którzy sądzą, że spadek pro
dukcji rolnej jest zawsze (niezależ
nie od warunków obiektywny) wi
ną chłopów. Nie zwraca się uwagi 
na to, że przecież skutki spadku 
produkcji ponosi w pierwszym rzę
dzie -producent, w pierwszym rzę
dzie jego dochody zmniejszają się.

W trudnych warunkach, w jakich 
susza postawiła nasze rolnictwo, 
wymagać należ}' od całego społe
czeństwa zrozumienia sytuacji rol
nictwa i producentów rolnych.

W cyklu artykułów „Ekonomika 
na ekranie panoramicznym" zamie
szczonym w „Przeglądzie Kultural
nym" prof. Bobrowski stwierdzi! m. 
in., że udział rolnictwa w tworzeniu 
dochodu narodowego będzie malał. 
Jest to stwierdzenie słuszne, a samo 
zjawisko korzystne, oczywiście przy 
założeniu, że będzie to spadek re
latywny a nie absolutny. Tymcza
sem napotyka się często zdania ba
gatelizujące rolnictwo, jako wynik 
stwierdzenia tego właśnie zjawiska. 
Są ludzie, którzy nie zdają sobie 
sprrwy ze szkodliwości buchalteryj- 
nego podchodzenia do poszczegól
nych działów gospodarki narodowej. 
Niezależnie od swego udziału w 
tworzeniu dochodu narodowego, rol
nictwo produkuje takie środki, któ
rych nie da się niczym zastąpić. Od 
poziomu produkcji rolniczej jest i 
będzie uzależniony wzrost stopy ży
ciowej ludności. Stad też waga tej 
produkcji w gospodarce narodowej.

Z drugiej jednak strony, jeśli u- 
trzyma się obecna struktura spoży
cia ludności w’ kraju, a zwłaszcza 
tendencje jej dalszego rozwoju, to 
wątpliwe jest, czy kiedykolwiek 
produkcja rolna nadąży za potrze
bami konsumpcji. Porównanie spo
życia podstawowych artykułów żyw
nościowych u nas i w krajach dale
ko zamożniejszych nie wykazuje już 
dziś rażących różnic. Trzeba w 
związku z tym tak oddziaływać na 
strukturę spożycia, by zwiększyć re
latywnie popyt na artykuły kon
sumpcyjne niespożywcze. zwłaszcza 
trwałego użytku. Samo zresztą spo
życie artykułów żywnościowych jest 
u nas zbvt jednostronne i wymaga 
zmiany w kierunku iviekszego spo
życia tłuszczów roślinnych, rvb. wa
rzyw i owoców, grochu, fasoli itp. 
Struktura spożycia winna być do
stosowana w większym stopniu do 
możliwości produkcyjnych rolnic-
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W'dniach 23 i 24 stycznia br.- 
obradował w Olsztynie II 

i Walny Zjazd Towąrzystwa 
Rozwoju Ziem Zachodnich. W, 
ciągu niespełna trzech lat istnie
nia TRZZ stało się masową or- 

. ganizacją, liczącą ponad 50 ty
sięcy członków i obejmującą za
sięgiem swego działania obszar 
niemal całego kraju. W orbicie 
działalności TRZZ znajdują się

władze 1 urzędy państwowe, że 
aparat administracyjny Rady Na
czelnej stał się 
nym urzędem.

Niewątpliwie 
rzutów nie jest

sam jeszcze jed-

część z tych za-
pozbawiona

niemniej uogólnianie ich
racji 
bylo-

przykład integracyjnych poczy
nań, przekreślających ostatnie 
pozostałości kordonów granicz
nych, wyraża kooperacja trzech 
sąsiadujących powiatów z trzech 
województw: Wieruszowa z łódz
kiego, Kępna z poznańskiego i

zainteresowanych i obeznanych 
z problematyką tej części Dolne
go Śląska działaczy. Realizacja 
tych tez przynosi już widoczne 
dla każdego efekty.

Wśród różnych inicjatyw wie
le jest i takich pomysłów, jaki

sprawy społeczne, oświatowe,
kulturalne, wreszcie szeroki wa- II
chlarz problemów ekonomicz-

. nych. Najrozmaitsze są też for
my pracy Towarzystwa: odczy
ty, wystawy, kursy, imprezy 
artystyczne i sportowe, konkur
sy, organizowanie amatorskiej 

| twórczości kulturalnej, inicjowa
nie współpracy ekonomicznej o- 

I środków’ na ziemiach zachodnich
I i północnych z miastami Pf/lski 

centralnej itd.
Tą szeroka działalność podda

wana była niejedókrotnie kryty
ce. Zarzucano Towarzystwu, że 
zastępuje inne organizacje spo- 

I łeczne i kulturalne, że w wielu 
| ' spiawach stara się zastępować

by niesłuszne 1 krzywdzące wie-
lu ofiarnych działaczy społecz
nych, zorganizowanych w Towa
rzystwie Rozwoju Ziem Zachod
nich.

Towarzystwo ma w swym do
robku wiele niezaprzeczalnych 
osiągnięć. Wśród osiągnięć tych 
na pierwszym miejscu wymienić 
należy rozwinięcie szerokiej 
współpracy, ekonomicznej, kultu
ralnej, oświatowej i sportowej 
miast leżących na ziemiach za
chodnich i północnych z Ośrod
kami Polski centralnej. Ciekawy

Kluczborka z opolskiego. Powia
ty te podjęły z inicjatywy tam
tejszych działaczy TRZZ szereg 
wszechstronnych prac o charak
terze ekonomicznym i kultural
nym. W wyniku tej współpracy 
powstał most na Prośnie, osu
szono i zagospodarowano łąki, 
zbudowano dom Kultury w By
czynie, urządza się wspólne dla 
trzech powiatów imprezy, jak 
np. ostatnie dożynki.

Głośne są w kraju Tezy Jele
niogórskie, do opracowania któ
rych zmobilizowano wszystkich

realizują pracownicy centrali 
Narodowego Banku Polskiego. 
Istniejące tu kolo TRZZ uchwa
liło pomóc w usprawieniu pracy 
3 oddziałów NBP w wojewó
dztwie olsztyńskim, a równocześ
nie podnieść kwalifikacje z^i- 
trudnionych tam bankowców.

Współpraca Warszawy z Ol
sztynem przyczyniła się w ubie
głym roku do znacznie lepszego
zaspokojenia potrzeb tysięcy
osób przebywających latem na 
jeziorach mazurskich. Współpra
cujące ze sobą Poznań 1 Szcze-

Postulat» silniejszego skoncentrowani J***"*’^!,^ 
dań związanych z kierowaniem gospodarką ch
konieczność dokonania pewnych zmian w jn n 
planowania jak również w układzie funkcjonalnym 

Komisji Planowania. _ . .
Doskonalenie prac planistycznych polega na tym, ze m 

zależnie od sporządzania planów obejmujących ** ’
poszczególnych resortów gospodarczych- - °Pfa ji,,,.» 
będą również plany w układzie branżowym. Jest 
wskazane, że nie zawsze produkcja tych samych wy 
leży w gestii jednego tylko ministerstwa. Ujęcie więc 
żowe, a nie tylko adresowe, pozwoli na całościowe rozpa 
trywanie I analizowanie zagadnień produkcyjnych. Jest rze
czą zrozumiałą, że spełnienie tego zadania wymagać będzie 
pewnego przestawienia organizacyjnego wewnątrz Komisji 
Planowania.

Dalszym usprawnieniem metod planowania będzie opra
cowywanie planów również w ujęcia terenowym. Oznacza 
lo, że plany obejmować będą całą gospodarkę danego wo
jewództwa lub danego regionu gospodarczego, niezależn e na 
tego, czy dany dział gospodarczy leży w gestii rady naro- 
dowej, czy też podlega władzom centralnym. W związku 
z tym zwiększony zostanie wpływ’ rad narodowych na gos
podarkę prowadzoną na ich terenie. Będą one a*
ły prawo zgłaszania opinii i uwag krytycznych również w 
stosunku do planów przemysłu kluczowego, położonego na 
ich terenie. Wzmocnione również zostaną funkcje tereno
wych organów planowania, w tym wojewódzkich komisji 
planowania gospodarczego. Już dzisiaj władze terenowe 
uprawnione są do rozdziału zleceń budowlanych miedzy 
poszczególne przedsiębiorstwa i mają wpływ na rozdział 
masy towarowej artykułów rynkowych w terenie. Obecnie 
rozważa się przyznanie podobnych uprawnień w zakresie 
zaopatrzenia materiałowego na terenie podległym danej ra
dzie narodowej.

Wynika stąd, że zakres decentralizacji — jeśli chodzi o ra
dy narodowe — ma być nie tylko utrzymany, ale nawet roz
szerzony.

Nic zamierza się też ograniczyć uprawnień przedsiębiorstw. 
Zakres wskaźników ekonomicznych, wyznaczanych przedsię
biorstwom odgórnie, ma w zasadzce pozostać bez zmiany 
w stosunku do stanu, jaki się ostatnio w praktyce ukształ
tował.

Plany w dawnym ujęciu resortowym, jak również w uję
ciu branżowym I terenowym, opracowywane będą nie tylko 
na okres roczny, ale również na okres pięcioletni. Problem 
ustalania wieloletnich normatywów finansowych dla przed
siębiorstw i zjednoczeń, który ma tak wielkie znaczenie dla 
sprawy stworzenia przedsiębiorstwom warunków ekonomicz
nych, sprzyjających wykonywaniu przez nie zadań w pełnej 
zgodności z wytycznymi planu państwowego, jest obecnie 
w frakcie dyskusji.

Wobec rozszerzenia zadań Komisji Planowania
wzrośnie jej odpowiedzialność za prawidłowy przebieg rea
lizacji planów gospodarczych. Wiąże się to z jednej strony 
z koniecznością rozszerzenia uprawnień Komisji w dziedzi
nie planowania i kontroli wykonania planów, zwłaszcza w 
stosunku do resortów gospodarczych. Z drugiej zaś strony 
zmiany te wymagają udoskonalenia instrumentów badania 
stopnia wykonania planów oraz analizy aktualnej sytuacji ■ 
gospodarczej.

W _ tym celu powołuje się w ramach Komisji Planowania 
specjalną komórkę — na prawach departamentu — której 
obowiązkiem będzie zbieranie i opracowywanie spraw—x,Iaw- 
czosci z wykonania zadań planowych oraz uruchomienie 
mechanizmu sygnalizacji o wszelkich występujących w gos
podarce nieprawidłowościach. Niezależnie od tego komórka 
ta będzie w miarę potrzeby dokonywać ocenv svtuaeji gos
podarczej kraju.

Nie jest to jeszcze Instytucja, której powołanie postulowa
liśmy w artykule „Sprawozdawczość i analiza- (2G Nr 
44,1959). Nie jest to również równoznaczne z powołaniem 
specjalnej instytucji, mającej się zajmować wszechstronną 
i głęboką analizą zjawisk gospodarczych, której powołanie 
do życia pod nazwą Centralnego Ośrodka Analitycznego 
proponowała Rada Ekonomiczna (por. artykuł „Propozycje 
Rady Ekonomicznej", 2g Nr 45/1959). Jest to jednak ten 
sam kierunek i należy spodziewać się, że w miarę okrzep- 
męcia i ntdwcla odpowiedniego doświadczenia działająca w 
Komisji Planowania komórka sprawozdawczości i analizy 
przekształci sic w pełnowartościowy instytut analityczny, 
szybko wskazujący kierownictwu gospodarczemu właściwy 
w danej sytuacji kierunek działania. W porę przeprowadzo
na analiza znakomicie ułatwia bowiem podjęcie prawidłowej 
decyzji.

Aby komórka ta mogła stać się skutecznym Instrumentem 
w rękach kierownictwa gospodarczego, konieczne jest dys
ponowanie wszystkimi potrzebnymi do przeprowadzenia ana
lizy danymi statystycznymi. Dla pełnego zharmonizowania 
zapotrzebowania na takie dane z działalnością Głównego 
Urzędu Statystycznego przewidywane jest podporządkowanie 
tego ostatniego Komisji Planowania w zakresie ustalania 
programu badań statystycznych.

POSTĘP TECHNICZNY 
W BUDOWNICTWIE

W LATACH 1961-1965

in

Planowe zadania budownictwa na rok 
1965 mają wzrosnąć o około 70‘,w sto
sunku do 1958 r. Dominującą rolę we 
wzroście produkcji budowlanej ma ode
grać postęp techniczny, którego udział 
w tym wzroście ma wynosić 50¼. Szcze
gólną pieczą mają być otoczone te kie
runki postępu technicznego, które wpły
wają na podniesienie wydajności pracy, 
zmniejszenie zużycia materlajiw oraz 
obniżenie kosztów własnych. Wymienio
ne kierunki postępu technicznego wyma
gają wprowadzenia w życie pewnych 
przedsięwzięć z zakresu projektowania 
i wykonawstwa.

Jednym z warunków stosowania postę
pu technicznego jest uwzględnienie no- 
wej techniki w dokumentacji. Zadania 
stojące W związku z tym przed biurami 
projektowymi sprecyzować można, jak 
następuje: ścisłe przestrzeganie parame
trów, stosowanie rozwiązań typowych 
(rozwiązania indywidualne powinny być 
stosowane tylko w przypadkach ekono
micznie I technicznie uzasadnionych), 
obniżenie ciężaru 1 m sześć, budynków 
mieszkalnych i obiektów przemjslowych 
(nie pozostałe to bez wpływu na możli
wości transporfowe), przestrzeganie wy
konawstwa metodami uprzemysłowiony
mi budowy osiedli I zespołów budynków

liczących ponad 50 tys. m sześć, kubatu
ry, ograniczenie elementów typowych do 
dwudziestu pięciu na jeden budynek w 
obiektach budowanych metodą uprzemy
słowioną, oszczędność materiałów deficy
towych. lepsze wykorzystanie parku ma
szynowego oraz uproszczenie i typizacja 
procesu technologicznego.

Zadania te determinują kierunek wy
kol awstwa budowlanego, który pow.nien 
sprowadzić się do stosowania metod 
zwiększających do maksimum zmechani
zowanie robót. Stąd pierwszoplanowa ro
la uprzemysłowienia budownictwa przy 
równoległym doskonaleniu tradycyjnego.

Uprzemysłowienie budownictwa ma do
konać się przez zastosowanie metod bu
downictwa wielkopłytowego, Aielkcblo- 
kowego oraz w-ielkoblokowego o ścianccn 
monolitycznych. Wprawdzie nie są lo je
dyne metody mogące znaleźć zastosowa- 

• nie (pamiętać należy m. in. również o 
możliwości zastosowania elementów o 
wymiarach średnich i małych), ale mają 
one stanowić główny punkt ciężkości w 
najbliższej pięciolatce. Świadczy o tym 
tabela, przedstawiająca rozmiary budow
nictwa tymi metodami, przewidywane — 
zgodnie z uchwalą Rady Ministrów z 
dnia 2.VH.1959 r. — w okresie najbliższych lat:

Ilość izb (W tys.)..........................
Udział proc, w całym budown. .

19.39
30,9

1960
59.8 
19,0

1961
103.9
31,7

1962
135.6 
36,9

196.1
192.6
40,7

_ 1964 
195.5

1965
213,7 
46,0

Rozszerzenie stosowania metod uprze
mysłowionych w budownictwie skróci 
wydatnie cykl produkcyjny przy równo
czesnym zmniejszeniu pracochłonności 
robót, ograniczy zakres i wielkość robót

cin mają na swym koncie rów
nież wiele osiągnięć.

Nie sposób wymienić wszyst
kich zrealizowanych inicjatyw 
Towarzystwa Rozwoju Ziem Za
chodnich. Na Zjeździe Olsztyń
skim tym sprawom poświęcono
dużo uwagi.
pracy

Rozwijanie współ-
miast będzie w dalszym

ciągu jednym z głównych zadań 
Towarzystwa.

Olsztyński Zjazd TRZZ podsu
mował dorobek trzech lat, uchwa
lił deklarację programową, przy
jął nowy statut, oraz wybrał no
we władze. Zjazd potwierdził, 
że zjednoczenie ziem zachodnich 
i północnych z pozostałymi zie
miami polskimi stało się faktem
dokonanym nieodwracalnym,
a za jedno z najważniejszych za
dań uznał utrwalanie tego faktu 
w świadomości społeczeństwa 
polskiego oraz szerokie informo
wanie opinii międzynarodowej o 
naszych osiągnięciach i wszech- 
ouonnym rozwoju tych ziem,

(wycz)

B

i
B

S

wykończeniowych, zmaksymalizuje typo- 
wosc elementów oraz obniży koszty budownictwa.

Jednocześnie ma nastąpić udoskonale
nie budownictwa tradycyjnego. Wzrosnąć 
ma zastosowanie elementów prefabryko-

<tZW; metoaa uprzemysłowiona 
pierwszego stopnia), szerzej mają bvć 
stosowane ścianki działowe z elementów 
wielnceglowych, część budynków będzie 
wykonywana łącznie z elewacjami, więk
sze zastosowanie znajdą tworzywa sztucz- 
w/rh°zrprzy -Slę wykorzystanie miejsco-

zbrojeXroja,'(ki)PrZCde WSZystkłm

Praca 
dla ekonomistów

Kierownika Państwowego Domu Ren- 
cistow ze znajomością prowadzenia go
spodarstwa pomocniczego 40 ha, z wyż- 
szym wykształceniem I 3 latami praktyki 
lub średnim wykształceniem 1 s latami 
praktyki zatrudni od I marca 1960 r. 
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 
w Świebodzinie, woj. Zielona Góra. Upo
sażenie ort 1400 z) do 18O|) w ,ależnoś 
od kwalifikacji. Mieszkanie 2 „.„koję 
1 kuchnia przy zakładzie. Oferty prosimy 
kierować pod wskazanym adresem.

„NBP Oddział w Szklarskiej Porębie 
poszukuje kandydata z odpowiednimi 
kwalifikacjami na stanowisko Kier 
Sekcji Planowania 1 Kredytów. ’ 

.JHi£szkan.lc_zapęwnIonc“.



R
ozwój przemysłu w Nie
mieckiej Republice Demo
kratycznej charakteryzo
wał}’ trzy eta.py. W pierw
szym okresie powojennym 
skoncentrowano się przede 

wszystkim na likwidacji skutków 
wojny i na odbudowie gospodarki, 
przy czym w zasadzie następowało 
to na podstawie starego wyposa
żenia technicznego. Następnie, w 
okresie pierwszego planu pięciolet
niego przystąpiono w przemyśle 
NRD do usuwania dysproporcji ga
łęziowych, które były Wynikiem po
działu Niemiec. Z kolei, w ciągu 
drugiego planu pięcioletniego, dal- 

REKONSTRUKCJA PRZEMYSŁU

azy postęp w produkcji odbywał się 
już w oparciu o mechanizację i 
automatyzację, przy zapoczątkowa
niu stosowania energii jądrowej dla 
celów’ pokojowych. Dotychczasowe 
wyniki produkcyjne w przemyśle 
stawiają Niemiecką Republikę De
mokratyczną do rzędu krajów wy
soko uprzemysłowionych, czego m. in. 
dowodem jest fakt, iż w r. 1958 — 
według tymczasowych danych — 

64,8 % produkcji globalnej wytwo
rzone zostały w przemyśle ’),

Gospodarka narodowa NRD sta
wia sobie w planie siedmioletnim 
(dp 1965) niezwykle ambitne za
mierzenia, których trzonem realiza
cji jest przede wszystkim prze
mysł. Wykonanie tych zadań przez 
przemysł z kolei związane jest z 
dalszym znacznym zwiększeniem wy
dajności pracy. Wymaga to podję
cia w przemyśle szeroko pomyśla
nej rekonstrukcji. „Istota socjali
stycznej rekonstrukcji polega na 
tym, aby osiągnąć najbardziej po
stępowe metody produkcji i w ten 
sposób zapewnić wysoki poziom wy
dajności pracy 2)“; Uzyskać ten po
ziom można przede wszystkim 
przez wyposażenie całych zakła
dów przemysłowych czy wydziałów 
przedsiębiorstw w najnowocześniej
sze maszyny i urządzenia wytwór
cze. Jednakże w krótkim czasie 
żadna w zasadzie gospodarka nie 
może sobie pozwolić na całkowite 
odnowienie aparatu gospodarczego,

2) Zehn Jahra Volkswirtschaft der 
Deutschen DemokraUschen Republik
(Verlag „Dle Wirtschaft”, Berlin, 1959)
s. 120.

!) Socjalistyczna rekonstrukcja prze
mysłu NRD była przedmiotem konferen
cji w dniach 1 — 3 grudnia 1959 r. w 
Lipsku, zorganizowanej przez Wydział 
Nauk Gospodarczych Uniwersytetu im. 
Karola Marksa.

•) O stopniu zaawansowania przemy
słu NRD w dziedzinie standaryzacji in
formowała wystawa otwarta w Lipsku 
w dniach 13.11 — 20.12.1959 r. pod ha
słem: standaryzacja drogą do mecha
nizacji i automatyzacji.

Łącznia i.pbpk tej drogi--fiW 
wyboru także inna, bardzo zresztą; 
efektywna — modernizacja istnie
jącego wyposażenia technicznego 
oraz usprawnienie procesów pro
dukcyjnych,

Ta druga droga wymaga szcze
gólnie wnikliwej analizy ekono
micznej, różnorodnych rozwiązań — 
dla podjęcia decyzji optymalnej, — 
co z kolei zakłada ścisłą współpra
cę naukowców, ekonomistów z prak
tyką gospodarczą, realizowaną m. in; 
przez wspólne dyskutowanie i ba
danie możliwych form rekonstrukcji 
przemysłu. Przykładem takiej współ
pracy może być właśnie konferen
cja w Lipsku3), która omówiła za
dania socjalistycznej rekonstrukcji 
przemysłu NRD. Rozpatrywano tam 
główne zagadnienia dalszego roz
woju standaryzacji, koncentracji, 
specjalizacji i kooperacji w prze
myśle, ekonomiczne problemy wpro
wadzania nowej techniki i techno
logii produkcji, organizacji przed
siębiorstw, rolę przemysłu tereno
wego, problemy siły roboczej oraz 
zarządzania socjalistycznymi przed
siębiorstwami przemysłowymi,

Jako jeden z węzłowych punk
tów rekonstrukcji przemysłu okre
ślono postęp w standaryzacji wy
robów i ich części, Jak wiadomo — 

przez standaryzację rozumie się o- 
gólnie ograniczenie asortymentu pro- 

.dukcjl i najdalej idące ujednolice
nie wszystkich powtarzalnych czę
ści 1 elementów wyrobów.

Jak wykazano na konferencji, 
standaryzacja przynosi nieocenione, 
niekiedy zresztą niewymierne, 
efekty we wszystkich dziedzinach 
produkcji, niezależnie od tego, czy 
obejmie się nią opakowania do mą
ki czy elementy budowy samolo
tów odrzutowych. W NRD zareje
strowano liczne korzyści ekonomicz
ne wynikające ze standaryzacji *). 
Tale np. dzięki postępowi w stan
daryzacji zaoszczędzono przy kon-

W NRD
JERZY LISIKIEWICZ

strukcji motoru dla nowego moto
cykla MZ 150 około 60.000 godzin 
1 60.000 marek nakładów Inwesty
cyjnych, gdyż zaledwie 1/5 wszyst-^j 
kich części jest różna w stosunku 
do dotychczas -wytwarzanego typu 
motocykla MZ 125. Przy budowie 
pasażerskiego samolotu odrzutowego 
typu 152 używa się 30% części stan
daryzowanych (nie wliczając w to 
tzw. detali handlowych i nitów).

Nie we wszystkich dziedzinach 
produkcji przemysł NRD może po
chwalić się tak znacznym postępem 
w standaryzacji i — jak wspómniał 
o tym na konferencji jeden z refe
rentów — ogólne plany standaryza
cji na 1958 wykonano tylko w 
30%.

Standaryzacja — jak to wykazy
wano na konferencji — jest w każ
dej gałęzi produkcji tym bardziej 
konieczna, ponieważ jest ona ściśle 
związana z innymi efektywnymi za
biegami organizacyjno - ekonomicz
nymi jak np. ze specjalizacją, która 
stwarza dla przedsiębiorstw prze
mysłowych możliwość wprowadze
nia na dużą skalę mechanizacji pro
dukcji i następnie — jej automaty
zacji

Specjalizacja produkcji działa wie
lokierunkowo; z punktu widzenia 
pojedynczego produktu specjaliza
cja doprowadza do wzrostu koncen
tracji produkcji. (Udział pracowni
ków zatrudnionych w zakładach o 
powyżej 1000 pracujących -wyniósł 
w 1957 r. w NRD - 60,5%). Wyro- 
by,—które produkowane- były , w wie
lu przedsiębiorstwach sąwwyni- 
ku specjalizacji wytwarzane w jed
nym względnie w niewielu przed
siębiorstwach. Koncentracja pro
dukcji nie oznacza likwidacji ma
łych przedsiębiorstw, wprost prze
ciwnie, umożliwia ona lepsze wyko
rzystanie miejscowych rezerw.

Jednym z ważnych za‘dań rekon
strukcji przemysłu w NRD jest 
wprowadzenie nowej techniki i 
technologii produkcji. Doprowadza 
ona w porównaniu ze starą tech
niką do istotnie wyższej sprawności 
1 w ten sposób pozwala na znaczne 
zwiększenie wydajności pracy wzgl. 
na ułatwienie prac ciężkich. Na 

, konferencji stwierdzono, że nowa 
technika powinna umożliwić osiąg
nięcie przez przemysł NRD świato
wego poziomu w odniesieniu do 
wytwarzanych produktów i metod 
produkcyjnych,

Krytykowano np. przemysł maszyn 
włókienniczych, w którym wiele wy
twarzanych w latach 1958 — 59 maszyn 
odróżniało się od starych tylko ozna- 
czenicm roku budowy 1 zewnętrznym 
wyglądem; podawano przykłady, że 
sprawność niektórych nowo wytwarza
nych maszyn ibyla niższa od maszyn 
wyprodukowanych przed kilku laty.

Przedsięwzięcia w dziedzinie re
konstrukcji przemysłu wymagają 

określr-la ich ekonomicznych efek
tów. Nie wszystkie z nich są wy
mierne — jak np. rezultaty niektó
rych zabiegów w dziedzinie popra
wy warunków pracy; w niektórych 
przypadkach efekt użytkowy może 
wystąpić dopiero na szczeblu wyż
szym niż przedsiębiorstwo. Z tych 
względów na konferencji dyskuto
wano następujący podział efektów 
ekonomicznych na: a) efekty dające 
się wykazać w przedsiębiorstwie, 
b) efekty, których nie realizuje przed
siębiorstwo, c) efekty niewymier
ne.

Jako wskaźniki efektów w zakre
sie rekonstrukcji wysunięto nastę

pujące: wydajność pracy, koszty 
własne, środki obrotowe, wskaźni
ki mechanizacji, jakość produktów, 
okres amortyzacji; Wysunięto po
gląd, iż wymogi i skutki postępu 
techniczno-ekonomicznego oraz so
cjalistycznej rekonstrukcji nie mo
gą być rozpatrywane wyłącznie pod 
kątem widzenia ich techniczno-orga
nizacyjnych aspektów, związane są 
one bowiem ściśle z pracującym 
człowiekiem i organizacją pracy spo
łecznej. Rekonstrukcja przemysłu 
prowadzi przez udoskonalenie i ra
cjonalne wykorzystanie nowej tech
niki, przez nowe formy socjalistycz
nego podziału pracy i jej organi
zacji do zmian w charakterze, w 
poziomie i strukturze siły'roboczej,

Tradycyjne zawody 1 prace zmieniają 
swą treść; niektóre obumierają, z kolei 
pojawiają się nowe zawody. Praca pro
dukcyjna nabiera w coraz większym 
stopniu charakteru czynności naukowo- 
technicznych. Praea ręczna 1 umiejęt
ności z nią związane tracą na znacze
niu, cboć w niektórych przypadkach 
pojawiają się w nowej kombinacji, z 
wiadomościami naukowo-technicznymi. 
W tej samej mierze, W jakiej wiedza i 
technika przenikają do procesu pracy, 
nabierają znaczenia funkcje kontrolne i 
nadzorowanie; pracownik musi dyspono
wać rozległymi uzdolnieniami, wiado
mościami 1 umiejętnościami, aczkolwiek 
nie potrzebuje Ich stale wykorzystywać. 
Ciągłe proceĄ' produkcyjne 1 zmienia
jące się czynności wymagają od pra
cujących wysokiego poziomu kultural- 
no-technicznego, osiągniętego na pod
stawie szeroko pomyślanego politech
nicznego wykształcenia.

Na konferencji stwierdzono, że 
rekonstrukcja przemysłu w NRD, 
w .odniesieniu do problematyki siły 
roboczej, związana jest ściśle z pla
nowym dopływem siły roboczej 1 jej 
najbardziej racjonalnym wykorzy
stywaniem w procesie pracy, co 
ujęte musi być zarówno z punktu 
widzenia ilościowego Jak i jakościo
wego. Rozwiązanie nasuwających 
się tu zagadnień jest niezwykle 
ważkie, albowiem jak to wynikało 
z jednego z referatów problemo
wych liczba ludności NRD w wie
ku zdolnym do pracy do 1965 r. 
zmniejszy się o około 500.000 osób, 
a równocześnie zwiększy się liczba 
uczących się i studiujących o około 
250.000 osób.

Na skutek . przekroczenia wieku w 
najbliższych latach przewiduje się 
wysoki odpływ pracowników, a z 
kolei dorastające roczniki wykazują 
na ogół słabą liczebność. W ten 
sposób tempo rozwoju przemysłu 
NRD zabezpieczone być musi — po 
pierwsze — przez szybki wzrost wy
dajności pracy — po drugie — przez 
wykorzystanie zakładowych 1 kra
jowych rezerw siły roboczej. Wyko
rzystanie rezerw siły roboczej w 
zakładach ma nastąpić dzięki m. in. 
pełnemu wykorzystaniu czasu pracy 
W’ ciągu dnia roboczego, racjonal
nemu rozstawieniu pracowników, 
zaś w skali ogólnokrajowej — przez 
przenoszenie pracownikóy ze sfery 

nieprodukcyjnej do produkcyjnej, z 
gospodarki prywatnej do socjali
stycznej, w niektórych przypadkach 
— przez dalsze zatrudnianie renci
stów. Sama zaś rekonstrukcja, dzięki 
której nastąpi wzrost wydajności 
pracy, przyczyni się z kolei do po
wstania nowych rezerw siły robo
czej.

Jak stwierdzono na konferencji, 
do procesu rekonstrukcji przemysłu 
NRD nieodzownie należy włączyć 
dziedzinę zarządzania przemysłem. 
Chodzi o to, by kierować przed
siębiorstwami rzeczywiście na spo
sób socjalistyczny, co jest możliwe 
tylko przy aktywnym współudziale 
członków załogi. Stwierdzono, że 
należy iść w kierunku uproszczenia 
pracy aparatu zarządzania przemy
słem oraz usprawnienia jego pracy 
przez wykorzystanie maszyn (me
chanizacja prac biurowych).

Nie sposób jest w krótkiej relacji 
zareprezentować bogactwa proble
mów, omawianych w referatach 
(głównym i w poszczególnych sek
cjach) oraz w dyskusji. Należy je
dynie uwypuklić bardzo żywy 
udział' obok naukowców - ekonomi
stów także pracowników przemysłu 
i instytutów przemysłowych. Wy
soki poziom naukowy referatów7, z 
których większość była rezultatem 
kolektywnej pracy naukowców oraz 
poszukiwanie konstruktywnych roz
wiązań charakteryzowały atmosferę 
konferencji,

Konferencja na temat rekonstruk
cji przemysłu z całą pewnością by
ła ważnym etapem w rozwiązaniu 
najistotniejszych problemów na dro
dze dalszego rozwoju socjalistycz
nej gospodarki w NRD,

1) Statlstlsches Taschenbuch der DDR 
1939 (S. 51).

Zadaniu trzeciej pięciolatki 
ĆSR

JAN CERHOCHORSKY'

Przystępując do realizacji trzeciego planu pięciolet
niego Czechosłowacja z ogólnej kwoty inwestycji 312 
miliardów korbn, na rozwój przemysłu przeznacza 
120 miliardów. Produkcja będzie sześć razy większa 
niż przed wojną, jej udział w wytwarzaniu produktu 
narodowego wynosić będzie 70%; Najważniejszą gałę
zią przemysłu w dalszym ciągu będzie budownictwo 
maszyn. W rozwoju tej gałęzi przemysłu chodzić bę
dzie nie tylko o globalne zwiększenie produkcji o 72%, 
ale głównie o podniesienie poziomu jakości maszyn; 
od niej bowiem zależy w dużym stopniu jakościowa 
strona rozwoju sił ■wytwórczych w innych dziedzinach 
gospodarki narodowej. Wspólnym mianownikiem 
wszystkich zadań trzeciej pięciolatki jest zasadnicze, 
istotnie gruntowne zwiększenie wzrostu wydajności 
pracy w przemyśle o 40%, co byłoby nie do pomyśle
nia bez nowej techniki, kompleksowej mechanizacji 
i automatyzacji procesów wytwórczych. Od wzrostu 
wydajności pracy bezpośrednio zależy zamierzone skró
cenie czasu pracy do 40 wzgl. 42 godzin tygodniowo. 
Konieczność dalszego rozwoju przemysłu maszynowe
go wypływa również z tego, że udział maszyn w ogól
nej rozbudowie inwestycyjnej wynosić będzie 33,1% 
i że musi on zapewnić w trzeciej pięciolatce więcej 
niż połowę wartości czechosłowackiego wywozu.-

Rozwój przemysłu maszynowego wymaga rozszerze
nia bazy metalurgicznej, a przede wszystkim zwiększe
nia produkcji stali (obecnie Czechosłowacja w pro
dukcji na głowę ludności (409 kg) — zajmuje szóste 
miejsce w skali światowej). W roku 1965 produkcja 
stali wynosić będzie 10,5 miliona ton, tj. 739 kg na 
głowę ludności, czyli znacznie więcej niż w ostatnich 
latach w USA. Przewiduje się znaczne podniesienie 
wydobycia węgla koksującego.

W latach trzeciej pięciolatki planowana jest budo
wa kilku wielkich elektrowni cieplnych. W roku 1960 
produkcja energii elektrycznej wynosić będzie 38 mi
liardów kW,

Spośród wszystkich gałęzi przemysłowych najszyb
szy rozwój wykazywać będzie przemysł chemiczny, 
którego produkcja wprawdzie w ostatnich dziesięciu 
latach wzrosła już trzykrotnie, jednak .wciąż jeszcze 
nie jest w stanie pokryć zapotrzebowania. Inwestycje 
w wysokości 20 miliardów koron przyczynią się do 
podniesienia produkcji chemicznej o 86%. Nowe wiel
kie zakłady umożliwią zwiększenie produkcji nawo
zów sztucznych i sztucznych tworzyw, a jednocześnie 
zapoczątkowana zostanie produkcja sztucznego kauczu
ku, syntetycznego spirytusu, kombinowanych nawo
zów itd. Podstawowym surowcem dla rozwoju prze
mysłu chemicznego będzie ropa radziecka.

Przemysł konsumpcyjny zwiększy swoją produkcję 
o 23,3%, a jego uwaga skupiona zostanie przede wszyst
kim na rozszerzeniu asortymentu i podniesieniu jako
ści wyrobów. Przemysł żywnościowy zwiększy produk
cję głównie w dziedzinie przerobu drobiu, wyrobów 
mleczarskich i mięsnych.

Transport kolejowy w 1965 r. będzie w jednej po
łowie obsługiwany przez lokomotywy elektryczne, w 
drugiej przez lokomotywy dieslo-elektryczne. W trans
porcie drogowym przewiduje się znaczne inwestycje. 
Trzy piąte dróg kołowych ma być wyasfaltowanych, 
wzgl. wybetonowanych.

W dziedzinie rolnictwa przede wszystkim chodzić 
będzie o umocnienie i dalsze rozwinięcie ekonomiki 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych i państwowych 
gospodarstw rolnych. Stworzone mają być warunki 
dla podniesienia intensywności produkcji rolniczej do 
poziomu rozwiniętych pod tym względem państw. 
Głównym zadaniem w produkcji rolniczej będzie 
■przeprowadzenie szeroko zakrojonych robót meliora
cyjnych 1 zwiększenie o 100% dotychczasowego sto
sowania nawozów mineralnych. Dostawy maszyn rol
niczych planowane są tak, że w roku 1965 przypadać 
będzie jeden traktor na 36 ha ornej ziemi, na jeden 
kombajn zbożowy 158 ha zasiewów, a na jeden kom
bajn silosowy 13 ha roślin silosowych. W latach 
1059 — 1965 rolnictwo otrzyma ogółem ponad 124.000 
traktorów, Inwestycje w rolnictwie wynosić będą 40

miliardów koron. Globalna produkcja rolnicza wzro
śnie w roku 1965 co najmniej o 21% w stosunku do 
roku 1960,

I PRZEMYSŁ MASZYNOWY

I PRZEMYSŁ LEKKI 
11 0RCQNA WVTW0RCZOSC

I PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY

| PRZEMYSŁ CHEMICZNY

i PRZEMYSŁ MATERIAŁÓW
I BUDOWLANYCH

I PRZEMYSŁ OGOŁEM 

 w tym: 
| PRODUKCJA PALIW 

| ’ ENERGETYKA

i METALURGIA

1957 1965

Zmiany w strukturze naszego przemy
słu, które nastąpią w trzeciej pięciolat
ce, wynikają z szybszego tempa rozwoju 
przemysłu grupy A (produkcja środków 
produkcji) w porównaniu z tempem roz
woju grupy B (produkcja środków spo
życia). Udział grupy A w całości produk
cji przemysłu będzie w 1965 roku wyno
sił 68 proc., a udział grupy B 32 proc.

(Według grafiku opracowanego przez 
„Hospodarske Noviny").

Realizując zadania trzeciej pięciolatki, Czechosłowa
cja opierać się będzie o rozwijający się międzynarodo
wy socjalistyczny podział pracy. Dla rozwoju czecho
słowackiej gospodarki narodowej zasadnicze znaczenie 
ma udział wymiany towarów z ZSRR w ogólnym ob
rocie czechosłowackiego handlu zagranicznego; udział 
ten ma wzrosnąć mniej więcej do 40%. W sto
sunku do roku 1957 Czechosłowacja zwiększy wywóz 
wyrobów przemysłu maszynowego do ZSRR cztero
krotnie. W tym samym okresie ZSRR zwiększy dosta
wy do Czechosłowacji rudy żelaznej mniej więcej 
trzykrotnie, zaś ropy naftowej przeszło pięciokrotnie. 
Czechosłowacja z Albanią współpracować będzie w 
wydobyciu rud żelazo-niklowych, z Niemiecką Repu
bliką Demokratyczną w produkcji nawozów potaso
wych, z Polską w wydobyciu węgla kamiennego i siar
ki, z Rumunią w budowie elektrowni cieplnych itd. 
Ważnym punktem wzajemnej współpracy państw 
socjalistycznych będzie pogłębianie specjalizacji i 
kooperacji w dziedzinie przemysłu obrabiarek, zwłasz
cza budownictwa maszyn. Ze względu na szybki roz
wój produkcji maszyn w państwach socjalistycznych; 
Czechosłowacja przewiduje też znaczny wzrost impor
tu wyrobów przemysłu maszynowego z innych państw 
socjalistycznych.

Wykładnikiem gospodarczego rozwoju w okresie: 
trzeciej pięciolatki będzie znaczne podniesienie pozio-! 
mu życia ludności przy planowanym wzroście docho- 
du narodowego o 42%. Osobista konsumpcja wzrośnie 
w latach 1961 —1965 o 3(1%. Decydującym ood tym; 
względem czynnikiem będżie wzrost nominalnych do-! 
chodów i obniżanie cen w handlu detalicznym. Szcze
gólna uwaga poświęcona będzie Wzrostowi konsumpcji! 
osobistej rodzin z wieloma dziećmi. Sprzedaż środk.ów 
żywnościowych wzrośnie o 23%, zaś sprzedaż towa-/ 
rów przemysłowych o 40%. W latach trzeciej pięcio- . 
łatki sprzeda Się 230.000 samochodów 1 1,2 miliona 
motocykli, skuterów i motorowerów.’

Ludność otrzyma 480.000 nowoczesnych mieszkań, 
konsumpcja elektryczności przez ludność wzrośnie 
o 74%, zaś 240 miast otrzyma sieć gazową. W roku 
1965 Czechosłowacja liczyć będzie około 14,4 mil.ona 
mieszkańców.

Ceny produktów rolnych
Organizacją Wyżywiania ł Rolnictwa 

(FAO) ONZ opublikowała raport o ce
nach produktów rolnych i nawozów 
sztucznych w 1558-59. Raport ten stwier
dza, Iż w okresie tym, podobnie jak po
przednio, ceny produktów roślinnych 
podlegały mniejszym wahaniom niż ce
ny produktów zwierzęcych. Z produk
tów roślinnych jedynie ziemniaki ale- 
gły znacznej zwyżce cen, a uwagi aa

Ł Rozmowy w sprawie likwidacji Lend-Leaso
W początkach stycznia w Waszyngto

nie podjęto ponownie roamowy radzle- 
cko-amerykańskle na temat likwidacji 
należności z tytułu dostaw w ramach 
tzw. „Lend-lease" w okresie minionej 
wojny.

Austria pośrednikiem w
Austria czyni starania, by włączyć się 

w większym stopniu w pośrednictwo w 
handlu Wschodu z Zachodem. Celom tym 
ma służyć m. In. strefa wolnocłowa w 
Ltnzu. Zadaniem jej Jest ułatwianie tzw. 
handlu tranzytowego. Dla przykładu w 
ub. roku Bułgaria umieściła w chłod
niach obszaru wolnocłowego znaczną 
partię jaj, przeznaczonych na rynki za
chodnie.

Zdaniem handlowców austriackich ko
rzystanie ze strefy wolnocłowej w Un- 
zu przynosi szereg korzyści:

1. w przypadku zapotrzebowania, to
war znajduje się w bezpośredniej blisko
ści rynku zbytu.

Radziecko-Fińska omowa handlowa
Związek Radziecki 1 Finlandia podpisały 

umowę h-7>alową na 1969 r. Dostawy z obu 
stron italtują się na poziomie ok. 550 
milion ' rubli. Równocześnie Związek 
Radzie il udziela Finlandii pożyczki w

Penetracji Mobil Oil na Saharze
Międzynarodowa grupa towarzystw 

naftowych Mobil Oli zawarła porozumie
nie z francuską Compagnle d‘Exploration 
Petrolićre w sprawie udziału w eksploa
tacji złóż ropy naftowej na Saharze. 
Obszar przewidziany przez tę umowę 
obejmuje ok. 8 min akrów 1 leży ok. 480 
km od wybrzeży Morza Śródziemnego.

w Europie zachodniej
niekorzystne zbiory. W krajach Europy 
zachodniej wzro«ły nlemaJ powszechnie 
ceny żywca wieprzowego i wołowego. 
W szeregu krajów zanotowano również 
zwyżkę cen mleka. Spadły natomiast 
ceny Jaj, na skutek znacznie większej 
ni* poprzednio podaży, przy czym spa
dek ten jest wyraźniejszy w krajach 
eksportujących Jaja, niż w krajach im
portujących. (U).

Istnieje nadzieja, wyrażona zarówno 
przez przewodniczącego delegacji ra
dzieckiej, Mlenszykowa, Jak 1 przez Bo- 
hlena, prowadzącego negocjacje z ra
mienia amerykańskiego Departamentu 
Stanu, że dyskusja będzie owocna, (tj)

handlu wschód-zachód
2. Nabywca ma ułatwione obejrzenie 

towaru i zakup na miejscu składowania.
3. Strona sprzedająca nie musi inwe

stować w skomplikowane urządzenia 
chłodnicze we własnym kraju. Załadu
nek i wyładunek towaru w strefie wol
nocłowej odbywa się przy użyciu per
sonelu tej strefy.

4. Towary nie są obciążone opłatami 
celnymi.

5. Koszty składowania można pokryć 
różnicą ceny. Jaka występuje na sku
tek zwyżki cen Jaj w okresie jesieni i 
zimy.

Obok towarów spożywczych strefa 
wolnocłowa oferuje swe usługi również 
w zakresie tranzytu maszyn, (tj).

wysokości 5M min. rubli. Pożyczka ta, 
oprocentowana w wysokości 2,5 proc., 
spłacona zostanie w ciągu 12 lat. Finlan
dia zamierza ją wykorzystać na zakup 
środków produkcji, (tj)

Zgodnie z umową udział Mobil Oil wy
niesie na tym terenie 25 proc., CEP, któ
ra Jest w 51 proc, własnością francu
skiego państwowego Bureau dc Recher- 
che de Petrole, zatrzymuje dla siebie 38 
proc., a pozostałe 37 proc, przypada na 
towarzystwa połączone z CEP. (tj).

Inwestycje zagraniczne kapitału 
amerykańskiego

iż przemysł USA obawia się zbliżenia gospodarczego między 
państwami tego rejonu, co mogłoby doprowadzić do wznie
sienia wspólnych murów celnych, utrudniających ekspansję 
eksportu towarowego ze Stanów Zjednoczonych. Ogólnie zaś 
rzecz blorąc wysoki poziom Inwestycji zagranicznych USA 
tłumaczy się trzema względami. Po pierwsze wysokimi 1 ciąg
le rosnącymi kosztami produkcji w Stanach Zjednoczonych, 
co obniża konkurencyjność towarów amerykańskich na ryn
kach światowych, po drugie Istnieniem wielu ograniczeń 
importu dolarowego, po trzecie większymi możliwościami 
eksportowymi towarzystw filialnych.'

W związku z powyższym dokonują się znamienne przeobra
żenia, których istotą jest przesuwanie punktu ciężkości eks
pansji z bezpośredniego eksportu towarowego USA na sprze
daż wyrobów przez zagraniczne towarzystwa filialne. Tenden
cję tę ilustruje poniższa tabela: (w min doi.)

1 Przyrost warto- 
Eksport EKSPORT USA ścl sprzedaży

przemysłowy 1958 r. 1960 r. 1960 : 1958 amerykańskich 
towarzystw 
filialnych.

Globalna wartość 11.884
w tym przemysł;

metalowy 908
elektrotechn. 194
maszynowy 2.867
samochodowy 1.600
chemiczny 1.476

12.443 4 5% 418'/.

819 —10*/. + 39'/.
866 49'/. 4 30«/.

3.042 + 6'/» + 15'/.
1.601 0 413'/.
1.551 + 5*/. 4 27'/.

(dla r. 1958 wykonanie faktyczne, dla r. 1960 - prognoza)

Aktywność gospodarcza towarzystw amerykańskich w co
raz większym stopniu opierać się więc będzie na ekspansji 
Ich zagranicznych towarzystw filialnych, co oczywiście musi 
wywierać stagnacyjny wpływ na gospodarkę w samych Sta
nach Zjednoczonych, (alb)

— nwestyćje prywatne USA zagranicą^ po osiągnięciu 
I swego punktu szczytowego w r. 1957 wykazują ten- 
I dencję stagnacyjną (na poziomie nieco niższym niż 

w r. 1957). Charakterystyczne jest, te prawie 2/3 tych 
Inwestycji Jak wykazuje poniższa tablica lokowane jest 
w wydobycie i w przerób ropy naftowej, a więc w tę galęz 
przemysłu, której rozwój nie wywołuje reakcji łańcuchowej 
wzrostu w Innych dziedzinach gospodarki.

•struktura gałęziowa eksportu kapitału z USAl (w min doi.)
Inwestycje zagraniczne Razem 

od 1957 r. 
do

Przemysł naftowy 
Przemysł przetwórczy 
w tym 

metalowy 
maszynowy 
samochodowy 
chemiczny

1957 r.
1.575

930

MS8 r.
1.276 

763

1959 r.
1.187

957

1960 r.
1.248

887

1960 r.
5.284
3.537

155 128 133 98 BIS
184 176 208 251 . 815
219 109 210 187 i 725
148 179 204 175 706

Ogółem 2.505 2.039 2.144 2.133 8.521

Jeszcze bardziej charakterystyczna pod tym względem jest 
struktura geograficzna eksportu tego kapitału. Otóż do kra
jów Azji 1 Afryki kierowane jest tylko ok. 10*/« sum global
nych z czego wlękiża część jest lokowana w Japonii, Austra
lii 1 na Filipinach. Kraje opóźnione w rozwoju gospodar
czym prawic wcale nie otrzymują kapitałów prywatnych USA. 
Na pierwsze miejsce Wysunęła Się natomiast Europa zachod
nia, która pochłania od r. 1937 ok. 1/3 kwot eksportowanych. 
W rokii 1900 udział ten ma wzrosnąć nawet dó 41 procent. 
Na drugim miejscu Utrzymuje Się nadal Kanada, której do
równuje pod tym względem Ameryka Łacińska.

Geograficzna lokalizacja prywatnego kapitału USA zagra
nicą jest Wyznaczona przez szereg czynników. Jeśli chodul 
o wzrastający udział Europy zachodniej, wynika to z faktu,



Fot. Edward Mościcki

W/ECZYSŁAW SZCZEPAŃSKI

rukarstwo rozwinęło s!ę w 
Polsce Ludowej i awanso
wało do rangi przemysłu, 
który odgrywa istotną rolę 
w życiu społecznym. Zapo
trzebowanie na słowo dru

kowane wzrasta nieustannie. Gaze
ta, czasopismo, książka, plakat i ak- 
cydens, stały się powszechnym środ
kiem konsumpcji całego społeczeń
stwa.

Właściwemu rozwojowi przemysłu 
poligraficznego, z punktu widzenia 
właściwej polityki inwestycyjnej, 
postępu technicznego, doskonalenia 
metod planowania, polityki cen i 
płac, nie sprzyja fakt, że dysponen
tem jego jest „tylko" dwanaście re
sortów i urzędów centralnych. U- 
kład zbiorowy pracy podpisywali w 
tej branży: Ministerstwo Kultury i 
Sztuki, RSW „Prasa", Ministerstwo 
Oświaty, Ministerstwo Spraw Wew
nętrznych, Polska Akademia Nauk, 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego, 
Ministerstwo Obrony Narodowej, 
Ministerstwo Łączności, Minister
stwo Sprawiedliwości, Centralny U- 
rząd Geologii, Komitet Drobnej Wy
twórczości oraz Ministerstwo Fi
nansów.

Panaceum na wszystkie dolegli
wości przemysłu poligraficznego, 
wynikające z braku jednego ośrod
ka dyspozycyjnego, miała stać się 
Międzyresortowa Komisja do Spraw 
Przemysłu Poligraficznego przy Mi
nistrze Kultury i Sztuki. Zadaniem 
tej Komisji jest m. in. koordynowa

nie programów i planów rozwojo
wych oraz organizacji i badań nau
kowych w dziadzinie przemysłu poli
graficznego. Niestety Komisja ta jest 
za mało operatywna, aby mogła od
grywać istotną rolę w procesie u- 
sprawnienia zarządzania przemy
słem poligraficznym. Dlatego projekt 
struktury organizacyjnej państwo
wego przemysłu poligraficznego — 
przedmiot pracy tej komisji — po
winien być realizowany w szyb
szym tempie.

O potrzebie jednolitego kierow
nictwa świadczą .niektóre trudnoś
ci, jakie narastają w przemyśle po
ligraficznym.

Baza techniczna jest przestarzała, 
uzupełnienie parku maszynowego 
nowoczesnymi urządzeniami doko
nuje się w stopniu niedostatecznym, 
głównie z powodu braku dewiz. Mo
żliwości zdobycia dewiz przez sam 
przemysł poligraficzny drogą eks
portu książki są dość duże.

Niestety nie ma odpowiedniego 
klimatu w zakładach produkcyjnych 
do wykonywania książek na eksport, 
wynika to — z punktu widzenia 
przedsiębiorstw — z nieopłacalności 
usług poligraficznych w tej dziedzi
nie produkcji. Przedsiębiorstwa wo
lą wykonywać produkcję masową, 
zapewniającą łatwiejsze wykonanie 
zadań produkcyjnych. Brak jest 
również odpowiedniego papieru i 
farb graficznych.

Wprawdzie Związek Zawodowy 
Pracowników Przemysłu Poligra

ficznego wspólnie z Ministerstwem 
Kultury i Sztuki opracowały regula
min współzawodnictwa o tytuł naj
lepiej wykonanej książki, czasopis
ma, akcydensu przemysłowego, ale 
zabrakło odpowiednio skutecznych 
funduszów na nagrody, które mogły
by być czymś atrakcyjnym dla za
kładów pracy. Stąd wątpliwy jest 
fakt, czy tą drogą zapewnimy pro
dukcję eksportową i czy książka 
polska trafi na rynki zagraniczne, w 
skali zapewniającej chociaż częścio
we pokrycie kosztów importu ma
szyn poligraficznych. Zakłady poli
graficzne nie tylko nie są nastawio
ne na produkcję eksportową, ale 
nie mogą w pełni zaspokoić krajo
wych potrzeb wydawniczych, szcze
gólnie w procesach przygotowaw
czych do druku.

Możliwości zwiększenia zdolności 
produkcyjnej zakładów poligraficz
nych, należy szukać nie tyle w im
porcie maszyn i urządzeń, lecż w 
wykrywaniu rezerw produkcyjnych 
tkwiących w samych zakładach. 
Punktem wyjścia winno być zwięk
szenie wydajności pracy drogą peł
nego wykorzystania bazy technicz
nej, usprawniepia organizacji pracy, 
podnoszenia poziomu kwalifikacji 
pracowników oraz stosowanie odpo
wiednich bodźców materialnych.

*

W jakim stanie ekonomicznym i 
organizacyjnym wchodzi przemysł 
poligraficzny w nowy rok gospodar

czy? Zadania produkcyjne w 1959 r. 
pod względem ilościowym jak i 
wartościowym zostały przekroczone. 
Jednak dysproporcje w rozwoju 
wskaźnika wydajności w stosunku 
do średnich płac nie ominęły, a mo
że nawet szczególnie cstro wystąpi
ły w przemyśle poligraficznym. Jak 
wynika z badań ankietowych w 1959 
roku, średAia płaca na jednego ro
botnika grupy przemysłowej w sto
sunku do 1955 r. wzrosła około 60 
proc., tymczasem wskaźnik wydaj
ności pracy na jednego robotnika 
mierzony w oparciu o produkcję 
globalną wzrósł około 50 proc. Na
leży dodać, że statystyczny wskaź
nik wydajności pracy jest w rzeczy
wistości o tyle niższy, o ile wzrosły 
ceny usług poligraficznych w latach 
1955—1959. Z tych względów wskaź
niki wydajności pracy oparte na ta
kiej podstawie, poważnie zniekształ
cają stan rzeczywisty. Cennik usług 
poligraficznych w 1956 roku w sto
sunku do 1955 r. został podniesiony^ 
o 11 proc., a cennik usług poligra
ficznych, obowiązujący od dnia 1. I. 
1957 r. jest wyższy od cen obowią
zujących w 1956 r. około 20 proc. 
Zatem faktyczna wydajność mierzo
na wartościowo w okresie ostatnich 
c terech lat wzrosła około 15 proc. 
Potwierdzeniem tego jest wzrost 
wydajności pracy mierzonv przy po
mocy wskaźników naturalnych.

Rozbieżności te dowodzą o potrze
bie zmiany metod i mierników sta
tystycznych, będącvch podstawą a- 
naliz ekonomicznych. Trzeba wiec 
przyspieszyć i pogłębić badania nad 
możliwością stosowania w praktyce 
miernika wartości produkcji czystej.

❖

W przemyśle poligraficznym do 
1958 r. stosowane były normy, które 
nie zawsze odzwierciedlały rzeczy
wisty wkład pracy. Od maja 1958 
roku wszedł w życie nowy układ 
zbiorowy dla przemysłu poligraficz
nego, który między innymi znosi 
normy pracy, wprowadzając system 
dniówkowo-premiowy z jednoczes
nym określeniem w niektórych za
wodach tzw. minimum wydajności 
pracy.

Układ zbiorowy określa podstawo
we minima wydajności dla składa
czy ręcznych i maszynowych, tra- 
wiaczy, maszynistów i niektórych 
procesów introligatorskich. W opar
ciu o te dane przedsiębiorstwa miały 
opracować własne minima zakłado
we, niestety niewiele na tym odcin
ku zrobiono. Większość zakładów, 
zresztą przy biernej postawie związ
ku zawodowego pracowników poli
grafii, zrozumiało minima wydajno
ści zbyt dosłownie. Próby wielu kie
rownictw zakładów, zmierzające do 
powiązania wydajności pracy z wy
sokością uposażenia spotkały się z 
zarzutem, że znowu dąży się do 
wprowadzenia norm pracy. Nikt z 
kompetentnych czynników nie pod
jął się wytłumaczenia szkodliwości 
takiego rozumowania.

Zagadnienie stosunku wydajności 
pracy do wynagrodzenia zostało nie
konsekwentnie potraktowane przez 
układ zbiorowy. Dlatego wydaje się 
koniecznym, aby wysiłki niektórych 
zakładów pracy zmierzające do 
przywrócenia płac;? pełnej funkcji 
miernika, bodźca do podnoszenia 
kwalifikacji i wydajności zostały 
podchwycone przez inne zakłady, w 
czym zasadniczą rolę powinien ode
grać związek zawodowy pracowni
ków poligrafii.

Są ponadto problemy, które doty
czą tylko resortu ■ na tym szczeblu 
winny być rozwiązane, czego się me- 
stety nie robi. Stąd szereg trudnoś
ci w kierowaniu zakładem j wyko
nywaniu zadań planowych. Weżmy 
dla przykładu kilka z nich.

Obowiązujący od 1957 roku cen
nik usług poligraficznych miał za 
zadanie właściwe określenie kosz
tów produkcji oraz prawidłowe u- 
sta lenie rentowności poszczególnych 
technik i asortymentów produkcji.

Już w chwili wprowadzenia go w 
życie okazało się, że produkcja ko
lorowa znowu jest uprzywilejowa
na, a ruch cen materiałów i plac 
dysproporcje te pogłębił. W wielu 
drukarniach nierentowny' jest skład 
ręczny, maszynowy, chemigrafia i 
introligatornia a nawTet rotograwiu
ra. Nie wypływa to z konkretnych 
warunków pracy drukarni, lecz z 
cennika. Potrzeba opracowania no
wego cennika wynika również z ko
nieczności jego uproszczenia. Jed
nym słowem „wydanie dyskusyjne", 
czas zastąpić rzeczywiście obowią
zującym. Zagadnienie to ma aspekt 
nie tylko ekonomiczny, ale rówmież 
wychowawczy. Jeżeli bowiem tra- 
wdecz w chemigrafi.j przekracza o 20 
proc, minimum wydajności i od 
dwóch lat kierownictwo zakładu ma 
do niego pretensję, że wwdział ten 
jest nierentowny, to taka sytuacja 
zniechęca pracowników do podno
szenia wydajności pracy i rzeczywi
ście utrudnia realizację zadań pla
nowych. Nie chodzi tu o generalną 
podwyżkę cen usług poligraficz
nych, lecz dokonanie koniecznych 
przesunięć w układzie cen poszcze
gólnych technik druku.

Następną sprawy, która dcmaga 
się opracowania, to metody plano
wania i ewidencji produkcji. Nie 
jest tajemnicą, że opracowana meto
dologia planowania nie znalazła po
wszechnego zastosowania w zakła
dach ż uwagi na jej‘jóracochłonność. 
Stosowane są bardziej uproszczone 
metody ewidencji produkcji. Meto
dy te, często bardzo prymitywme, 
powodują bardzo poważne znie
kształcenie wartości produkcji w 
toku i co za tym idzie stawiają pod 
znakiem zapytania wyniki ekono
miczne zakładów w’ poszczególnych 
okresach sprawozdawczych. Stoso
wana metoda obliczania produkcji 
globalnej w efekcie utrudnia prze
kazywanie tych wyników majstrom. 
Np. w»edług danych statvstvcznvch 
W' jednym miesiącu dział wykonuje 

120 proc, planu, a w następnym 90 
proc, planu, w zależności od tego jak 
rentowne były zlecenia. Majster me 
zgadza się z taką oceną pracy jego 
działu twierdząc i udowadniając, że 
właśnie w tym drugim miesiącu ro
botnicy zatrudnieni na jego dziele 
o wiele lepiej pracowali. Stąd trud
ności w znalezieniu wspólnego języ
ka między administracją a wydzia
łami produkcyjnymi.

Dużej w’agi zagadnieniem, które 
wymaga opracowania są normy zu
życia materiałów’. Materiały w prze
myśle poligraficznym stanowią dość 
poważną pozycję kosztów, ale kon
troli ich zużycia żaden zakład właś
ciwie nie opracował. Np. materiał 
fotograficzny o wartości milionów 
złotych wydawany jest z magazynu 
co działów' produkcyjnych na pod
stawie zapotrzebowania złożonego 
przez majstra. Kontrola jego zuży- 
c a faktycznie nie 'istnieje i trudno 
myśleć o jakiejkolwiek obniżce ko
sztów materiałowych. Zagadnienie 
jest możliwe do opracowania. tu i 
■ wozie w' zakładach były czynione 
takie próby, ale potrzebna jest wy
miana doświadczeń i dobra ręka 
koordynatora.

Rozwój przemysłu poligraficznego 
w Polsce (oraz perspektywy rozwo
ju w planie pięcioletnim) musi znaj
dować swoje oparcie w bazie mate
riałowej. Niestety rozbieżności mię
dzy wzrostem produkcji a np. pro
dukcją farb graficznych pogłębiają 
się z każdym dniem. Dzisiaj, aby za
opatrzeniowiec mógł dostać farbę 
offsetową nie wystarczy złożyć za
mówienia w ’ terminie, ale musi on 
operować całą gamą środków „pro
pagandowych" celem przekonania 
fabryki, że zakładowi, który on re
prezentuje, ta farba jest rzeczywiś
ci potrzebna. Trudności zaopatrze- 
irowe są ogromne, a pracownicy 
produkcji nie chcą słyszeć od ko
mórki zaopatrzenia wyrazu „nie 
ma“: jest plan produkcji powinno 
też być odpowiednie zaopatrzenie 
materiałowe.

Wszystkie te problemy nie mogą 
być właściwie rozwiązane bez sfor
mułowania długofalowych progra
mów działania, których podstawą 
jest znajomość produkcyjnej i eko
nomicznej problematyki przedsię
biorstw i całego przemysłu, skupie
nia w nim jak najlepszych fachow
ców. Wysiłki te powinny; być z kolei 
koordynowane przeź- jeden central
ny ośrodek kierowniczy, z pożyt
kiem dla całego przemysłu graficz
nego.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Autor „Propozycji o zmianie korzy

stania z zasiłków rodzinnych" proszo
ny jest o skontaktowanie się z Redak
cją- x

GOSPODARKA KOMUNALNA

Przeciętny obywatel Warszawy nie zastanawia 
się wstając rano z łóżka, jadąc do pracy, czy 
przeglądając wieczorem gazetę ile i jakiej 

pracy ludzkiej złożyło się na to, że może swoje co
dzienne czynności wykonywać bez kłopotu i zakłóceń. 
Podobnie, jak zapalając papierosa nie myśli się o tym, 
którym palcem przytrzymać zapałkę, a którym pudeł
ko. Dopiero, gdy któryś z palców jest chory, obolały — 
zaczynamy dostrzegać, jak nam trudno bez niego się 
obywać. Takim chorym punktem w organizmie War
szawy parę tygodni temu stał się system wodociągów 
— i nagle przekonaliśmy się w bardzo przykry sposób, 
jak trudno jest żyć i wykonywać swe normalne, co
dzienne czynności, gdy z odkręconych kranów nie chce 
spływać strumień wody.

Porównywanie organizmu wielkiego miasta do orga
nizmu ludzkiego nie jest co prawda zbyt odkrywcze, 
ale ma kilka zalet: pokazuje jak skomplikowane i wie
lorakie urządzenia działają w organizmie miejskim 
oraz jak istotny wpływ ma ich praca na nasze codzien
ne życie. Mówiąc prościej — stan i wielkość urządzeń 
komunalnych ma bardzo ważny, choć w codziennym 
życiu nie zawsze dostrzegany wpływ na poziom stopy 
życiowej ludności miejskiej. Tak. więc gospodarka ko
munalna to ważny problem ekonomiczny, zaś poziom 
funkcjonowania tej gospodarki ma duże znaczenie 
społeczne i nawet polityczne.

Ekonomiczna i społeczna waga gospodarki komunal
nej jest wprost proporcjonalna do ilości i wielkości 
miast. Znaczenie więc tego problemu w naszym kraju 
niezmiernie wzrosło w ciągu ostatnich lat. Ilustrują to 
następujące cyfry: —

Rok

1931
1950

1957

Ilość 
miast

636 
706 

731

Ilość lud. 
miejskiej 

' (wtys.)
8 689.
9 605

12 514

Ilość lud. 
miejskiej 

(w % og. lud.)
27,2 
39,0 
43,9

(Rocznik Statystyczny 1958),

Z tym większym uznaniem należy powitać ukazanie 
się książki Adama Ginsberta pt. „Gospodarka komu
nalna w Polsce" *).  Jest to pierwsza praca tego rodza
ju po wojnie w Polsce. Autor dokonał analizy gospo
darki komunalnej w naszym kraju w przekroju histo
rycznym, nie ograniczając się tylko do zobrazowania 
stanu faktycznego i potrzeb w tej dziedzinie, ale rów
nież omawiając krytycznie dotychczasowe rozwiązania 
ekonomiczne i organizacyjne i wysuwając szereg cie
kawych wniosków. Nim przejdziemy do ich omówie
nia, chcemy zwrócić uwagę na niektóre trudności, z 
jakimi musiał borykać się autor. Jedną z podstawo
wych była niedoskonałość naszej statystyki i sprawo
zdawczości. Charakterystycznym przykładem może być 
statystyka- Min. Gospodarki Komunalnej, dotycząca 
wywozu nieczystości. Według statystyki tej bowiem 
wywóz nieczystości u nas przekracza bardzo poważnie 
wszelkie opracowane teoretycznie i potwierdzone prak
tycznie normy (np. z danych MGK wynika, że wywo
zimy dwukrotnie więcej śmieci na mieszkańca niż w 
NRD, a ponad dwukrotnie więcej niż w Zw. Radziec
kim). Tak więc nasze miasta powinny być najczyściej
sze na świecie, czego jednak wcale turyści zagraniczni 
nie chcą uznać. Tajemnicę tej sprzeczności wyjaśnia 
po trochu fakt, że około 2/3 wywozu śmieci dokonują 
u nas wozacy, a ci jak wiadomo, kierują się swoistą 
arytmetyką.

•) Dr. Adam Ginsbert „Gospodarka komunalna w Polsce" 
Wydawnictwo Arkady, Warszawa 1959. '

Nie samo jednak krytyczne podejście do oficjalnych 
danych stanowi o wartości książki. Myślą przewodnią 
jej pierwszej części jest teza udowadniana materiała
mi historycznymi o współzależności między poziomem 
i dynamiką rozwoju gospodarki komunalnej a forma
mi samorządności miast. Tezę tę — choć tak jej autor 
expressis verbis nie wyraził — można by sformułować 
w następujący sposób: im bardziej demokratyczna jest 
forma samorządu miejskiego i im większa jest jego 
samodzielność, tym większe są możliwości zaspokaja
nia codziennych, materialno-bytowych potrzeb ludnoś- 

cl, występujących jako wynik warunków życia w mieś
cie.

Przedwojenna forma samorządu miejskiego, począt
kowo dość rozwinięta, ulegała szeregu ograniczeniom, 
aby po ustawie z marca 1933 r. pozostać w stanie 
szczątkowym, jako pomocnicza jednostka administra
cji państwowej. Stan ten w istotnym stopniu (obok 
oczywiście szeregu innych czynników), wpłynął na ni
ski poziom gospodarki komunalnej w naszym kraju. 
Zmiany ustrojowe po wojnie otworzyły kolosalne mo
żliwości rozwoju miast i gospodarki miejskiej — nie 
wszystkie jednak z tych teoretycznych możliwości zo
stały dostatecznie w praktyce wykorzystane.

Omawiając gospodarkę komunalną po wojnie natra
fiamy natychmiast na problem szerszy — gospodarki 
terenowej i związanych z tym funkcji gospodarczych 
rad narodowych. Ujednolicenie władzy państwowej 
funkcje rad i zarządów miejskich przekazało radom 
narodowym. Toteż dla rozwoju gospodarki komunal
nej sprawą podstawową staje się zakres samodzielnoś
ci tych rad, wyrażający się jak wiadomo w dużej mie
rze w samodzielności finansowej. Po okresie Planu 
6-letniego, kiedy nadmierna centralizacja odbiła się 
szczególnie niekorzystnie na gospodarce komunalnej, 
w ciągu ostatnich 4 lat następuje istotny proces usa
modzielnienia rad narodowych. Proces ten jednak w 
dużej mierze zatrzymuje się na szczeblu wojewódz
kim, a więc (poza pięcioma miastami wydzielonymi 
z województw), nie stworzył dotychczas zadowalają
cych form dla rad miejskich. Wiąże się z tym druga, 
marginesowo tylko poruszona przez autora sprawa: 
skąd budżety rad miejskich mają czerpać dostateczne 
dochody własne?

Na powyższy problem zwrócił dwa lata temu uwagę 
w swym przemówieniu sejmowym Min. Dietrich, mó
wiąc, że o ile zaspokajanie potrzeb finansowych rad 
na terenach wiejskich można oprzeć na podatku grun
towym, o tyle brak jest podobnie „wydajnej daniny" 
w miastach, co zmusza do dotowania ich budżetów. 
Autor, dostrzegając znaczenie samodzielności finanso
wej, rozwiązanie problemu widzi (między innymi) w 
dochodach z przedsiębiorstw komunalnych. Dlatego 
proponuje przywrócenie zlikwidowanej w 1950 r. włas
ności komunalnej.

Wydaje się jednak, że rozwiązanie takie w obecnych 
warunkach nie spełni pokładanycn w nim nadziei. Pó
ki bowiem ceny za wytwory i usługi spełniane przez 
przedsiębiorstwa komunalne będą oparte na poziomie 

ustalonym w 1947 roku, a nie na zasadach rentownoś
ci — poty żadna własność komunalna nie będzie miała 
wpływu na poziom samodzielności finansowej rad 
miejskich. Zmiany zaś tych cen uzależnione są od dal
szych zasadniczych zmian modelowych w całej gospo
darce. Dokonanie tylko częściowej reformy opłat za 
wytwory i usługi gospodarki komunalnej obróciłoby 
się przecież przeciwko samej zasadzie jej istnienia 
w naszym ustroju — zasadzie polepszania stopy życio
wej najszerszych mas mieszkańców miast.

Problematyczne jest zresztą przywiązywanie tak .du
żej wagi do formy własności komunalnej w tym wy
padku. O ile bowiem przedsiębiorstwa komunalne bę
dą pod zarządem rad i będą rozliczały się z budżetem 
miasta — to państwowa forma własności pozostanie 
bez wpływu na dochody miasta i ich wykorzystanie. 
Komunalna, a więc grupowa forma własności może 
mieć natomiast duże znaczenie, przy zakładaniu siłami 
społecznymi przy pomocy państwa urządzeń komunal
nych we wsiach i małych osadach. Jest to jednak już 
temat odrębny.

Rozwiązania problemu oparcia budżetów miast na 
dochodach własnych trzeba więc szukać gdzie indziej. 
Pewnym krokiem naprzód jest przyjęcie zasady udzia
łu przedsiębiorstw kluczowych w finansowaniu no
wych inwestycji komunalnych. Generalne jednak roz
wiązanie problemu może nastąpić tylko przez przy
śpieszenie zapoczątkowanego już procesu przekazywa
nia radom narodowym przedsiębiorstw przemysłu klu
czowego o lokalnym znaczeniu, szczególnie przedsię
biorstw silnie związanych z gospodarką miejską, a więc 
takich jak piekarnie, rzeźnie itp. Oczywiście pod wa- 
runkiem, że resorty nie będą — jak to dotychczas ma 
najczęściej miejsce — obdarowywać rad przedsię
biorstwami nierentownymi i w najgorszym stanie tech
niczno-organizacyjnym.

Zgodzić się natomiast trzeba z szeregiem innych 
wniosków autora. W pierwszym rzędzie z wnioskiem’1 - 
dotyczącym jak największej samodzielności rad w speł
nianiu funkcji gospodarza miasta. Słusznym wydaje 
się rówmież wniosek o reaktywowanie Banku Komu
nalnego i o likwidację Min. Gospodarki Komunalnej, 
a ściślej mówiąc o przekształcenie go w Komitet, któ
ry by koordynował poczynania resortów związane z go
spodarką miejską.
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